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Kartki z podróż$

W BEJRUCIE

N asłuch iw ała  odgłosów z  góry. 
Niem cy szw argo ta li w ściekle szu­
ra jąc  cięż Mmi podku tym i buciora­
mi. U słyszała stłum iony  głos Mie­
rzyńskiego. To m usiało  w yglądać 
tak :

Na s try ch u  gestapow cy rozkuli 
Polaka, je d e n  staną) pod ścianą, 
bo tam  później były ślady kul. 
D rugi s tan ą ł przy schodach odci­
n a jąc  w ięźniow i odw rót. M ierzyń­
sk i wszedł na  d rab in ę , k tó ra  p ro­
w adziła  do dym nika. Włożył rękę 
w  schowek. W yczuł zim no stali. 
A le n ie  d a ł po sobie poznać. Uda­
w ał, że broni jeszcze nie znalazł. 
M yślał. Gorączkowo. G estapow cy 
zaczęli się  n iecierpliw ić . Ten przy 
schodach klął długim i w iązankam i, 
a  ten  pod ścianą w p atryw ał się 
czu jn ie  w P o laka  oczam i zwężo­
nym i z nienaw iści.

— Schnelle r! — krzyczeli. — 
Sohneller, schneller!

W iec szukał n iby  w pośpiechu.
A le p is to le t m ia ł już  w rę­

ce. D rugą rę k ą  w sp ierał się
o  sęk a ty  szczebel d rab iny . O d­
bezpieczył broń, m ask u jąc  to serią  
suchego kaszlu. M yślał o  tym  ■ z 
dołu, w sam ochodzie. Ulicą nie 
m ożna. A le m ożna przez ogrody. 
Z tego m iejsca na d rab in ie , przez 
szyby m ałe, przybrudzone, w idać 
rzędy  nagich d rzew  i cza rn e  p rze­
szkody z  płotów . W słuchał się  w 
odgłosy dom u. Na k la tce  było p u ­
sto. Z ulicy, m oże z ogrodu, zanosił 
się  k toś śm iechem .

— Je s t  — pow iedział. O dprężył 
tw arz. W yciągnął p isto le t trzym ając  
go lufą do ziem i. Ten spod ścia­
ny w yrw ał się  d o  p rzodu  n as ta ­
w ia jąc  rękę.

f
S trzelił do  tego spod ściany. Ten 

przy schodach zam arł w osłupieniu 
i d osta ł m iędzy oczy. Stoczył się 
ze stopni, głową w dół, bryzgając 
krw ią. Ten pierw szy jeszcze żył. 
Szam otał się w ściekle w yryw ając  
spod sieb ie  p isto le t. Padł jeszcze 
jed en  strzał.

Rych terow a o tw orzy ła  drzw i. Zo­
baczyła M ierzyńskiego; zbiegał ze 
schodów po trzy, cztery  stopni-?. 
Byl b lady i n ie  pow iedział do  n iej 
an i słow a. Z apam iętała  jego spod­
nie, g ranatow e, osLrzępione w no­
gaw kach i skórzaną, czarną  ku rtk ę , 
k tó rą  przerzucił p rzez  ram ię. Jak , 
k tó rędy  uciekał — n ie  w iedziała. 
Było je j  źle, słabo. W róciła do 
mies7.kania, rzuciła  się na  łóżko.

Potem  w dom u pow stała pan ika. 
O tw orzyły się  m ieszjtania zajm ow a­
ne  przez Niemców. Fala szw argo t- 
1 i wych głosów pow ędrow ała  d rew ­
n ianym i schodam i na strych . T ro ­
chę ciszy. I znow u h isteryczny  
niem iecki krzyk.

— Po policję! Dzwonić po policję!
R ychterow a n ie  m iała  szczęścia.

Tego d n ia  p rzy jech a ła  do  niej 
m atka,

— Domu n ie  w olno nikom u opusz­
czać -  w rzeszczał na  k latce  Jak i 
gorliw y, n iem iecki cywil. -  Już 
jedzie policja!

Przy jechali, T rzech zbirów  o 
dźw ięcznych przezw iskach — Lulaj, 
K indlaj i Fryc. P rzesłuchanie. 
M atka R ychterow ej ku liła  s ię  na 
krześle. R ychterow a odpow iadała 
sucho  na  py tania .

Z araz  potem  zbawił się  u  Rych­
terow ej gestapow iec z W arszawy. 
L ulaj K indlaj i F ryc  w yprężyli się 
służbiście. G estapow iec był w  czar­

nych okularach , k tó re  p rzykryw a­
ły połowę jego  tw arzy, i w zielo­
nym  dług im  płaszczu. Sam  pokie­
row ał przesłuchaniem . Z apytał, czy 
znała M ierzyńskiego.

— Znałam .
— Ja k  m ia ł na  Imię?
— Nie w iem  n a  pewno. Ja n  albo 

Józef...
— K łam iesz, ty  po lska  Świnio!
Uderzył ją  w tw a rz  T rzy razy.

Za czw artym  razem  uchyliła  się 
bezw iednie  i gestapow iec strac ił z  
rozm achu rów now agę. T o doprow a­
dziło  go d o  wściekłości.

— Zabierać! — krzyknął. — Tę 
d ru g ą  też!

W tedy zaczęła prosić, żeby zosta­
w ili m atkę . T łum aczyła, że  s ta ­
ruszka  znalazła  się  tu ta j p rzypad­
kiem , że m ieszka w innym  m ieście 
i  n ie  je s t  w inna...

2.
T ego w ieczora a resz tow ano  z roz­

kazu  gestapo s tu  pięćdziesięciu za­
k ładników , m ieszkańców  Zgierza. 
T rzydziestu  p ięciu  (z listy  podej­
rzanych) w yw leczono z dom ów. 
R esztę, s tu  p ię tn astu , osaczono n a  
ulicach, podczas łap an ek  z nagon­
ką. W yborem  w tym  w ypadku  kie­
ro w ał przypadek  i w ielu zakładni­
ków  n ie  w iedziało w ogóle o  co 
chodzi.

Jednym  z zakładników , z listy  
podejrzanych, był Ja n  Hulewicz, 
obecnie u rzędn ik  S tan u  Cywilnego 
w  Zgierzu.

Poszliśm y tropem  jego w spom ­
nień :

Dalszy ciqg na słr. 4

N igdy nie byłem  w  Libanie. N igdy  
nie przypuszczałem , że pojadę k ied y­
kolw iek  do Libanu. W yjazd nastąpił 
nagle i w  okolicznościach najm niej 
oczekiw anych . A le nie każda n iespo­
dzianka, która zaskakuje, sprawia  
nam przykrość. Tym  razem  stało  
się  w prost przeciw nie. Podróż na 
B liski W schód była odkryciem  św ia ­
ta, którego nie znałem  i o którym  
nie m iałem  żadnego w yobrażenia.

W ylecieliśm y sam olo tem  z W arszaw y 23 
m arca  b r., o  godzinie  siódm ej rano . Nie 
by ł to  m ój p ierw szy  lo t w życiu , a jed ­
nak  za każdym  razem , gdy w yp ad n ie  mi 
odbyw ać podróż sam olo tem , w sp ó łis tn ie ją  
w e m nie  dw a k o n flik to w e  uczucia: podzi­
w u i obaw y, zach w y tu  i lęk u . S am olo t 
w znoszący się na w ysokość s iedm iu  ty się ­
cy  m etró w  i lecący z szybkością 650 k ilo ­
m etró w  na godzinę cudow nie  sk ra ca  odle­
głość. R ano b y liśm y  jeszcze w W arszaw ie, 
a  w ieczorem  tego ' sam ego d n ia  już  w 
B ejruc ie . Po drodze k ró tk i postój w W ied­
n iu  (po latach  m oje  ponow ne sp o tkan ie  
z tym  miiłym m iastem  i D unajem ) i pię­
ciogodzinna p rz e rw a  w A tenach. L ecieliśm y 
n ad  O lim pem  i S a lo n ik am i w czas p ięk n e j 
pogody, pod oślep iającym  słońcem  i n ie ­
zm ąconym  b łęk item  n ieba . A przecież 
an i na ch w ilę  n ie opuszczała m nie  św iado­
m ość m ożliwości n iebezp ieczeństw a. Odpy­
ch ałem  od sieb ie  te  m -H i, s ta ra łe m  się  po­
zbyć lęku  — nad arem n o . T echn ika  jes t 
rzeczą w sp an ia łą , a le  człow iek bęcflfcy w 
je j  m ocy w y d a je  się  tak  m ały , tak  b a r­
dzo zależny od sił, k tó re  sam  pow ołał do 
istn ien ia .

P o ra  w szakże porzucić te  dyw ag ac je  < 
w y jaśn ić  czy teln ikow i, po co i w jak im  
c h a ra k te rz e  znalaz łem  się w L iban ie . Nie 
by łem  tam  w pojedynkę. W raz z W ojcie-
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sk an y  b iałą  fa rbą , ze sk ry tk ą  głę­
boką pod sufitem , w k tó rej Mie­
rzyńsk i przechow yw ał broń, ' 1 w 
k tó rą  rękę  po łokieć w łożyłem  wy­
czuw ając  pod palcam i wilgoć.

Tyle, że ulica, .przy k tó rej jest 
ten  budynek, nazyw ała  się  w tedy 
inaczej: H erm an  G oeringstrasse.

Roić 1942. Szósty m arca. G odzina 
p ią ta  po południu. W Zgierzu o 
te j porze zam iera ł na  ulicach ruch., 
R ychterow a pow racała  ze sklepu, 
gdzie m ia ła  kupić p rezen t urodzi­
nowy d la  siostrzeńca. Pod fu rtk ą  
zobaczyła policyjny wóz. Szofer w 
m undurze  palił p ap ierosa  i patrzy ł 
tępym  w zrokiem  w jezdnię. Z ok­
n a  n a  p a rte rze  w yglądała sąsiadka  
R ychterow ej. Była p rzerażona. P o ­
w iedziała  o słan ia jąc  u sta  ręką, że 
dom  obstaw ili gestapow cy, że są 
te ra z  n a  strychu  i szu k a ją  tam  
brom , l przyprow adzili skiutego w 
ka jd an y  M ierzyńskiego.

M ierzyński m ieszkał k iedyś w 
tym  dom u. Na p ierw szym  piętrze. 
N aprzeciw  R ychterow ej. Był s ie r­
żan tem  W P i od p a ru  m iesięcy 
siedział w łódzkim  w ięzien iu  na 
S zterlinga. Ale aresztow ali go bez 
broni. A przecież polski podoficer 
m usia ł m ieć broń. G dzie je s t  ta 
broń? On pow iedział, że pokaże, 
ja k  zawiozą go do Zgierza, na uli­
cę H erm an  G oeringstrasse.

R ychterow a w eszła pow oli na 
p ierw sze  ‘ p iętro . G estapow cy pil­
n u jący  M ierzyńsk iego  na  stry ch u  
usłyszeli, ja k  o tw iera  drzw i. Jeden  
w ychylił się  p rzez  poręcz. O brzu­
cił ją  p rzek leństw am i. Pow iedział, 
żeby w eszła do  m ieszkania i w ycho­
dzić je j nie w olno pod żadnym  po­
zorem . W eszła. O parła  się  o  drzw i.

N r 14 (428) 
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ANDRZEI MAKOWIECKI

N azyw a się Janina R ychter. 
Jest jednym  z naocznych  
św iadków . Teraz ma tw arz  
zm ęczoną, straw ioną c ierp ie­
niem . Jej oczy są przepalone, 
bez blasku. Jej głos załam uje  
się  na półtonach i drży, jak u 
bardzo starych ludzi.

l

Mówi, że  w s z y s t k o  tu  tak  sam o — 
u b y t k i  w  ś c i a n a c h ,  d z i u r y  w p l o c i e ,  
f u r t k a  c i a s n a ,  z m u r s z a ł a ,  d r z w i  ni­
s k i e ,  k a m i e n n o  s c h o d y  do p i e r w ­
s z e g o  p i ę t r a ,  a d a l e j ,  na s t r y c h ,  
6 C h o d y  d r e w n i a n e ,  s k r z y p i ą c e  pod 
n o g a m i .  T en s a m .  n a w e t ,  l a k i e r  na 
p o r ę c z a c h ,  c z e r w o n y  1 ś l i s k i .  T en sam 
dym n ik  — w yjśc ie  n a  dach  — sp ry ­
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E uropa p iln ie  o b serw u je  p rzyg o ­

tow ania  do narady europejskich  
p a rtii k o m u n is tyc zn y ch  i robo tn i­
czych, k tó ra  odbędzie się pod ko ­
n iec  k w ie tn ia  w  K arlo vych  Varach, 
Ja k  w iadom o pośw ięcona ona będzie  
p ro b lem o m  bezp ieczeństw a  na na­
szy m  ko n tyn en c ie . K o m en ta to rzy  
sk ru p u la tn ie  re jes tru ją  d w u stro n n e  
k o n ta k ty , poprzedza jące tę naradę. 
N a listę  trzech  u k ła d ó w  o p r z y ja i-  
ni, 9 w iz y t  na n a jw y ż szy m  szczeb­
lu , ja k ie  m ia ły  m iejsce  od p oczą tku  
ro ku , 7 w iz y t  m in istró w  spraw  za­
granicznych  i 17 — p rzedstaw ic ie li 
euro p e jskich  partii ko m u n is tyc zn ych , 
ostatnio w pisano  ta k ie  po b y t w  
M o skw ie  sekre ta rza  generalnego  
W ło sk ie j P artii K o m u n is ty czn e j  — 
L  uigi Longo oraz w  Budapeszcie  
m tn istra  spraw  zagranicznych  N RD  
— O tto W inzlera . T en  c yk l rozm ów , 
zresztą  jeszcze n iezakończony  — de­
legacja P olski p rzeb yw a  w  So fii — 
budzi ży w e  za in teresow anie . N a jw y ż ­
sze oczyw iście  w  N R F, pon iew aż  
w zn o si notoą zaporę p rzec iw ko  raz 
po raz u ja w n ia n y m  tam  dążen iom  
o d w e to w ym .

K o m en ta to rzy  pośw ięcają w ie le  
u w ag i ró w n ie ż „ze w n ę tr zn e j”  a k ty ­
w ności d y p lo m a ty czn e j k ra jó w  so­
c ja lis tyczn ych . W  osta tn ich  dniach  
no  łom ach prasy  zachodn iej dużo  
m iejsca  za ję ła  w izy ta  m in . G ro m y-  
k i w  K a irze  oraz zapow iedziana  re­
w izy ta  E dw a rd a  Ochaba w e  W ło­
szech.

„Dlaczego p re zy d en t P olski p rzy ­
b yw a  do R zy m u ? "  — p y ta  „G azzet- 
ta del P opolo” i odpow iada: „Pod­
róż ta  pozwoli podjąć dialog, za­
p o czą tko w a n y  p rzy  ol\ azji o fic ja l­
n e j  w iz y ty  p re zyd en ta  S a rag a ta  w  
W arszaw ie i pog łęb iony k ilk a  m ie­
sięcy p ó źn ie j, w  lipcu  ub. ro ku , pod­
czas p o b y tu  w  Polsce m in . Fanfa-  
niego... Is tn ie ją  liczne  p o dstaw y , by  
uznać zb liża jące  się spo tkan ie  za o 
w ie le  bardzie j in teresu jące  w  płasz­
czyźn ie  p o lity czn e j n iż  to z w y k le  
b yw a  p rzy  tego ro d za ju  oka zja ch ",

Idea b ezp ieczeństw a  i w spó łpracy  
eu ro p e jsk ie j, k tó rą  fo rsu ją  k ra je  so­
cja listyczne , zn a jd u je  w  zachodniej 
części k o n ty n e n tu  coraz ż y w szy  od­
d źw ię k . U jaw nia  się to  w  ten d en ­
cjach do n a w ią zyw a n ia  z naszym i  
k ra ja m i k o n ta k tó w  i w spółdzia ła  
nia. Ilu strac ją  ty c h  ten d en cji mogą  
być  zm ia n y , ja k ie  w  ciągu ostatnich  
dw óch la t n a s tą p iły  w  po lityce  
W łoch. O ka zu ją  one ży w e  za in tere ­
sow anie  ro zm o w a m i p o lity c zn ym i ze 
w schodnią  E uropą oraz ro zw o jem  
sto su n kó w  gospodarczych. 1 w  ty m  
ko n tekśc ie  n iew ą tp liw ie  m a  rację  
„G azzctta  del Popolo”, k ie d y  tw ie r ­
dzi, ie  z  p u n k tu  w idzen ia  p o lity k i  
m ięd zyn a ro d o w e j i sto su n kó w  ze

W schodem  „ rozm ow y Ochaba w
R zy m ie  zapow iadają  się n ie zw y k le  
in teresu jąco”.

Skoro  ju ż  o Europie m ow a  p rzy ­
p o m n ijm y  C zy te ln iko m , że  31 m a r­
ca za ko ń czyła  się ew a ku a c ja  z te ­
ry to r iu m  Francji w szy s tk ich  jedno­
stek  N ATO . Zgodnie z decyzją  fra n ­
cu sk ie j R ady  M in istrów  z ub. ro ku  
odtąd żadne do w ó d ztw a , w o jska  i 
bazy obce n ie mogą zna jdow ać się 
na teren ie  kra ju . T a k  w ięc  p rzyp ie ­
czętow ane zostało w ystą p ien ie  Fran­
cji ze z in teg ro w a n ej s tru k tu ry  w o j­
skow e] p a k tu  północnoatlan tyckiego , 
(Zdaniem  ko m isji ko n g reso w ej U SA , 
k ra je  należące do N A T O  pozostaw i­
ły  w e  Francji in w es tyc je  w artości 
ponad 773 m in  do larów , p rzy  czym  
n a jw a żn ie jsze  z nich  to — lo tn iska , 
u rządzen ia  łącznościow e, n  aftociągi 
i m a g a zyn y  n a ftow e).

E ksm isja  w o jsk  północnoatlan­
tyc k ic h  z F rancji m a  oczyw iście  
isto tne  znaczen ie  m ilita rn e . Jeszcze  
w iększe  są jed n a k  następstw a  n a tu ­
ry  p o lityczn e j. 'U w oln ien ie  się F ran­
cji od obcych  w ojsk  jes t w a żn y m  
o gn iw em  w  procesie odryw an ia  się 
kra jó w  europejskich  od bezpośred­
nich  w p ły w ó w  S tanów  Z jednoczo­
nych .

P rzy c zyn  tego stanu, co w y ja śn ia ­
łem  ju ż  n ie jedn o kro tn ie , dopa tryw ać  
się trzeba  przede  w sz y s tk im  w  oba­
w ie  w ie lu  europejskich  so ju szn ikó w  
U SA  przed  w ciągnięciem  ich w  j i -  
kąś ko le jną  a w a n turę , p rzyg o to w a ­
ną p rzez W aszyngton . L e k c ja  w ie t­
n a m ska  je s t tu  p rzecież bardzo pou­
czająca.

Z  w y d a rze ń  n a jn o w szych  odnoto­
w ać trzeba  k o le jn e  propozycje  
U T hanta . P rzedstaw ił on koncep­
cję trzye tapow ego  ja k  g d yb y  za ko ń ­
czenia k o n flik tu :  p rzerw an ia  dzia­
łań w o jen n ych , naw iązania  rozm ów  
i zw ołan ia  k o n fe ren c ji gen ew skie j.

T a  ko le jn a  in ic ja ty w a  za s łu g u je  
na uw agę z sam ego fa k tu  je j  zg ło­
szenia. a w ięc  p o szu kiw a n ia  dróg  
zaniechania agresji i sk ierow an ia  
k o n fl ik tu  na drogę p o lityczn ych  roz­
w iązań. Jed n a k  n iedosta teczne  w y ­
eksponow an ie  w  propozycjach  ko ­
nieczności p rzerw an ia  bom bardow ań  
ja ko  abso lu tn ie  n iezbędnego  w a ru n ­
k u  rozw iązania  pro b lem u  (choć pod­
kreśla  się to w  ko m en ta rzu  do in i­
c ja ty w y)  spraw iło , że W aszyngton  
n a tych m ia st u ru ch o m ił aparat pro- 
pagandow y dla w yka za n ia , że sek re ­
tarz genera lny  O N Z cofnął się i zb li­
ży ł  do s ta now iska  USA.

I  to w łaśn ie  w y m a g a  po d kreśle ­
nia. Po prostu  znaleziono o kazję , a- 
by podjąć jeszcze  jedną  próbę prze­
rzucen ia  odpow iedzia lności za trw a ­
n ie  w o jn y  na D R W . T a k  ja k b y  to 
n ie  S ta n y  Z jednoczone doko n a ły  a- 
gresji i n ie  one w ciąż n asila ły  w o j­
nę. T ym cza sem  na ca łym  św ięcie  
w iadom o przecież, k to  u k u ł  term in ;  
eska lacja  i k to  tę eskalację w  zbrod 
n iczy  sposób w prow adza  w  życie.

Prasa a m eryka ń ska  pisze, że osta t­
nio dew izą  W a szyng tonu  w  spraw ie  
W ietn a m u  jes t: „będziem y robić to 
sam o, co do te j  pory  — ty lk o  na  
w iększą  ska lę" . K om u w ięc  agreso­
r z y  chcą w m ó w ić , że to n ie  oni od­
p o w iedzia ln i są za trw a n ie  w o jn y ?

W . S Ł A W S K I

□  W edług  ośw iadczen ia  Mo 
N am ary , liczebność w ojsk  
am ery k ań sk ich  w  W ietnam ie  
w yn iesie  <lo końca ł»r. 480 
tysięcy  ludzi. W y d atk i n a  ce­
le  w ojskow e osiągną do koń­
ca br. z aw ro tn ą  sum ę 75 m i­
lia rd ó w  do larów .

□  A gencje zachodnie  p o d a ­
ją . że z in ic ja ty w y  p re m iera  
Czou E n -la ja  w  sze reg u  r e ­
so rtów  i m in is te rs tw  ogólno- 
ch ińsk ich  p rzy w racan e  są ko­
m ite ty  p a r ty jn e , k tó ry ch  dzia 
łalność w  okresie  rew olucji 
k u ltu ra ln e j  zosta ła  zaw ieszo­
na. A gencje te  u trz y m u ją  
rów nież, że pozycja Czou En- 
la ja  um acn ia  się  w  dalszym  
c iągu, i że Mao T se-tu n g  pra 
gnie go w y k o rzy stać  w  roz­
g ry w k ach  p rzeciw ko L in  Piao.

f“1 J a k  p o d a ją  ź ró d ła  za­
chodnie, Zw iązek R adziecki 
zam ierza  złożyć o fe rtę  w  sp ra  
w ie  dostaw y 6 ogrom nych

z p ry w a tn y m  w łaścic ie lem  w  
sp raw ie  zak u p u  trzech  w ysp  
n a  O ceanie In d y jsk im . W yspy 
te  zam ieszkałe  są ogółem  
przez około 1400 m ieszkańców . 
W ed ług  istn ie jącego p lan u  u- 
tw orzona z nich  zostan ie  no­
w a kolonia pod nazw ą T e ry ­
to riu m  B ry ty jsk ie  n a  O ceanie 
In d y jsk im , k tó ra  służyć bę­
dzie, jako  a m ery k ań sk i ośro­
dek  k o m u n ik acy jn y  i b ry ty j­
sk a  s ta c ja  benzyno w o-zaopa- 
trzen io w a.

□  G aze tk a  oddziału  C zer­
w onej G w ard ii Pek ińsk iego  
In s ty tu tu  Lotniczego podała 
do w iadom ości. że is tn ie je  
p ro je k t w zniesien ia  w Szang­
h a ju  p o m n ik a  M ao T se-tunga . 
W edług zaczerp n ię te j z tego 
ź ród ła  in fo rm acji. KC KPCh 
spośród pięciu p rzed staw io ­
n y ch  p ro jek tó w  w y b ra ł już 
jed en  do rea lizac ji. Ma to  być 
9 -m etrow a s ta tu a  w y k o n an a  
z m e ta lu  i  p o k ry ta  n ierd zew -

(R u h r N achrichten)

tu rb in  e lek try czn y ch  p rzezna- n ą  s ta lą . B yłby to  p ierw szy  
ozonych d la  zapory  w odnej pom nik  Mao w zniesiony  w  
w  s ta n ie  W ashington w  USA. C hinach.
P o  zain sta lo w an iu  tych  tu r ­
bin moc zak ładów  h y d ro e łek - □  A m basador Z w iązku  R a- 
try czn y ch  postaw i je  n a  czele dzieckiego w Bonn S. C arap - 
n a js iłn ie jszy ch  zak ładów  tego k ln  ośw iadczył, że istn ie je  
ty p u  w  św iecie. A F P  pisze 
w  zw iązku z ty m , żc w  razie  
p rzy jęc ia  o fe rty  radzieck iej,
USA m ogłyby się szczycić no­
w y m  rek o rd em  św ia tow ym  
zdobytym  dzięki technice  r a ­
dzieckiej.

□  W A lb an ii 600 m łodych  
ch łopców  i dziew cząt rozpo­
częło 10-dnlowy m arsz  sz la­
kam i p rzeb y ty m i przez a rm ię  in fo rm u je ,"ż e  w  M adrycie  o-

m ożiiw ość p o staw ien ia  sto sun­
ków  gospodarczych m iędzy 
N R F i Z w iązk iem  R adziec­
k im  na poziom ie jak i istn ie je  
m iędzy  N R F a  USA. Na prze  
szkodzie tem u  stoi jed n ak  
prob lem  lib e ra lizac ji tzw . 
k o n ty n g en tó w  w y m ian y  h a n ­
d low ej.

P3 „ L itie ra tu rn a ja  G azie ta"

w yzw oleńczą p rzed  23 laty. 
M łodzież m aszeru je  w  pełnym  
u m u n d u ro w an iu , a  tra sa  m a r ­
szu w ynosi około 200 km .

[3] B ry ty jsk ie  M in isters tw o  
O b ro n y  fin a lizu je  rokow an ia
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A  j e d n a k  c o  s t o l i c a  t o  s to l i c a .  N ie  d o g o n im y ,  
m o ż e m y  d u ż o  m ó w ić  o  w y r ó w n y w a n i u  p o z io m ó w , 
l i k w i d a c j i  s z a r z y z n y  n a s z e g o  p r o w in c j o n a ln e g o  ż y ­
c i a ,  a l e  n i e  d o g o n im y ,  ł l a z  p o  r a z ,  j a k b y  o d  n i e ­
c h c e n ia ,  b ły s z c z y  s to l i c a  w y d a r z e n i a m i  o j a k i c h  u  
n a s  a n i  n a w e t  m a r z y ć .

W e ź m y  d l a  p r z y k ł a d u  ż y c ic  t o w a r z y s k i e .  P r z e d  
s ą d e m  W a r s z a w a - Ś r ó d m i e ś c i e  r o z p o c z ą ł  s ię  p r o c e s  
j e d n e g o  p i s a r z a  p r z e c iw  d r u g ie m u .  D y s k u t o w a l i  n a  
t e m a t y  ś c i ś le  l i t e r a c k i e ,  b o  o  s t y p e n d i a c h ,  a  s k o ń ­
c z y ło  s ię  n a  t r w a ł y m  k a l e c t w i e  j e d n e g o .  1.500 z ł o ­
t y c h  s t y p e n d i u m  m ie s ię c z n e g o  to  s t a w k a  n i e  m n i e j ­
s z a  n iż  ż y c ie ,  j e s t  o  c o  w y b i j a ć  o c z y .  A u  n a s ?  
C ó ż  w  ż y c iu  t o w a r z y s k i m  n a s z y c h  s f e r  k u l t u r a l n o -  
a r t y s t y c z n y c h  m o ż e  s ię  s t a ć ?  P r o f e s o r  n a z w i e  p o e t ę  
s k l e r o t y k i e m  1 k o n ie c .  A n i  s ą d u ,  a n i  u s u n i ę c i a  z  
k a r n y c h  s z e r e g ó w , c i s z a ,  m a r t w o t a ,  n a w e t  s z y b a  
w y b i t a  r ę k ą  a r t y s t y  n ie  z a d ź w ię c z y ,  n i e  w y b i j a j ą  
s z y b ,  a n i  z ę b ó w . I  t o  m a  b y ć  ż y c ie ,  w y r ó w n y w a ­
n ie  p o z io m ó w ?

A lb o  t a k i e  n a  p r z y k ł a d  ż y c ie  i n t e l e k t u a l n e .  N ie  
d a w n o  p .  M a ła c h o w s k i  z w r ó c i ł  u w a g ę  n a  p r o b le m  
„ T r ę d o w a t e j ” . P o  n o w e m u ,  o d w a ż n ie ,  i w i a t o b u r c z o .  
A m y ,  j a k  z a w s z e  s p ó ź n ie n i ,  m y ś l i m y  o R e y m o n ­
c ie ,  ż e  l a u r e a t  N o b la ,  ś w i a to w y  p o z io m  i t a k i e  t a m  
r z e c z y .  I j e s t  w  t e j  n a s z e j  f a s c y n a c j i  p i s a r z e m  c o ś  
p r o w i n c j o n a l n e g o ,  w  ty m  z a c h w y c ie ,  u z n a n iu  je g o  
o d r ę b n o ś c i ,  in n o ś c i ,  w y s o k ie g o  l o t u .  A  n ie  w id z im y  
te g o ,  c o  p . M a ła c h o w s k i  z a u w a ż y ł  z m i e j s c a .  W c a le  
n ie  l iy lo  i n ie  m a  u n a s  m o c a r z y  l i t e r a c k i c h .  T o ż  
p r z e c i e ż  w  g r u n c i e  r z e c z y  n ie  t a k a  z n o w u  w ie l k a  
r ó ż n i c a  m ię d z y  H e le n ą  M n is z e k  a  S t e f a n e m  Ż e r o m ­
s k im .  B a ,  ż e b y  t y l k o !  M n i s z k ó w n a  t o  n ic  g o r s z y  
a l c h e m i k  u c z u ć  n iż  s a m  P r o u s t .  Ż e r o m s k i  p r z e m i ­
n ą ł ,  ż ą d a ł  s z k l a n y c h  d o m ó w , z b u d o w a l i ś m y  j e  z 
m n i e j s z y m  m o ż e  s z a c u n k i e m  d la  m e t r a ż u ,  k t ó r y  p i ­
s a r z  p r z e w id y w a ł  i o to  Ż e r o m s k i  o d c h o d z i  d o  a k t ,  
c h o ć  b a r d z o  b y ł  s t y l i s t y c z n i e  p o d o b n y  d o  M n is z ­
k ó w n y .  N a łk o w s k a  te ż  p i s a ł a  p o d o b n ie .  N o ,  a l e  Ż e ­
r o m s k i  z o s ta ł  z r e a l i z o w a n y  p r z e z  n a s z e  d u m n e  p o ­
k o l e n i a  w s p ó łc z e s n e ,  n a t o m i a s t  M n is z k ó w n a  d o t y ­
k a  s p r a w  w ie c z n y c h ,  t ł u m a c z y  n a m ,  ż e  m i ło ś ć  to  
n i c  t y l k o  z m y s ł y ,  S t e f c i a  n ie  t y l k o  s e k s u a l n i e  o p a ­
n o w a ła  o r d y n a t a ,  a l e  i b io lo g ic z n ie ,  g d y ż  w e s z ła  m u  
w  k r e w ,  a l e  i i n t e l e k t u a l n i e ,  g d y ż  w e s z ła  m u  w  
m ó z g . S z e r o k o ś ć  s p o j r z e n i a  n a  p r o b le m  m i ło ś c i  
s p r a w i a ,  ż e  M n is z k ó w n a  ż y j e ,  d o k o n a ł a  b o w ie m  s y n ­
t e z y  s w o j e g o  ś w i a t a  n ie  t y l k o  w s te c z ,  a l e  i d a l e k o  
w p r z ó d .  P r z e c i e ż  b ę d z ie m y  s ię  m i ło w a ć  p e w n ie  j e ­
s z c z e  d łu g i e  l a t a .

I  t o  j e s t  p r y n c y p i a l n e ,  s z e r o k i e ,  o g ó ln o n a r o d o w e  
p o s t a w ie n ie  p r o b le m u .  D la t e g o  n a r ó d  o d z y w a  s ię  w  
s p r a w ie  „ T r ę d o w a t e j ” , n a r ó d  p is z e  l i s t y  d o  n a s z y c h  
t y g o d n i k ó w .  „ T r ę d o w a t a ”  j e s t  d z i e łe m  g e n i u s z u  — 
1 o to  c a ł a  t a j e m n i c a  j e j  p o c z y tn o ś c i ,  r o z w ią z a n a  b e z  
u c i e k a n i a  s ię  d o  o p r a c o w a ń  P o l s k i e j  A k a d e m i i  
N a u k ”  — p is z e  p a n  L . S . z W ło c ła w k a  d o  r e d a k c j i  
„ W s p ó ł c z e s n o ś c i”  ( n a z w is k o  i a d r e s  z n a n e  r e d a k c j i ) .  
Z  c z a s e m  p r z y j d z i e  p e w n ie  i d o  ty c h  o p r a c o w a ń ,  
a l e  to  t r o c h ę  p o t r w a ,  p o n ie w a ż  p l a n u j e m y  r a c z e j  
d łu g o f a lo w o  i j a k  c o ś  o d  r a z u  d o  p la n u  n i e  w e jd z i e  
m u s i  s w o j e  k i l k a  l a t  p o c z e k a ć .

O tó ż  t o  j e s t  to ,  c z e g o  n a m  ż y j ą c y m  z a  r o g a t k a ­
m i s to l i c y  b r a k .  T e j  o d k r y w c z e j  ś m ia ło ś c i ,  r y z y k a  
i n t e l e k t u a l n e g o ,  t e g o  z r o z u m ie n i a  p o w s z e c h n y c h  p o ­

t r z e b  i g u s tó w .  U  n a s ,  j a k  s ię  k to ś  o d e z w ie  n p .  w  
k w e s t i i  r e w o l u c y j n e g o  c h a r a k t e r u  s z tu k i  o p e r o w e j ,  
t o  g o  n i k t  n ic  p o p r z e ,  n a j w y ż e j  o p r z t y k a ,  a  t a m  — 
c a ły  n a r ó d  p o p ie r a ,  r o z u m ie ,  u z n a j e  z a  s w o j ą  s p r a ­
w ę .

A le  t o ,  o c z y w iś c i e ,  n i e  z n a c z y ,  ż e  s t o l i c a  s t r a c i ł a  
u r o k  n i e z r o z u m i a lo ś c i .  w  i s t o c i e  k i e r o w a n i a  ż y c ie m  
i n t e l e k t u a l n y m  m u s i  b y ć  c o ś  t a k ż e  m o c n o  n i e j a s n e ­
g o , n ic  z r o z u m ia ł e g o  d l a  s z a r a c z k ó w .  S z a r a c z e k  p o ­
w in i e n  m ó w ić  n a b o ż n ie  — j a  t e g o  n i e  r o z u m ie m ,  
a l e  o n i  t a m  g ło w a c z e ,  w ie d z ą ,  c o  p is z ą ,  n i e z b a d a n e  
s ą  ic h  o p in i e ,  z a s k a k u j ą c e  w y r o k i ,  a l e  s łu s z n e ,  b a r ­
d z o  s łu s z n e ,  t o  t y l k o  m y  je s z c z e  n i e  r o z u m ie m y ,  
n ic  p o d c i ą g n ę l i ś m y  s ię  w z w y ż .  A  t r z e b a ,  c h o ć b y  1 w  
k r z y ż a c h  t r z e s z c z a ło .

W  ty g o d n i k u  „ F i l m ”  p r z e c z y ta ł e m  s t r e s z c z e n ie ,  
c z y  te ż  p o d s u m o w a n ie  d y s k u s j i  o  w s p ó ł c z e s n y m  b o ­
h a t e r z e  f i l m o w y m .  „ F i l m ”  t o  j e s t  p is m o ,  k t ó r e  w  
k o n t r o w e r s y j n y c h  s p r a w a c h  n ic  m ó w i t a k  i n ie  m ó ­
w i n ie ,  n ie  j e s t  p r z e c iw  i n ie  j e s t  z a .  p o  p r o s t u  r e ­
f e r u j e  t a k ,  żc  k a ż d y  w ie  w s z y s t k o ,  a l b o  n i k t  n ic  
n i e  w ie .  O tó ż  w  z w ią z k u  * t y m  f i l m o w y m  b o h a t e ­
r e m  s to ł e c z n i  s o c jo l o g o w i e  s tw ie r d z i l i ,  ż c  r o b o t n i c y  
l u b i ą  k o m i k a ,  j a k o  b o h a t e r a .  N ie  r o z u m ie m y ,  a l e  
w ie r z y m y .  S t u d e n c i  p i e r w s z y c h  l a t  — b o h a t e r a  z a ­
c h o d n i e g o ,  a  s t a r s z y c h  l a t  s t u d e n c i ,  c i z k l u b ó w ,  
w y s u b l im o w a n i ,  n a  p o z io m ie ,  lu b i ą  w y b i t n y c h  a k t o ­
r ó w ,  a  w ię c  n i e  m o g ą  p r z y j ą ć  p r o p o z y c j i  n a s z e g o  
f i l m u .  C ó ż  to  m o ż e  z n a c z y ć ?  A lb o  to ,  ż e  u  n a s  n ie  
m a  w y b i tn y c h  a k t o r ó w ,  a lb o  t e ż  s ą ,  le c z  i c h  F i lm  
P o ls k i  n i e  z a t r u d n i a .  T a k  c z y  s i a k  o c z y  z n a w c ó w  
m u s z ą  s ię  z w r a c a ć  n a  Z a c h ó d .  Z  te g o  w y n ik a ,  żc  
u  n a s  j e s t  k r y z y s  b o h a t e r a  f i lm o w e g o ,  a lb o  n a w e t  
k o m p l e t n y  b r a k .  P r z y c z y n y ?  O to  j e d n a  z n i c h :  „ b o ­
h a t e r  f i lm o w y  j a k o  z j a w is k o  s e r y j n e  n ie  m a  z b y t  
w ie l k i c h  s z a n s  w  k i n e m a t o g r a f i i ,  k t ó r a  k s z t a ł t u j e  
z a l e d w ie  k i l k a n a ś c i e  p r o c e n t  w ła s n e g o  r e p e r t u a r u ” .

N o , i t e r a z  p r o s z ę  z r o z u m ie ć  i s t o t ę  k r y z y s u .  N a  
c z y m  o n a  w  k o ń c u  p o le g a ?  M y ś le l i ś m y  r a c z e j ,  ż e  
b o h a t e r  s e r y j n y  m a  w ła ś n ie  s z a n s ę ,  s a m  a u t o r  p o d ­
s u m o w a n ia  t e j  ś w i e tn e j  d y s k u s j i  s tw ie r d z a ,  ż e  u  
n a s  a k c e p t u j e  s ię  T e m p la r a ,  K i l d a r e ’a ,  J o h n a  W a y -  
n e  i t d .  W ła ś n ie !  M a  s z a n s ę ,  a k c e p t u j e  s ię .  a  j e d n a k  
n i c  m a !  T y p o w a  d i a l e k t y c z n a  s p r z e c z n o ś ć ,  j e d n o ś ć  
i  w a lk a  p r z e c iw ie ń s tw .  A  d la c z e g o  k i n e m a t o g r a f i a  
k s z t a ł t u j e  t y l k o  k i l k a n a ś c i e  p r o c e n t  s w o je g o  r e p e r ­
t u a r u ?  K to  z a  k i n e m a t o g r a f i ę  k s z t a ł t u j e  r e s z t ę ?  M o i 
d r o d z y ,  a  g d z i e ż b y  n a m  p r z y s z ł o  n a  m y ś l ,  p o s ta w ić  
p r z e d  n a r o d e m  t a k  p a s j o n u j ą c y  p r o b le m ?

OD R E D A K C JI:
W IE S Ł A W  J A Ż D Ż Y Ń S K I

Nasz św ie tn y  w sp ó łp ra co w n ik  w  sw y m  fe lie ­
tonie, ze sw adą i n ie  padając n a  ko lana  przed  
o b iek tyw n ą  praw dą , k re u je  pew n e  fa k ty ,  k tó re  
n a leży  tra k to w a ć  jako  licentia  poetica. N ato­
m iast a luzje  do tyczące tak  d ra ż liw ych  spraw  ja k  
np. s typend ia  są re zu lta te m  sp eku la c ji in te le k ­
tu a ln ych  autora, do k tó rych  doszedł on — ja k  
m a w ia ł k ied yś L e jzo rek  — „ sobstw iennym  u m o m ” 
(przek ła d  w o ln y: w ła sn y m  ro zu m em ) a w ięc bez 
czy ic h ko lw iek  inspiracji i n a m ów .

b ra d u je  obecnie sesja  E uro­
pejskiego S tow arzyszen ia  K u l­
tu ry ,  do k tórego  należy  ró w ­
nież Zw iązek Radziecki. Do 
M ad ry tu  u d a ł się radzieck i 
p isarz  B orys Po lew oj, k tó ry  
je s t  w iceprzew odniczącym  Sto 
w arzyszen ia. O b serw ato rzy  w 
M adrycie  p o d k re ś la ją  — p i­
sze gaze ta  — ze od lipca 1937 
ro k u  k iedy  na M iędzynarodo­
w ym  K ongresie w  O bronie 
K u ltu ry ,  o b rad u jący m  n a j­
p ie rw  w  W alencji, a  n a s tęp ­
nie  w  M adrycie, p rzem aw ia ­
li A leksy  T ołstoj. I lia  E ren ­
burg , W siewołod W iszniew ski, 
aż do m arca  1967, H iszpania  
pozbaw iona by ła  m ożliwości 
usłyszen ia  żyw ego słow a p i­
sa rza  radzieckiego. O becnie 
dw a  u n iw e rsy te ty  — w M a­
drycie  i Salam ance — popro­
siły  Po lew oja  o w ygłoszenie 
odczytów  o lite ra tu rz e  radziec  
k ie j.

f ]  A m ery k ań sk i ty g o d n ik  
„New R ep u b iic” pisze, że 
NRD z n a jd u je  się  w  p rzem y ­

słow ej czołów ce E u ro p y  I że 
teza. iż p raw d ziw y  cu d  go­
spodarczy  n as tąp ił w  N iem ­
czech w schodnich , a  n ie  za­
chodn ich  n ie  je s t  pozbaw io­
n a  podstaw .

Q  W  Ind ii, w  K alkucie , w  
obliczu  groźby  g łodu  w y b u ­
ch ły  zam ieszki, k tó re  pociąg­
n ę ły  za  sobą 11 śm ierte ln y ch  
o fia r  i b lisko  200 ra n n y ch .

□  D zienn ik  „ Izw iestia”  opu 
b likow ał korespondencję  z To 
kio p ió ra  H. F u d ż iw ary  p t. 
„P ek iń sk a  fa rs a ”. A u to r ko­
respondencji stw ie rd za , że pod 
czas pobytu  w  C hinach na 
k ażdym  k ro k u  w id z ia ł dowo­
dy p ro p ag an d y  n ienaw iśc i wo 
bec cudzoziem ców . „R ozm a­
w iałem  z se tk am i h u n w e jb i­
nów . W iększość m ów iła : Mao 
uczy, że rew izjon izm  radziec­
ki je s t na jw ięk szy m  w rogiem . 
W szędzie m ia łem  okazję  p rze ­
konać się. że g ru p a  Mao Tse- 
tu n g a  u s iłu je  zastąp ić  n ien a­
wiść do USA, n ienaw iśc ią  do 
n a ro d u  radzieck iego” .

□  O fic ja ln e  ko ła  w aszyng­
to ń sk ie  zan iepokojone są w zro  
stem  działalności p a r ty z an c ­
kiej w  n iek tó ry ch  k ra ja c h  
A m eryki Ł acińsk iej. Ja k o  
g łów ne ogniska ru c h u  p a r ty ­
zanckiego w ym ien ia  się Boli­
w ię, G w atem alę , K olum bię  i 
W enezuelę.

□  P rezy d en t M obutu  zaipo- 
w iedzia ł rozw iązan ie  p a r la ­
m en tu  kongijsk iego, jak o  „źle 
w y b ran eg o ” , „k o n trrew o lu cy j­
nego”. M obutu  zapow iedział 
rów nież  u tw o rzen ie  p a rtii  
„R uch re w o lu cy jn y ” pod jego 
k iero w n ic tw em .

□  In d o nezy jsk i m in is te r  
sp ra w  zagran icznych  A dam  
M alik  ośw iadczył, że jego zda 
n iem  stosunki m iędzy Indo­
n ez ją  a ZSRR n ie  p o w inny  się 
pogorszyć.

□  C hińska R ep u b lik a  Uudo 
Wa od rzu ciła  s ta ra n ia  se k re ­
ta rz a  generalnego  ONZ 
U T h an ta  m ające  n a  celu 
p rzy w rócen ie  pokoju  w  W iet­
nam ie. Poko jow e propozycje 
U T h an ta  są zdan iem  agencji 
S in h u a  rodem  ze S tanów  Zjed 
noezonych, a  U T h a n t „ " ie  
m a żadnego p ra w a  in te rw e ­
niow ać w W ie tn am ie” . W szy­
stk ie  w ysiłk i by  w ydobyć S ta  
ny  Z jednoczone z g rzęzaw iska  
w jak im  sie znalaz ły  w  W iet­
n am ie  są d a rem n e  — s tw ie r­
dza A gencja.

□  K om itet W ykonaw czy 
„ Ł a c i ń s k o  -  A m e r y k a ń s k i e g o
Stow arzyszenia  d la  w prow a­
dzen ia  zasad P rzym ierza  d la  
Postępu" stw ierdził, że por 
nad  3 ty siące  naukow ców  i 
w ysoko w yspecjalizow anych 
tech n ik ó w  opuszcza rocznie 
k o n ty n e n t po łudn iow oam e­
ry k ań sk i i e m ig ru je  do  S ta­
nów  Z jednoczonych.

□  S ek re ta rz  s tan u  w  rzą ­
dz ie  NRD H orst B rasch w y­
głosił re fe ra t pt. „Stosow a­
n ie  now ego system u  ekono­
m icznego w p lanow aniu  ! 
k ierow aniu  procesam i k u ltu ­
ra lnym i. Stw ierdzi! on m. 
In., żc „Społeczeństw o m oże 
płacić ty lk o  za  poczynania 
k u ltu ra ln e , k tó re  przynoszą 
m u pożytek. Pożyteczne zaś 
d la  spo łeczeństw a są  d/.iela 
i im prezy, zaangażow ane w 
duchu p a rty jn y m , o  w ysokiej 
s ile  w ym ow y, o ch arak terze  
socjalistycznym , a  także  czer­
pane  z  hum anistycznego  dzle 
dziotw a, w ystaw iane  przy 
m ak sy m aln ie  nisk ich  kosz­
tach . m ające  szanse n a  sze­
rok ie  upow szechnienie  1 za­
pew nien ie  odpow iednich 
w pływ ów ".

w .

— Zle  z  na m i chłopcy, M cN am ara jest znów  pełen  o p ty ­
m izm u .  |N e w  Y o rk  H era ld  Tribune)
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P oniżej zam ieszczam y rozm o­
w ę „O dgłosów ” z W iesław em  
B ekiem  —  sekretarzem  KW  
PZPR  na tem at n iektórych  
problem ów  rozw oju ku ltury w  
w oj. łódzkim .

— W osta tn im  okresie  n ie je d n o k ro t­
n ie  m ieliśm y okazję  przekonać sie ® 
zw iększonym  zain te reso w an iu  w w oj. 
łódzkim  p ro b lem aty k ą  k u ltu ra ln ą . 
Czem u m ożna to p rzypisać?

— S postrzeżen ia  red ak c ji chcia łbym  po­
tw ierd z ić . Rzeczyw iście, w  różnych środo­
w iskach  częściej p o d e jm u je  się p ro b lem aty ­
k ę  k u ltu ra ln ą . M iarą  tego m . in. m ogą być 
sp o tk an ia  de leg ató w  na K ongres K u ltu ry  
P o lsk ie j. U w aga tow arzysząca  słowom  p re ­
legen tó w , a  p rzede  w szystk im  p y tan ia  u - 
czestn ików  sp o tk ań , św iadczą o ich roz le ­
głych zain tereso w an iach . D o p a tru ję  się w  

ty m  czegoś w ięcej niż ty lk o  zw yk łej c iek a­
wości, d o p a tru ję  się pow szechnego odczucia 
aw an su  dzia łalności k u ltu ra ln e j .  Je s t  to n ie ­
w ą tp liw ie  ob jaw  bardzo  k o rzy stn y , a na t a ­
k ie  p rzek o n an ie  z pew nością duży w p ły w  
m ia ł K ongres K u ltu ry  Po lsk ie j.

A le  n ie ty lk o . Je s t  to  tak że  w y n ik  obcho­
dów  T ysiąclecia P ań stw a  Polskiego, k tó re  
d a ły  liczne okaz je  do za in tereso w an ia  się 
dorobkiem  i w te j dziedzin ie oraz p e rsp ek ­
ty w am i rozw oju  k u ltu ry . U dział w tych 
uroczystościach licznych p rzed staw icie li 
łódzkich środow isk tw órczych , a zw łaszcza 
lite ra tó w , p las ty k ó w  i d z ien n ik arzy , n iez li­
czonej w p ro s t rzeszy teren o w y ch  działaczy 
k u ltu ra ln y c h , o rgan izac ji m łodzieżow ych 
i w ie lu  s tow arzyszeń  ow ocuje w łaśn ie  w  ten  
sposób.

B ardzo to nas cieszy, poniew aż je s t n a j­
lepszą g w a ran c ją  realizacji p rz y ję ty ch  w 
ub ieg łym  ro k u  przez E g zeku tyw ę K o m ite tu  
W ojew ódzkiego PZ PR  k ie ru n k ó w  rozw oju  
k u l tu ry  w w oj. łódzk im , szczegółowo o k re ś­
lonych n astęp n ie  w  p ro g ram ie , uch w alo ­
nym  w  lu ty m  br. na sesji W ojew ódzkiej 
R ad y  N arodow ej.

W ty m  m ie jscu  chcia łbym  podkreślić , że 
ow e zain tereso w an ie , o k tó ry m  m ów icie, 
uw idoczniło  się w y raźn ie  tak że  w  czasie 
k am p an ii sp raw ozdaw czo-w yborcze j w  wo­
jew ódzk iej o rg an izac ji p a r ty jn e j ,  a zw łasz­
cza na k o n fe ren c jach  pow iatow ych i m ie j­
skich . N iem al na  żadnej z nich, n ie  m ów iąc 
ju ż  o k o n fe ren c ji w o jew ódzk ie j, n ie  b ra k ło  
głosów, p o ruszających  w ie lk ie  i m ałe  p ro ­
b lem y  k u ltu ry . W cześniej jeszcze n iek tó re  
in s tan c je  te ren o w e  pośw ięciły  ty m  zagad­
nieniom  p len a rn e  posiedzenia, czy też po­
siedzenia eg zek u ty w . T ak  w ięc w ie le  czyn­
n ików  złożyło się na  dostrzeżone przez re ­
dak cję  ożyw ienie. Oczyw iście, u jaw n ia  się 
ono nie ty lk o  w  d y sk u sjach , a le  — i to
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przede  w szystk im  — w fa k ta ch  k u l tu r a l ­
nych.

— Sygnalizow aliśm y  to w re p o rta ­
żach i innych p u b lik ac jach  i  te ren u  
w o jew ództw a. Z resztą, jeśli dobrze pa 
m ię tam y , na w spom nianej sesji Woj. 
11N m ów ił o ty m  także  w icem in iste r 
G arsteck i, w ysoko ocen iając  dorobek 
w o jew ództw a w dziedzin ie upow szech 
n ien ia  k u ltu ry .

C hcielibyśm y jed n a k  pow rocie do 
k ie ru n k ó w  rozw oju  k u ltu ry  na Zie­
mi Łódzkiej...

— W łaśnie. J a k  pow iedziałem  ju ż  — p rz y ­
ję ły  one form ę p ro g ram u  rozw oju  k u ltu ry . 
P ro g ram  ten  — to obszerny  d o k u m en t, u s ta ­
la jący  w specyficznych w a ru n k ac h  w o je ­
w ództw a łódzkiego głów ne zad an ia  i drogi 
ich osiągnięcia. N ie m iejsce  tu , aby  go 
szczegółow o om aw iać, ograniczę się zatem  
do k ilk u  uw ag.

Jed n ą  z n a jb a rd z ie j zn am iennych  cech poi 
sk ie j rew olucji k u ltu ra ln e j  je s t udzia ł w 
procesie upow szechnien ia  k u l tu ry  licznych 
p a rtn e ró w , a w ięc: to w arzy stw , s to w arzy ­
szeń, o rg an izac ji, k tó re  doskonale  u zu p e łn ia ­
ją  i z as ila ją  sieć — jeśli tak  m ożna się w y ­
razić  — pro fes jo n aln y ch  p laców ek  k u l tu r a l ­
nych. W iele z nich sp ec ja lizu je  się  w o k re ­
ślonych form ach działalności, żeby choc-aż 
w spom nieć o TW P, w ie le  jed n ak  prow adzi 
tę  dzia łalność  podobnyhii m etodam i. K ażdy 
z tych p a r tn e ró w  m a o kreślone  zadan ia  
i k ażdy  w  zasadzie — ad resa ta  sw ej dzia­
łalności. J e d n a k  e fe k ty  ich p racy  w  dużym  
stopn iu  uzależn ione  są od uporządkow anego  
w sp ó łdz iałan ia , czyli k o o rd y n acji. I tak i 
w łaśn ie  cel p rzyśw ieca ł o p racow an iu  w o je ­
w ódzkiego p ro g ram u  rozw oju  k u ltu ry .

Co szczególnie a k ce n tu je  p rogram ?
P rzed e  w szystk im  zasadę p ry m a tu  fo rm  

ośw iatow ych . Je s t  bow iem  oczyw iste , że 
k u l tu ra  m oże się  p raw id ło w o  ro zw ijać  ty l ­
k o  na  g leb ie  p rzy g o to w an e j p rzez ośw iatę. 
Jed en  z naszych znanych  dzia łaczy  k u l tu r a l ­
nych  s tw ie rd z ił, że k u l tu ra  ta k  jak  ro ln ic ­
tw o  w y m ag a  n ie  ty lk o  dobrego z ia rn a , ale  
i s ta ra n n e j u p ra w y . Tę o sta tn ią  zapew nia  
w łaśn ie  ogólny w zro st w iedzy.

P ro g ra m  zw raca  dużą uw agę n a  nie­
zbędność rozw oju  różnych fo rm  ru ch u  a m a ­
to rsk iego , k tó ry  sp e łn ia  w ażną  fu n k c ję  roz­
b u d zan ia  uzdoln ień  tw órczych  i p rzy g o to w a­
n ia  do czynnego uczestn iczen ia  spo łeczeństw a 
w  procesie rozw oju  k u ltu ry .

N iek tó rzy  z naszych teo re ty k ó w  sądzili, że 
b u rz liw y  rozw ój środków  m asow ego oddzia­
ły w a n ia , a  zw łaszcza te le w iz ji, no tab en e

najlepsze j z fo rm  upow szechnian ia  w artości 
a rty s ty czn y ch  jak ą  znam y, oznacza zm ierzch 
ru ch u  am ato rsk ieg o . O bserw acje  teren o w e  
nie ty lk o  n ie p o tw ie rd za ją  tych  p rzew id y ­
w ań, a le  w ręcz im przeczą. B ardzo liczne 
są p rz y k ład y , że w łaśn ie  pod w p ływ em  te ­
lew iz ji rodzi się  chęć „w yżycia  a rty s ty c zn e ­
go” , co z n a jd u je  sw ój w y raz  tak że  w pow ­
sta n iu  zespołu am ato rsk ieg o . Je s t  w ięc sp ra ­
w ą  n a d e r w ażną  p raw id ło w o  pokierow ać 
ty m  ruch em , dostarczyć zespołom  odpow ied­
niego tw o rzy w a  arty s ty czn eg o  oraz  zapew ­
nić im odpow iednią  pomoc in stru k tażo w ą .

W spom niałem  pow yżej o specyficznych 
w a ru n k ac h  w oj. łódzkiego. W yraża  się to 
przede w szystk im  w  ty m , że n a jw iększe  
sk u p isk a  środow isk  tw órczych , a tak że  n a j­
w iększe zaw odow e placów ki k u ltu ra ln e  znaj 
d u ją  się na te re n ie  Łodzi, a  w ięc o d rębnej 
jed n o stk i ad m in is trac y jn e j. Te a d m in is tra ­
c y jn e  g ran ice  nie m oga jed n ak  u tru d n ia ć  
k o n ta k tu  środow isk  tw órczych  z w ojew ódz­
tw em . an i też  udzia łu  m ieszkańców  w oje­
w ództw a w w ydarzen iach  a rty s ty czn y ch  Ło­
dzi. P ro g ram  zak ład a  w iec k o n ty n u o w an ie  
zapoczą tkow anej przez W KZZ s ta łe j w spół­
p racy  lite ra tó w  i p las ty k ó w  o raz  rozszerze­
n ie je j na m uzyków  i ak to ró w  — z p la ­
ców kam i k u ltu ra ln y m i w o lew ództw a, p a tro ­
now an ie  tw órczości m łodych, ro zw ijan ie  n ie­
zw y k le  w ażnych  d la  w o jew ództw a k o n tak ­
tów  z w yższym i ucze ln iam i, ze Z rzeszeniem  
S tu d en tó w  Polskich , ściślejsze niż do tąd  
w spó łdz ia łan ie  w ydziałów  k u ltu ry  P rezy ­
diów  W ojew ódzkiej P a d y  N arodow ej i R a ­
d y  N arodow ej m. Łodzi.

W reszcie ch ciałbym  podkreślić  jeszcze je ­
den m om ent — znaczenie działalności o r ­
g an izacji I s tow arzyszeń  k u ltu ra ln y c h , k tó ­
r e  s ta le  ro zszerzają  zak res sw ego oddzia ły - 
w a p ia  i z as ila ją  k rą g  społecznego a k ty w u
o ludzi, p a sjo n u jący ch  się p racą  k u ltu ra ln o -  
ośw iatow ą. 1

— D otknęliśm y  w ięc tzw . p rob lem u  
k a d r . Czy i w  te j  dziedzinie są w 
p ro g ram ie  k o n k re tn e  u sta len ia?

— T ak . Coraz roz leg le jsze  za in te reso w an ia  
k u ltu ra ln e  m ieszkańców  w ojew ództw a w y ­
m ag a ją  unow ocześniania  i d o skonalen ia  form  
oddz ia ły w an ia . A to  ju ż  bezpośrednio  w iąże 
się z k w a lif ik ac jam i k a d ry  zaw odow ej i spo­
łecznego a k ty w u  k u ltu ra ln o -o św ia to w eg o . 
D latego  też  oddzie lny  rozdział w  p ro g ram ie  
pośw iecony je s t d o k sz ta łcan iu  p racow ników  
k u l tu ry .  U s ta la  on drogi podnoszenia k w a ­
lifik ac ji.

N ie chciałbym  zagadn ien iem  zajm ow ać się 
szczegółow iej, n ie  m ie jsce  po tem u . C hcia ł­
b y m  n a to m ias t w  p ew n y m  sensie pow rócić
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do tego, o czym  w spom nia łem  n a  początku 
naszej rozm ow y. Jeśli s tw ie rd zam y  pow ­
szechne odczucie aw an su  działalności k u l­
tu ra ln e j. to trzeb a  tak że  s tw ierdzić  aw ans 
społeczny działacza k u ltu ry . S łusznie więc 
iego m iejsce  w yznacza się obecnie w gro­
nie a k ty w u  politycznego, na  w ysun ię tych  
pozycjach w ielk iego  fro n tu  ed u k ac ji n a ro ­
dow ej. ,

— O m ów iliśm y pokró tce  n iek tó re  
zagadn ien ia, w y n ik a jące  z uch w alo ­
nego przez W ojew ódzką R adę N aro ­
dow ą p ro g ram u  rozw oju  k u ltu ry . 
O czyw iście n a  jego rea lizac ję  po trze ­
bne są środk i finansow e...

— Bez tego  ani rusz. U pow szechnia­
nie k u ltu ry  w ym aga zapew nien ia  
odpow iednich środków  finansow ych  zarów no 
n a  dzia łalność  m ery to ry czn ą , ja k  i pow sta­
n ie  i rozw in ięcie  p laców ek  i u rząd zeń  k u l­
tu ra ln y c h . W p lan ie  in w esty cy jn y m  rad  
n arodow ych  do 1970 ro k u  przeznacza się  na 
cele in w esty cy jn e  16,5 m in  zł. A le sum a ta  
z pew nością będzie zw ie lo k ro tn io n a  na  d ro ­
dze rozw in ięcia  czynów  społecznych i w y ­
k o rzy stan ia  społecznych środków . L iczym y 
tak że  na pom oc m ecenasów  dzia łalności k u l­
tu ra ln o -o św ia to w ej n a  w si: p rzedsięb io rstw a 
„R u ch ” i WZGS.

— K orzy sta jąc  % okazji chcie libyś­
m y zadać jeszcze jedno  py tan ie . Ja k ą  
ro lę  w realizacji om aw ianego pro­
g ram u wyraiacizylby tow araysa se­
k re ta rz  „O dgłosom "?

— P ra sa , te lew iz ja  i rad io  o d g ry w a ją  
ogrom ną ro lę  w  upow szechn ian iu  k u ltu ry . 
Często, a  w  m oim  p rzek o n an iu  n iesłuszn ie , 
m ów i się o nich jak o  o m asow ych środkach  
p rzekazu . To o sta tn ie  słowo su g e ru je , że 
chodzi jed y n ie  o ich fu n k c ję  pow ie lan ia  
w artości a rty s ty czn y ch , podczas g d y  sp e ł­
n ia ją  one jednoczęśnie ro lę  in sp ira to ra  dzia­
łalności k u ltu ra ln e j .  D latego  też  p recy zy j­
n iejszy  je s t na pew no te rm in : m asow e środ ­
ki o d d z ia ływ an ia .

A le pow róćm y do p y tan ia . Sądzę, i e  za­
d an ia  „O dgłosów ” w  te j dziedzinie w y n ik a ­
ją  z d ru g ie j części ich głów ki ty tu ło w a ł: 
„TY GOD NIK SPO ŁECZN O -K U LTU RA LN Y ” . 
D ysponując  dobrym i p ió ram i ludzi sp ec ja ­
lizu jący ch  się w  o m aw ian iu  te m a ty k i k u l ­
tu ra ln e j ,  m ogą one ksz ta łto w ać  k ie ru n k i 
te | działalności, podpow iadać in ic ja ty w y  i w  
p ew n y m  sensie  stać  się try b u n a  w y m ian y  
dośw iadczeń. W k ażdym  raz ie  liczym y na 
pom oc z  W aszej strony , n a  n ad a l życzliwe 
in te reso w an ie  się  p rob lem am i k u ltu ra ln y m i 
w o jew ództw a łódzkiego.

ZOFIA LIBISZOWSKA

Król 
— odnowiciel

„H isto riog rafia  polska od 
150 la t  z ap lą ta ła  się w od­
byw an ie  sądów  i fe row anie  
w yroków  w  sp raw ie  S tan isła  
w a  A ugusta . T ru d n o  w yzw o­
lić  się od trad y c ji bo też  i sp ra  
w a- jes t szczególna.. T racący  
b y t państw ow y naró d  uczynił 
z ostatn iego k ró la  kozła o - 
fiarnego, sk ład a jąc  na  niego 
brzem ię w in ” — pisze a u to r 
n a  osta tn ich  s tro n ach  sw ej 
m ąd re j książk i. .

R ostw orow ski p o d e jm u je  raz 
jeszcze p rzeg ląd  ty ch  d ra m a ­
tycznych  czasów. Ra/, jeszcze? 
P o n i e k ą d ,  g d y ż  o ty m  okre  
sie pisano tak  w iele : m am y 
podręczniki, idące ju ż  w  set 
k i odcinkow e m onografie, w y 
daw n ic tw a  źródłow e, rozp ra­
w y  1 p rzyczynki. B rak  nam  
by ło  jed n ak  od daw n a  całoś 
ciow ego u jęcia  i syn tetycznego  
spo jrzen ia. B rak  nam  było 
m onografii k ró la  — p o lity k a

na  t le  sw oich czasów  w śród 
ludzi i zm ien iających  się 
w yd arzeń  sy tu ac ji m iędzyna 
rodow ej.

K siążka  u k aza ła  się n ak ła ­
dem  W iedzy Pow szechnej, O" 
k re ślo n a  w ięc odgórnie jak o  
p raca  pop u larn o n au k o w a.
O baw iam  się czy tra f i  do w łaś 
riw ego  czy teln ika. K siążka 
jest syntezą  w ysokiej ran g i, 
o p a rtą  na d ługoletn ich  bad a­
n iach  w łasnych , w prow adza  
now e źródłow e dow ody, za­
w ie ra  spory  ład u n ek  pole­
m iczny. A u to r o p e ru je  osz­
czędnie i p recy zy jn ie  sw ym  
doskonałym  p iórem , zdania 
dob iera  celnie, ob raz  zaryso­
w u je  w yraziście, a le  też  żą­
da pew nego w y siłk u  od sw e­
go odbiorcy. Z m usza go do 
m yślen ia , do reak c ji, do czyn 
nego przeżyw an ia  lek tu ry .

K siążka przeznaczona jest 
d la  człow ieka w ykształconego, 
k tó ry  rozsta ł się z h isto rią  
jak o  z p rzedm io tem  szkol­
nym  i w raca  do n iej jak o  
św iadom y, in te lig en tn y  czło­
w iek , Nasza h isto ria  o b fitu je  
w  zagadnien ia  k o n tro w ersy j 
ne, rozstrzygane  tak  różnie 
przez naukę, pub licystykę  i 
potoczną opinię. Nasz stosu 
nek  do przeszłości jest ra ­
czej em ocjonalny , rzad k o  ra ­

c jonalis tyczny . F e ru jem y  zby t 
ła tw o  w y rok i, pozłacam y jed ­
nych , k rzyw dzim y  d ru g ich . 
P odręczn ik i w y ro k u ją . Z ain­
te re so w an ia  d ia  h is to rii ro ­
dzą się p rzew ażn ie  ju ż  poza 
szkołą u  ludzi d o jrza łych  i 
m yślących. W tedy szu k a ją  
oni dobre j k siążk i i p ró b u ją  
zrozum ieć p rob lem y przesz­
łości, k tó re  sam o życie nasu^ 
w a.

Praem E m an u ela  R ostw o­
row skiego  uk aza ła  się w 150 
la t  po u staw ie  3 -m ajow ej. 
P rzełom ow a chw ila  S e jm u  4- 
le tn ieg o  jes t w  kon stru k c ji 
k siążk i p u n k tem  ku lm in acy j 
nym , a le  isto tnym  je j boha­
te re m  jes t S tan isław  A ugust
— p o lity k  — rea lis ta  i re fo r­
m a to r  o raz  jego u p a r ta  w a l­
k a  o  ew olucy jną  p rzebudow ę 
k r a ju  i społeczeństw a w  o- 
pa rc iu  o p rzym ierze  z R osją. 
Stoczyć w ięc m usia ł au to r 
d łu g ą  i żm udną b a ta lię  ze 
zw olenn ikam i p rzym ierza  poi 
sko-prusk iego , k tó re  om am i­
ło se jm ow ych p a trio tó w  i po 
zw oliło  na  k ró tk o trw a łe  tr iu m  
fy, a  tak że  przeprow adzić  fl 
lologiczną n iem al analizę  ko 
le jnych  p ro jek tó w  ko n sty tu  
cji, ab y  ukazać  na jw iększy  
w k ła d  k ró la  w  je j przygoto­
w an ie  i opracow anie. W

książce fascy n u je  b a rw n a  pa­
n o ram a  ludzk ich  typów , św iet 
n a  znajom ość ich  c h a ra k te ­
rów , poczynań, in ten c ji. Za­
d z iw ia ją  pasje i nam ię tnoś­
ci; oślepieni n ienaw iścią  m ag 
naci, zaw zięci republlkam ci, 
obrońcy zagrożonej w olności 
p rzed  grożącym  rzekom o ab ­
so lu tyzm em  kró la, epigoni cza 
sów  saskich, uży w ający  i nad­
u ż y w a ją cy  ż y d a , podgoleni 
S arm aci rzu ca jący  k a lu m n ie  na  
n o w ato rsk ie  idee i w szelkie 
zag ran iczne  w p ły w y  i p iękne  
p an ie  posługu jące  się sw ym  
w dzięk iem  i u rodą , by zam ącić 
w  polityce, godzić i w aśnić 
k o terie .

Są też  ludzie  now i, w ykszta ł 
ceni w  szkole ry cersk ie j i 
S z k o ł a c h  K om isji E dukacji 
N arodow ej, „ciepłe g łow y” k ró  
lew sk ich  urzędników , d o rad ­
ców a tak że  zatroskan i o lo­
sy k ra ju  „p raw d z iw i p a tr io ­
c i” .

A u to r w  ko lejnych , dosko­
n a le  zaty tu ło w an y ch  rozdzia 
łach  u k a zu je  sy tu ac ję  „F a­
m ilii” i w ą ru n k i e lekcji S ta ­
n isław a Poniatow skiego, opi­
su je  jego rodzinne  i m a ją tk o  
w e  stosunki. C iężkie począt­
k i panow an ia , w  k r a ju  za­
m ąconym  in try g am i R epnina 
i groźbą w o jn y  dom ow ej, k tó  
re j ep ilog iem  by ł I  rozbiór

Polsk i. I  znów  pod k u ra te lą  
S tack e lb erg a  system atyczna  o- 
b ro n a  tego co dało  się u ra to ­
w ać  przed czujnością am ba­
sadora, re fo rm a  rządu , adm i 
n is trac ji, dzieło ośw iaty , k u l 
tu ry  itp . W reszcie n astępny  
a k t  d ra m a tu  łączy się z roz 
łam em  system u północnego i 
poróżnieniem  się dw u  rozb ior 
czych potę,? P ru s  i R osji. S ta  
n isław  A ugust, rea lis ta , prag  
n ą ł u trzy m ać  za w szelką ce­
nę sojusz z Rosją, W iększość 
w  Sejm ie  opow iedziała się za 
p rzym ierzem  po lsko-p rusk im . 
T a n ieudana  ze w szech m ia r 
decyzja  dyp lo m aty czn a  koszto 
w a ła  w  konsekw encji drogo. 
P o lsk a  zap łac iła  za nią d ru ­
gim  rozbiorem . T argow iczanie 
u ła tw ili Rosji dzia łanie, ale  
ro zb ió r by ł d la  nich rów nież  
zaskoczeniem . I jeszcze jedno. 
W brew  pow szechnem u m nie­
m an iu  R osja targow ick ich  
przyw ódców  n ie  po trzebow ała  
opłacać. P rzeciw n ie, p raw d zi­
w ą fo rtu n ę  kosztow ały  Szczęs 
nego Potockiego jego politycz 
n e  am bic je  i ko n fed erack ie  
m arszałkostw o.

Kogo w ięc w in ić  za  u p ad ek  
p ań stw a  i rozbiory? Rostw o­
row ski p rzypom ina  od daw ­
n a  p o k u tu jące  w  naszej hi­
s to riog rafii i w  potocznym  
p rzek o n an iu  d w ie  opdnie,

w łasn e  w iny , lu b  zaborczość 
sąsiadów . T eorię w łasne j w i­
ny  k o rygu je . U padliśm y nie 
d latego, że by liśm y słabi i 
n ierządn i, a le  w łaśn ie  d late ­
go, że staw aliśm y  się nowo­
czesnym  dobrze zorganizow a­
nym  państw em  o w iększych 
am bic jach  i rosnącym  po ten ­
c ja le  ekonom icznym .

Zaborców  n atom iast sp ro­
w okow aliśm y d w u k ro tn ie , raz 
nieszczęsną an ty ro sy jsk ą  kon­
fed eracją  ba rsk ą , k tó ra  um oż 
liw iła  realizację  p rusk iego  po 
m ysłu  rozbioru  Polsk i, do k tó  
rego  dołączyła się pokrzyw - 
elzona u tra tą  Ś ląska  A u stria
i d ru g i raz, gdy w  tru d n e j 
d la  Rosji sy tuacji (w ojna z 
T u rc ją  i Szw ecją) zm ieniliś­
m y so juszn ika a znaleźliśm y 
w  nim  w ilka , k tó ry  czyhał na 
sw oją  ofiarę. R ealistyczna po 
lity k a  k ró la  w spó łp racy  z 
p a r tn e re m  rosy jsk im  by ła  je  
dyną  m ożliw ą drogą do u ra ­
to w an ia  k ra ju  od rozszarpa­
n ia  go przez trzy  ościenne po­
tęgi.

E m a n u e l  R o s tw o r o w s k i .  O s t a t ­
n i k r ó l  R z e c z y p o s p o l i t e j .  G e n e ­
z a  i u p a d e k  K o n s t y t u c j i  3 -m a -  
j a .  W ie d z a  P o w s z e c h n a ,  W a r ­
szawa 1966, s .  347.
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O n m ów i, że  ta  szkoła, w  k tó rej 
zm agazynow ano zak ładników  — nic 
s ię  n ic  zm ien iła . J e s t  te ra z  przy 
u licy  Ł ódzkiej 4. K iedyś ta  u lica 
n azy w a ła  s ię  inaczej. Ale, poza 
tym  — ta  sam a b ram a  ozdobiona 
sk rę tam i blachy, te  sam e  drzw i 
głów ne, żó łtaw ą fa rb ą  pokry te , ten  
sam  k o ry ta rz  o  długich , czarnych 
ja k  z iem ia  dechach.

S a la  g im nastyczna. O grom na. Ł ad­
n ie  tu:. S cena na  p raw o  udekorow a­
n a  n a  ja k ą ś  zabaw ę. G irlandy, ry ­
sunk i, ko lorow e plansze. B oisko do  
koszyków ki w pełnych  w ym iarach . 
K ozły ćw iczebne, now ą brązow ą 
sk ó rą  w ybite . No i d ra b in k i gim ­
nastyczne, a ż  pod sufit. W jednym  
m ie jscu , n a  ścianie, k toś k re d ą  w y­
p isa ł: ' „A ntek , R om ek, M aciek".

6 m arc a  1942 ro k u  — s ta li tu  tw a ­
rz ą  do  śc iany  z  rę k am i w  górze, 
o p arty m i o  szczeble gim nastycznych 
d rab in  — zak ładnicy . P rzy  d rzw iacn  
i  w  dw óch k ą tach  sa li  czekały  e r­
kaem y. Z ak ładn ików  zb ie ran o  aż 
d o  północy. H ulew icz w idział kątem  
o k a  R ychterow ą i je j  m a tk ę  — s ta ­
ru szk ę , s ła n ia jąc ą  się  n a  nogach 
ze  zm ęczenia. W idział ży jącego  do  
dz iś Józefa  B u ja łę  i  ży jącą  d o  dziś 
O lim pię  Szym czak, a le  to  n ieliczn i 
Zakładnicy, k tó rzy  d o ż y li .,. ,

Po  północy, pod  szkołę pod jecha­
ły  n iem ieck ie  c iężarów ki p o k ry te  
p lan d ek am i. P opędzan i ko lbam i i 
p rzek leń stw em  — w chodzili n a  
p la tfo rm y  a u t, t r a tu ją c  się  w za­
jem  w  ciem nościach . T w arz  p rzy  
tw arzy , n ie  by ło  czym  oddychać. 
H ulew icz dźw ignął z  p la tfo rm y  
p ó łp rzy tom ną Szym czakow ą i trzy ­
m ał j ą  z a  ram io n a  aż  do  Rado- 
goszcza.

Potem , ro zrzucen i po  celach, p rzez  
trzy n aśc ie  d ług ich  dn i, p rzez  trzy ­
n aście  koszm arnych  nocy — cze­
k a li  n a  śm ierć.

3.

Do dw udziestego  m arca  1942 ro k u  
N iem cy zaaresztow ali w  zw iązku  z 
M ierzyńskim  około ty siąca  osób. 
R ep res je  szczególnie do tk n ęły  
Zgierz, Łódź, K alisz i  Łęczycę. Fa­
le  te r ro ru  p rzen iosły  s ię  tak ż e  na. 
p ob lisk ie  w ioski. L is ta  s tu  sk aza­
nych sporządzona by ła  ju ż  n a  ty ­
dzień  przed egzekucja. 96 m ężczyzn 
i  4 kobiety , w y b ran i z  łódzkich

w ięzień, z  różnych  m iast, z  róż­
nych przypadkow ych splo tów  wy­
darzeń .

Trzech z te j se tk i zm arło  przed
20 m arca. N iem cy uzupełn ili to  z 
licznych reze rw  Radogoszcza. Nad 
Zgierzem  unosiła  się  c iężka a tm o s­
fe ra  w yczekiw ania i udręki...

Rano, około  d z iew iąte j, przyszedł 
d o  m ieszkan ia  Jan in y  H ulew icz ge­
stapow iec, m łody  jeszcze, może 
trzy d ziesto le tn i d ra b  z tw arzą  na- 
pucłiłą  od złości.

Ja n in a  H ulew icz je s t  kolejnym  
naocznym  św iadkiem  zg iersk iej 
zbrodni. O to  je j  w spom nienia:

Pow iedział, żeby się  ub ierała . 
N atychm iast. Z apytała , po  co.

— Zobaczysz sw ego m ęża — po ­
w iedział. — Z araz  go ro zstrze la ją .

A le o n a  n ie  chciała w y jść  z  d o ­
m u. B yła sam a, z k ilk u n asto m ie- 
sięcznym  synkiem , k tó reg o  a k u ra t 
k a rm iła  p iersią .

W yrw ał je j  dziecko 1 rzu cił na  
łóżko. N ie  p łakało . Patrzy ło  zdzi­
w ione n a  N iem ca 1 n a  matikę, k tó ­
r a  u b ie ra ła  się  d rżącym i rękam i, 
h a m u jąc  krzyk.

W ypędził ją  n a  ulicę. Czekało tu  
w ie lu  zg ierzan  ustaw ionych  p a ra ­
m i, w yciągniętych ja k  ona z d o m ii 
Zobaczyła znajom ych ze sw o je j uli­
cy. — K obiety ch ow ające  tw arze  w 
k o łn ie rzach  p a lt, m ężczyzn p a trzą ­
cych w  ziem ię n ieruchom ym  w zro­
kiem ... Q .- „ „

W zdłuż szeregu  sp acerow ali N iem ­
cy z bronią, s tu k a ją c  podkutym i 
butam i.

R uszyli n a  p lac, k tó ry  w ted y  n ie  
b y ł jeszcze placem . Był śm ie tn i­
sk iem . S te r ty  odpadków  z  całego 
m iasta , p rzeg n iła  z iem ia  p rzem ie­
szan a  ze  zgn iłą  słom ą. S ta ły  jak ieś  
rozw alone  stodo ły  o  dziuraw ych, 
sczern iałych  ścianach i d w ie  w yso­
k ie  groble z  p iasku , u sy p an e  przez  
ro bo tn ików  M agistratu .

T eraz  ten  p lac  są s iad u je  ze  szko­
łą  T ysiąclecia  i ta  szkoła je s t  p rz e ­
p iękna. T eraz  ten  p lac  w yłożony 
je s t  szarą , rów ną kostk ą  i  chociaż 
g ran iczy  ze  szkołą — n ie  b aw ią  się  
n a  nim  dzieci. P usto  i cicho. Jak  
n a  w ie jsk im  cm en tarzu . Ludzie, 
k tó rzy  przechodzą u licą  Now otki, 
a lbo  P ią tk o w sk ą  — w  m ilczen ia  
p a trz ą  n a  sza ry  pom n ik  1 n a  m ie j­
sce, k tó re  te raz  w yznacza try b u n a , 
a  z  k tó reg o  k iedyś p ad a ły  strzały . 
T y lko  te  dw a  arch itek to n iczn e  
akcen ty .

A le 20 m arca 1942 roku , o  go­
d z in ie  dziesią te j rano , było tu  ty l­
ko śm ietn isko, N a p rzegniłe j ziem i 
czekały  tysiące  ludzi, tysiące  spę­
dzone silą  z  okolicznych w si i z 
w szystk ich  dz ie ln ic  Zgierza. Jedr.: 
m ów ią, że  tych tysięcy  było dw a­
dzieścia, inn i, że  w ięcej. H ulew i- 
czowa n ie  liczyła. W idziała m row ie 
głów zbitych c iasno  po jed n e j s tro ­
n ie  p lacu i po jedyncze sy lw e tk i pa­
nó w  św ia ta , życia i śm ierc i e rze - 
chad zający ch  sie  d z ia rsk im  k ro ­
k iem  po d ru g ie j, opustoszałe j stron ie . 
W idziała sto jak i erkaem ów , om ia­
tających  tłum . jak b y  k to ś palcem  
k iw a ł n a  groźbę...

P rzem ów ił b u rm is trz  Z gierza m n i­
żąc  oczy w  św ie tle  dn ia. Jeg o  sło­
w a  tłum aczył k toś n a  polski. Było 
tam , że  za  d w u  naszych, pad n ie  
s tu  w aszych. Ż e zaw sze tak  bę­
dzie, bo n a  do b rą  sp raw ę  — jeden  
nasz, w a rty  je s t  m ilion  waszych. 
Było tam , że  gdyby k to ś s taw ił 
opór. a lbo  ty lk o  zakłócił egzekucję  
k rzyk iem , lam entem  — wtedy... 
p ad n ie  n a s tęp n a  se tk a , w y brana  
w cześniej z  tłum u...

I tłum  oddał sw oich zak ładn i­
ków. To n ie  by ła  czcza pogróżka. 
W yciągali kob iety  i m ężczyzn, bez 
w yboru, ja k  popadło. U staw ien i na  
sk ra ju  śm ietn iska , pod lu fam i ka­
rab inów , zależn i od  zachow ania  
tłu m u , w  k tó rym  p rzed  chw ilą  jesz­
cze s ta li — oczekiw ali n a  sw o ją  
śm ierć, a lb o  n a  sw o je  w ybaw ienie.

O godzinie 10.30 p rzy jech a ły  s a ­
m ochody  ze  skazańcam i. Te sam e 
p o k ry te  p lan d ek ą  ciężarów ki, któ­
ry m i d w a  tygodnie  tem u  odwożono 
zak ładn ików  d o  Radogoszcza. S k a­
zańcy  zesk ak iw ali n a  ziem ię, sam i, 
bez  zachęty . W yciągali do  ty łu  rę ­
ce  a  m ordercy  w  m u ndurach  w ią­
zali j e  n a  p lecach. P lu to n  egzeku­
cy jn y  s ta n ą ł n a  pozycjach. T rzy­
d z ie stu  ich było. W galow ych s tro ­
jach . W bu tach  czarnych  i lśn ią ­
cych. T łum  w idzia ł ja k  jed e n  z 
n ich  w yciągnął z  k ieszen i szm atkę, 
p rzy k u cn ą ł i w yciera ł w  pośpiechu 
z  obcasów  jak ie ś  n iew idoczne grud­
k i bło ta. Inny  sk u b a ł ja sn e  w ąsik i 
i  ob lizyw ał w  podniecen iu  czerw o­
n e  u s ta ; był wysoki, p rzy sto jn y  i 
rob ;ł  ̂ w rażen ie, ja k b y  znalazł si«} 
w  te j ro li: n a  p lacu  egzekucyjnym  
z karab in em  w  rę k u  — po  raz  
p ierw szy.

O bok plutonu ' s ta ł  z  k am ienną  
tw a rzą  gestapow iec w  czarnych, 
ogrom nych oku larach , w  p łaszczu

zielonym  za ko lana. Byli tam  ró w ­
nież L ulaj i K ind laj. Fryc krząta ł 
się na zapleczu, pośród se tk i za­
kładn ików  w yciągniętych z tłum u 
i oczekujących n a  śm ierć a lb o  wy­
baw ienie.

O godzinie 10.40 p ierw sza p ię t­
n astk a  skazanych ruszy ła  na w yzna­
czony sk raw ek  śm ietn iska, pod grob­
lę w zniesioną z p iasku  przez robot­
ników  M agistratu . Szli spokojn ie  i 
cicho, zgarb ien i trochę  przez ręce 
zw iązane n a  plecach.

O czym  m yśli człow iek idący  n a  
śm ierć?

0  czym  m yśli człow iek sam otny 
pośród tysięcy, n ieśw iadom y swo­
je j  w iny, w yrw any  gdzieś p rzypad­
k iem  z tram w aju , m oże z  au to b u ­
su , m oże szedł do  sk lepu  po zaku­
p y  i  a k u ra t tr a f i ł  n a  łapankę, m o ­
że sp a ł w łaśnie, k iedy  po  niego 
przyszli, i n im  w yszedł, pozwolili 
m u jeszcze pożegnać żonę i dzieci, 
a  ori żonę z uśm iechem  pocieszał, 
że  to  s ię  na  pew no ju tro  w yjaśni, 
bo p rzecież  nic n ie  m a n a  sum ie­
n iu , n ie  m artw  się, m ów ił, w rócę...

1 te ra z  idzie, od m ierza  k rokam i 
o s ta tn ie  sekundy  sw ojego  życia, sa­
m otny  w śród tysięcy, sam  pośród 
ludzi i  pośród m orderców , pośrod, 
m oże naw et, sw oich najb liższych, 
pa trzących  m u w plecy  z tłum u; 
bez p raw a  do  o sta tn iego  słow a i do 
osta tn iego  pap ierosa , k tó rego  sm ak  
je s t  m u  tak  po trzebny, żeby p rzez  
to p rzejść  na d rugą  stronę...

A m oże człow iek m yśli, że to 
w szystko  je s t  snem , bo ta k i kosz­
m a r  w  życiu n ie  je s t  m ożliw y? 
M oże chce się  szybko przebudzić  i 
d la teg o  idzie  ta k  spokojn ie, n ie  
p a trz ąc  n a  boki, z głową ty lk o  
spuszczoną n a  p ie rs i; k lęk a  tw arzą  
d o  grobli, w  k tó re j w idzi n a jm n ie j­
sze  k ruszyny  p iasku , tyłom  d o  p lu ­
to n u  m ierzącego z k a rab inów  — do 
n ieg o  i do  innych klęczących.

I potem  ta  o s ta tn ia  sekunda, 
chw ila , n iec ierp liw e  czekanie...

Pad ły  strzały . K ilk u  skazańców  
p rzew róciło  się  n a  tw arz. Reszta 
k lęczała. A le sk azan i podchodzili 
p ię tn a stk am i, a  p lu ton  egzekucyj­
n y  liczył trzydziestu . K ażdy sk a ­
zan iec  m ia ł dw u strzelców . Je ś li 
n ie  tra f ił  p ierw szy, p o p raw iał go 
drugi. W ięc znow u p ad ły  strzały . 
Tym  razem  p rzew rócili się  w szy­
scy. H ulew iczow a już  tego  n ie  wi­
dzia ła. O sunęła  się  n a  ziem ię. Po­
tem . do  końca egzekucji, jak iś  
m ężczyzna zac iskał je j  rę k ą  usta .

I oczy. W ięc n ie  w idzia ła, ja k  n ie­
m iecki lekarz  podchodzi do  roz­
strzelanych  i kopie ich nogą w 
tw arz, w brzuch, n ie  po to, żeby 
się pastw ić, broń Bożp, on chciał 
ty lko spraw dzić, czy k tóryś przy­
padkiem  n ie  zachow ał życia, czy 
n ie  udaje , czy n ie  je s t ty lko  zra­
n iony Byli zran ien i. D obijał ich 
strza łam i z p isto le tu  żo łdak  n ie­
m iecki o tw arzy  tępe j i znudzonej. 
Pochylał się  i m ierzy ł dokładn ie  
w  skroń , i rob ił to  m echanicznie  
ja k  m aszyna.

A potem  p ierw sza  p ię tn astk a  
p rzysypana  została  słom ą przegni­
łą. 1 p rzy k lęknęła  następ n a  p ię t­
nastka . I znow u słom a przegniła . 
I n astęp n a  p ię tn astk a .

Sześć było p ię tn astek . O sta tn ia , 
siódm a g ru p a  m ia ła  ty lk o  dz iesięc iu  
skazanych.

A potem  ludziom  spędzonym  z 
okolicznych w iosek i z  w szystk ich  
dz ie ln ic  Z gierza — k azano  się  r o ­
zejść. N a ty ch m ias t

M niej w ięcej około  jed en as te j w  
po łudnie , H ulew icz i in n i zgierscy  
zak ładnicy  rozrzucen i po celach 
Radogoszcza — o trzym ali grypsy, 
że eg zek u cja  została  w ykonana, że 
im  n ie  grozi n a  raz ie  śm ierć.

A le H ulew iczow a o tym  n ie  w ie­
działa. Była pew na, że pośród  s tra ­
conych by l tak że  je j  mąż.

M ogiła zg iersk ich  zak ładn ików  
je s t  w  lasach L ućm ierskich , p a rę  
k ilom etrów  pod Zgierzem . N iew iel­
k i, ogrodzony sz tach e tam i pom nik , 
tro ch ę  w ieńców  z o sta tn ie j m ani­
festac ji, trochę  liści z  drzew , dw ie  
ty lk o  tab liczk i im ienne, pożółkło, 
z w y tartym i n ap isam i: M olenda Cze­
sław , la t trzydzieści i F ranciszka  
B orkow ska — bez w ieku.

N a P lacu S tu  Poległych w  Zgie­
rzu , obok p ięknej T ysiąc latk i, w 
m iejscu , gdzie skazan i k lęk a li — 
pom nik  przysypany  je s t  k w ia ta m i 
Białe, czerw one, pow iązane  w stę­
gam i, św ieże, oc iek a jące  ro są  
i  deszczem .

M iejsce spoczynku Józefa  Mie­
rzyńsk iego  je s t  n ieznane. W iadom o 
tylko, że  w  m aju  1942 ro k u  został 
ponow nie  aresztow any . 29 m a ja  
sk azan y  n a  śm ierć, a  w yrok w yko­
n ano  następnego  dn ia , o  godzinie 
d z iew iąte j rano , w  Lodzi.

AN D RZEJ M AKOW IECKI

Kartki z  podróży

W BEJRUCIE
Dalszy ciqg ze słr. 1

chem  Ż u k ro w sk im  po jech aliśm y  n a  trzeci 
z  kolei k o n g res  p isa rzy  a fro -a z ja ty ck ich , 
k tó ry  od 24 do 30 m arc a  b r. o b rad o w ał w 
B e jru c ie . P op rzed n ia  k o n fe re n c ja  odbyła  
s ię  w B ak u , a p ie rw sza , jjrz ed  dw om a la­
ty  r— w  T aszk iencie. O czyw iście de lega­
c ja  n asza , jak  i k i lk a  in n y ch  z E u ro p y  
(b e lg ijsk a , b u łg a rsk a , czeska, radiziecka 
I w ęg iersk a) p rzeb y w a ła  w B e jru c ie  na 
zap ro szen ie  o rg an iza to ró w  — n ieo fic ja ln ie  
i w  ro li o b se rw a to ra . Języ k am i ko n g resu  
b y ły : a rab sk i, fran c u sk i 1 an g ię lsk i, a le  
w  k u lu a ra c h , ja k  w  W ieży B abel m iesza­
ły  się  d źw ięk i m ow y w sze lak ie j, g łów nie  
i p rzede  w szy stk im  — egzotycznej. P rt.y - 
by ły  de leg ac je  z d w u d z ies tu  s iedm iu  k r a ­
jów a fro -a z ja ty ck ich , n a jliczn ie jsze  w śród 
nich  z S y rii, Z lednoczonej R ep u b lik i A ra b ­
sk ie j, no  i, n a tu ra ln ie , z L ib an u , k tó ry  
u d z ie lił gościny o b rad o m . Chociaż kon­
g re s pośw ięcony by ł sp raw o m  l ite r a tu ry  
k o n ty n e n tu  a fro -az ja ty ck ieg o , to  jed n a k  za­
ró w n o  w  re fe ra c ie  se k re ta rz a  g e n a ra la e -

go o rg an izac ji, ja k  I w y s tąp ien iach  d y sk u ­
sy jn y c h  podejm ow ano  p ro b lem y  p o lity cz ­
ne, dotyczące a sp irac ji n a ro d o w y ch  m ło­
dych p ań stw , w a lk i z ko lo n ia lizm em  i dą­
żeń w yzw oleńczych k ra jó w  u c iskanych . 
M ożna pow iedaieć, że m o ty w em  p rzew od­
nim  k o n g re su  by ło  m ocne opow iedzen ie  
s ię  za pokojem  n a  śW iecie, czego dow o­
dem  by ły  n ie  ty lk o  p rzem ó w ien ia  poszcze­
gó ln y ch  d e legatów , a le  i p rzy jęc ie  re zo lu ­
c ji p o tęp ia jące j p o lity k ę  a m e ry k ań sk ie g o  
loodboju w W ietnam ie . N ie  b rak ło , rzecz 
(jasna, spo rów  i p o lem ik , m ia ły  one jed n ak  
c h a r a k te r  w ew n ę trz n y , n ie  zak łó ca jący  w 
sposób  zasad n iczy  g łów nego n u r tu  p ro b le ­
m ow ego  te j c iek aw ej k o n fe ren c ji.

W p rz e rw a c h  m iędzy  o b ra d am i 5 w  
*taiach w o ln y ch  zw ied zaliśm y  sto licę  L i­
b a n u  i zapuszcza liśm y  się  w  d a lsze  te re n y . 
S am i gospodarze  zad b a li o  to,, a b y  d e leg a ­
ci i zaproszen i goście n ie  sp ęd zali ca łego  
czasu  n a  k o n fe re n c ji i d y sk u s jach . W y­
p ra w a  do  zam k u  sze jk a  z p lem ien ia  d ru ­
hów, D żu m b la tta , z resz tą  zeu ropeizow anego , 
lecz zach o w u jąceg o  tra d y c ję , k tó ry  w y d a ł 
p rz y ję c ie  d la  u czestn ik ó w  k o n g re su , s ta n o ­
w iła  jeden  z w ie lu  u ro k ó w  naszego  poby­
tu  w  L iban ie . Podobn ie  obecność n a  u ro ­
czystości odsłon ięc ia  p o m n ik a  m łodego szej­
k a  G abora, k tó ry  zg in ą ł śm ierc ią  trag icz ­
n ą  w G h an ie , pozw oliła  n a m  odczuć oby­
cza j i t ra d y c je , p a n u ją c e  w  ty m  k ra ju .

N ade w szy s tk o  p o d b iło  n a s  sam o m iasto , 
ry tm  jego  życia, n a s tró j  u licy . B e jru t,  po­
łożony  n ad  M orzem  Ś ródziem nym  u  pod­
nó ża  gó r L ib ań sk ich , jednoczy  dw a  św ia ­
ty :  a ra b sk i i eu ro p e jsk i. W s ta re j  części 
m ia s ta  — s ty l  o r ie n ta ln y , w  n ow ej — 
w spó łczesna  a rc h i te k tu ra  e u ro p e jsk a : d o ­

imy w ysokie , k o lo row e , o  c iek aw y ch  ro z ­
w ią zan iach  k o n s tru k c y jn y c h . Z o k n a  no­
w oczesnego h o te lu  „ C o n tin e n ta l” , w  k tó ­
ry m  m ieszkaliśm y , o tw ie ra ł się  n iezapom ­
n ia n y  w idok na  M orze S ródzieiryie. L u b i­
łem  s tać  w  o k n ie  i p a trzeć  jak , w zależ­
ności od pogody, zm ien ia  się  p o w ierzchn ia  
m orza. G dy było po ch m u rn o , m orze m rocz­
n ia ło , s ta w a ło  się  s ta lo w e , n iep rzy jazn e . 
L ecz k ied y  zab łysło  słońce — w idzia ło  się 
co n a jm n ie j c z te ry  s tre fy  ko lorów . Przy. 
b rzeg u  b ia ła  p ian a  fa l, d a le j  — z ie lo n k a ­
w y  ob szar w ody, p o tem  — n ieb iesk i, a  
w reszc ie  ■— fio le tow y , podchodzący aż  do  
lin ii  h o ry zo n tu . B ył i d z ień  a u ry  sz to rm o ­
w e j:  m orze  b u rz y ło  się, ko tłow ało , k ip ia ­
ło ; fa la  u d e rza ją c a  z w ściekłością o sk a ły  
b ry z g a ła  s tru m ie n ie m  w  górę  i opadała , 
s b y  znow u , z  jeszcze w iększą g w ałtow ­
nością, n a p ie ra ć  na  k a m ie n is te  w ybrzeże.

L ib an  liczy  n ieca łe  dw a m ilio n y  m iesz­
kańców , a  Bejirut — oko ło  p ięc iu se t tysię ­
cy. A le ies t to  k ra j  b o ga ty , zw an y  S zw aj­
c a r ia  B lisk iego W schodu. D zięki tem u , że 
B e jru t na  ty m  o b szarze  św ia ta  p o siada  
n a jle p ie j  ro z w in ię ty  p o rt, k w itn ie  tu  han­
de l, rozszerza  się  p rz e ład u n e k , ro śn ie  ru ch  
tra n z y to w y , w  tu te jsz y ch  b an k ach  cudzo­
z iem cy  c h ę tn ie  lo k u ją  sw o je  k a p ita ły . O 
sw o is ty m  c h a ra k te rz e  tego  m ias ta  św iad ­
czy  fa k t, że  d z ia ła ją  w  n im  aż c z te ry  
u n iw e rsy te ty :  A m erican  U n iv e rs ity  of B ej­
r u t ,  założony  w  1866 r., U n iw e rsy te t A rab ­
sk i, p o w s ta ły  w  r .  1960, U n iw e rsy te t L i­
bań sk i od r .  1953 i f ra n c u sk i U n iv e rs ite  
S a in t Joseph , is tn ie jąc y  od 1881 rotku. Zdo­
ła liśm y  o b e jrzeć  jed y n ie  a m e ry k ań sk i o śro ­
d ek  n a u k o w y  (gdizie, m ów iąc  n aw iasem , 
s tu d ia  są  na jdroższe), położony  w  n a jp ię k ­

n ie jsz e j części m ia s ta , w  dużyrrt p a rk u , z  
u irzekaiącym  w id o k iem  n a  M orze Śród­
ziem ne.

Zaw sze w  czasie  w sze lk ich  z jazdów  m ię­
d zy n aro d o w y ch  n a s tęp u ją  n ieo czek iw an e  
SD otkania, n ieoczek iw ane  rozm ow y. I ty m  
ra ze m  n ie  m ogło być inaczej. O to  k tó reg o ś 
d n ia  n a tra f iłe m  nag le  ną  poetę P aw ła  B uń- 
ćaka  z B ra ty s ła w y , z k tó ry m  poznaliśm y  
się  ró w n o  dw adzieścia  la t  tem u , w  B erli­
n ie , oodozas p ierw szego  oow ojennego kon­
g re su  p isa rzy  n iem ieck ich , k ied y  ży ł jesz­
cze i b ra ł  w n im  u d z ia ł Egon E rw in  K isch. 
P a d a m y  sobie w  ob jęc ia  — k tóż  b y  z n as  
^przypuszczał. że sp o tk a m y  się znow u  i na  
d o m ia r  w  B e jru c ie?  O to rozm ow a z J e w tu -  
szen k ą  w  czasie  gó rsk ie j w ycieczki. S iedzi­
m y  obok sieb ie  w  a u to k a rze , n a  św iecie 
pada  śnieg, w ie je  w ia tr , je s t dość chłodno. 
R obię  ja k ą ś  uw agę n a  te n  tem a t, a Je w - 
tuszeinko n ag le : „B iedni Po lacy! Znow u n a  
Ksyłoe’’. D ow cipny, w ysoki, m a  na nogach 
włoskie^ b u ty , n a  głow ie m odną „oprychów - 
k ę ”. N ie by ł jeszcze w Polsce, a le  m a 
n ad z ie ję , że n a s  o dw iedzi, bo  w łaśn ie  u k a­
z a ł się  po  po lsk u  to m  jego  w ierszy . P y ta , 
c zy  p rzek ład y  są  dob re . O dpow iadam : do­
b re , w śród tłu m aczy  pan_a w ie rszy  z n a j­
d u je  się  sam  Ja ro s ła w  Iw aszk iew icz. Jo w - 
tu szen k o  śm ie je  się  zadow olony.

B e iru t posiada  k ilk a  tw a rzy . A w ięc B ej­
ru t  ko lo row y . N ow oczesne budow le, sznu­
ry  a u t  n a  u licach , b a rw n e  w y s ta w y  sk le ­
pow e, za trzę s ie n ie  owoców połudn io ­
w ych . R osną tu  cy tru sy , pom arańcze , m an­
d a ry n k i, o liw k i, b a n an y , orzeszka z iem ne,
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S ta rszy  s ie rżan t J a n  K ow al­
czyk, dyżu rn y  p o ste ru n k u  MU 
w Dębin W ielk im , zagłębił 
sie  w le k tu rę  g aze ty . Nie m ial 
tego d n ia  dużo p racy . Za 10 
dni kończył żyw ot s ta ry , do­
b ry  ro k  1965. Za godzinę Jan  
K ow alczyk  zdaw ał służbę. I 
w tedy  w łaśn ie  do d y żu rk i we 
szła kobieta . B yła zd enerw o­
w an a , zap łak an a .

P rz y b y łe j w ysłuchano  z u - 
rzędow ą pow agą.

„ K aw ale r, la t  35, c iem ny 
b londyn , w y kszta łcen ie  ś red ­
n ie  chem iczne, dobre  w a ru n k i 
m a te ria ln e , spółdzielcze m iesz­
k a n ie  w  br., za in tere so w an ia : 
sp o rt, l i te ra tu ra ,  TV — pozna 
p an ią  20—35 la t  z w y k sz ta ł­
ceniem  śred n im , może być z 
jed n y m  lu b  dw ojg iem  dzieci”. 
T ak  brzm iało  ogłoszenie n r  
36134/M, zam ieszczone w czerw  
cow ym  b iu le ty n ie  w arszaw ­
sk iego  B iu ra  M a try m o n ia ln e ­
go „ S y re n k a ”.

Z ain tereso w an ie  spo rtem  
■wróżyło m ężczyznę zdrow ego, 
za in tereso w an ie  l i te ra tu rą  pod 
k re ś la ło  cechy in te lek tu a ln e , 
u m iło w an ie  te lew iz ji zapow ia­
d a ło  d o m ato ra . A poza ty m  
to  spółdzielcze m ieszkan ie  i 
d o b re  w a ru n k i m ate ria ln e ... 
N apisała . O dpow iedź nadeszła  
n ad sp odziew an ie  szybko.

„ S z a n o w n a  P a n i l
P r o s z ę  w y b a c z y ć ,  ż e  o ś m ie ­

l a m  s ię  p is a ć  n ie  z n a j ą c  P a n i ,  
a l e  z a  p o ś r e d n ic tw e m  B iu r a  
M a t r y m o n ia l n e g o  o t r z y m a ł e m  
P a n i  o f e r t ę ,  k t ó r a  m n i e  s z c z e ­
g ó ln i e  z a i n t e r e s o w a ł a .  J e s t e m  
k a w a l e r e m ,  m a m  35 l a t ,  o c z y  
n i e b i e s k i e ,  w z r o s t  170 c m , w ło ­
s y  c i e m n o b lo n d .  P o s i a d a m  ś r e d ­
n i e  w y k s z t a ł c e n i e .  n r a c u j e  w  
z a k ła d a c h  c h e m ic z n y c h  n a  s t a ­
n o w is k u  m i s t r z a  p r o d u k c j i  z on  
h o r a m i  3700 z ł  m ie s i o c z n ie .  W  
b ie ż ą c y m  r o k u  o t r z y m a m  s p ó ł ­
d z i e lc z e  m i e s z k a n i e  w W a r s z a ­
w ie .  O b e c n ie  z a m ie s z k u j e  w  O - 
l e s l n i e  u  p e w n e )  s t a r s z e j  p a n i ,  
e m e r y t k i ,  j e d n a k  z e  w z g lę d u  n a  
d u ż a  o d le g ło ś ć  d o  p r a c y  p r z e ­
w a ż n i e  b y w a m  u  z n a jo m y c h  w  
W a r s z a w ie .  J e ś l i  m o j a  o f e r t a  
P a n i  o d p o w ia d a ,  t o  p r o s z ę  n a ­
p i s a ć  o  s o b ie ,  o  s w e l  p r a c y  i 
ż y c iu ,  z  k im  1 g d z ie  P a n i  m ie s z  
k a  i t p .

Z  p o w a ż a n ie m
R o m a n  Z a w a d z k i”

D rug i lis t zaczynał się: „ P a ­
n i K ry s iu ” , trzeci „D roga P a­
ni K ry s iu ” , c zw arty  „K ocha­
n a  K ry s iu " . S p o tk a li się  w 
m iejscu  niecodziennym , a le  
w y d aw a ło  się ro m an ty czn y m
— n a  stac ji ko le jow ej w  K u t­
n ie.

Jeg o  w y g ląd  o dpow iadał r y ­
sopisow i. W p u ste j dw orcow ej 
re s ta u ra c ji ,  n ieśm iało , jak b y  
sk ręp o w an y , zad aw ał p y tan ia . 
I  m ó w ił dużo o sobie. Z nudzi­
ło  m u  się  życie bez kogoś blis 
k iego , kogoś, k to  u m ia łb y  po­
radzić , pocieszyć. D ostaje 
m ieszk an ie  spółdzielcze, ale  
m usi jeszcze jak  najszybcie j 
w p łacić  o sta tn ia  r a tę  — 8 ty ­
sięcy zło tych. T eraz  jedzie  do 
Szczecina, do siostry , le k a rk i, 
żeby  pożyczyć 5 ty sięcy  zło­
tych .

— Szkoda, że ty  n ie  m asz 
p ien iędzy  — m ów ił. T rzeba  
będzie sporo  n a  m eb le  do no­

w ego m ieszkan ia . S ta re  m eb le
n ie  będą tam  pasow ały.

— Szyj już sobie su k ien k ę  
do ś lu b u  — m ów ił.

P a trzy ł n a  zegarek , jak b y  
żałow ał czasu, k tó ry  uciekał. 
Głos z dw orcow ego m egafonu 
obw ieścił n ielitościw ie  pociąg 
pośpieszny do Szczecina.

D rugi raz  spo tka li się na  
s tacji k o lejow ej w S ierpcu .

Znów jechał do sw ej siostry . 
N ie zas ta ł je j nad  m orzem  — 
b a w iła  w łaśn ie  ze sw ym  m ę­
żem , g łów nym  a rch ite k tem  
Szczecina, na  wczasach w Za­
k opanem . M ówił, że m usi 
m ieć te  p ieniądze, goni re sz t­
k a m i, n ie  m a  n aw et n a  po­
w ró t.

D ała 300 zł n a  podróż.
Trzeci raz  sp o tka li się na  

s tac ji ko lejow ej w K utn ie . 
W ręczy ła  m u 7.100 zł, ty le , ile  
o trzy m a ła  za m eble. U sta lili 
te rm in  ślubu. S u kn ia  była 
już  gotowa.

Przez  5 d ług ich  tygodni w 
p u sty m  m ieszkan iu  oczekiw a­
ła  na  w iadom ość. Ani na czym  
usiąść, an i czym  n ap alić  w 
piecu. Z im a bez m eb li i p ie­
n iędzy. N ie odp isyw ał. Potem  
p rzyszed ł ten  o s ta tn i Ust.

„ K o c h a n a  K r y s i u !
M u sz ę  C i z  p r z y k r o ś c i ą  n a p i ­

s a ć ,  ż e  t e r a z  n ie  m o g ę  p r z y j e ­
c h a ć ,  b o  j e s t e m  c i ę ż k o  c h o r y ,  a  
j e s t  t o  c h o r o b a  z a k a ź n a .  J e ś l i  
n ie  w y le c z ę  s ię  z  t e j  c h o ro b y ^  
to  o d b io r ę  s o b ie  ż y c ie ,  a  j e ś l i  
s ię  w y le c z ę ,  t o  p r z y j a d ę  d o  C ie ­
b ie . K o c h a m  C ię . R o m a n ” .

List jak b y  p isany  w biegu, 
pośpiesznie, n iedbale. Albo 
chorą, trzęsącą  się ręk ą , albo  
k re ś lo n y  gdzieś — na stac ji 
dw orcow ej, na ko lan ie , w 
k ró tk ie j p rzerw ie  oczek iw a­
nia na  n as tęp n y  pociąg.

Z aw adzki nie odpow iadał na 
lis ty . Z „ S y re n k i"  nadeszła  
odpow iedź z a re je s tro w a n a  pod 
n r U  dz. IV/270 IX/65.

„ S z a n o w n a  P a n i l
W  o d p o w ie d z i  n a  U st P a n i  * 

d n ia  30 X I. b r .  z p r z y k r o ś c i ą  
p r z y j m u j e m y  d o  w ia d o m o ś c i  p o ­
d a n y  p r z e z  P a n ią  p r z y p a d e k  
k r a d z i e ż y  p ie n ię d z y .  N a le ż y ,  n i e ­
s t e t y ,  p r z e d s i ę w z ią ć  e n e r e l c z n e  
k r o k i  i s p r a w ę  k r a d z i e ż y  z g ło ­
s ić  d o  M O . p r z y  p o m o c y  k t ó r e j  
z a c h o d z i  j e d y n ie  m o ż liw o ś ć  u -  
s t a l e n i a  to ż s a m o ś c i  d a n e j  o s o b y  
I o d e b r a n i a  z a b r a n y c h  P a n i  
p r z e z  n ie g o  p i e n ię d z y  Ż a łu j e m y  
b a r d z o ,  i e  n ie  z a s i ę g n ę ła  P a n i  
w  n a s z v m  B iu r z e  o n in l i  o  tv m  
P a n n ,  z a n im  z d e c y d o w a ła  P a n i  
u d z i e l i ć  je m u  p o ż y c z k i  p i e n i ę ż ­
n e j .  Z a z n a c z a m y  p o n a d to ,  ż e  
p r z y  n a w ią z y w a n iu  z n a jo m o ś c i  
n a l e ż y  z a w s z e  z a c h o w a ć  l a k  
n a j d a l e j  i d ą c e  ś r o d k i  o s t r o ż n o ś ­
c i ,  % o k a tj l ,  Ś w i a t  B o ż e g o  Na­
r o d z e n i a  o r a z  N o w e g o  R o k u  
p r z e s y ł a m y  n a j s e r d e c z n i e j s z e  
życzenia'*.

T ak  to  b ru ta ln ie  w szedł Ro­
m an Z aw adzki w  życie K ry s­
ty n y  K.

„Na ty m  nasza koresponden  
cja listow a, jak  i spo tkan ia  
u rw a ły  się — pro tokółow ał 
d y żu rn y  m ilic ja n t p o ste ru n k u  
MO w  Dębiu W ielk im . Z rozu­
m ia łam , że zostałam  oszukana 
przez w /w  osobnika na sum ę
7.100 zł pod w zględem  m a try ­
m o n ia ln y m ”.

U jęcie  oszusta  zlecono Ko­
m endzie W ojew ódzkiej MO w  
Łodzi. S p raw ę  przekazano

dw óm  dośw iadczonym  ofice­
rom . Z początku sądzili oni, że 
u jęcie  oszusta będzie ła tw e , a 
to  z trzech  pow odów  — znano 
jego nazw isko, rysopis i a d ­
res. Tym czasem  sp ra w a  za­
częła sie kom plikow ać.

W O lesin le  koło W arszaw y, 
w  m ieszkan iu  B a rb ary  D., na 
k tó re j ad res nadchodziła  k o ­
respondencja  — Zaw adzki nie 
m ieszkał. W odpow iedzi na

n a  Z aw adzkiego. P o n a d to  „Sy­
re n k a "  po inform ow ała, że Ro­
m an Z aw adzki n aw iąza ł kores 
pondencję z 71 k lien tk am i. 
R om ana Z aw adzkiego zaczęto 
szukać w całym  k ra ju .  J e d ­
n akże  gdy lis ta  R om anów  Z a­
w adzkich  p rzek roczy ła  250 
osób, I te j p racy  zaniechano, 
tym  b ardzie j, że nadszedł m el 
riunek donoszący o ty m . że je ­
den  z R om anów  Z aw adzkich ,

nialnA

p y tan ia  czy nadchodzi d la  n ie 
go Jeszcze korespondencja  ko­
biecina w yciągnęła  k ilk a n a ś­
cie listów . Zaw adzki nie p o ­
k azy w ał się ju ż  Jednak od 
k ilk u  tygodni.

B a rb ara  D-, b ab k a  k loze to ­
w a  lednego  z w arszaw skich  
dw orców , m ów iła:

— Poznałam  go n a  wiosnę. 
P y ta ł  czy n ie  u p ra ła b y m  m u 
koszuli. U p ra łam  raz  1 d rugi. 
Potem  zap y ta ł czy nie p rz y j­
m ow ałabym  ad resow anych  do 
niego listów . O biecyw ał płacić
5 z łotych za lis t. P rz e k az y w a ­
łam  m u lis ty  w  W arszaw ie. 
P łac ił uczciw ie. K iedy  p rz y j­
dzie, n ie  w iem .

S e k re ta r ia t  oszusta, p ro w a ­
dzony przez  k lozetow ą babkę, 
n ap ro w ad z ił jed n ak  na tro p  

bogate j „uczuciow ości” R om a­

m ieszkaniec  Poznania* Zgubił 
w iosną 1965 r., p raw dopodob­
nie w pociągu, służbow a le­
g itym ację .

Pozostał ty lk o  rysopis, a 
ten  był ju ż  do k ład n y , p rzesłu - 
rh an o  bow iem  I Inne o fia ry  
działalności R o m an a  Z aw adz­
kiego.

19 lis topada  1966 r .  porucz­
nik MO, W iesław  D., odw ie­
dził rodzinę w  P oznan iu . Na 
stacji ko le jo w ej jeden  z sie­
dzących na ław ce m ężczyzn 
w ydał się poruczn ikow i dz iw ­
nie znajom y. M ężczyzna spo j­
rzał obo jętn ie  na m ilic jan ta , 
zgasił pap ierosa  i podszedł do 
k iosku  z nap o jam i, a le  n ie 
zdążył ugasić p rag n ien ia , na 
peron w toczy ł się  pociąg. Był 

to pośpieszny do Szczecina. 
P rz y  sto le , w  czasie rozm ow y

* k re w n y m i p ad ło  słowtf „m *
try m o n ia ln y ” i w te d y  p rzy ­
szło o lśn ienie . P o ru czn ik  zer­
w a ł się  od sto łu  ze słow am i:
— „To Z aw ad zk i” — w y p ad ł 
z m ieszkan ia . D opadł tak só w ­
ki i po m k n ął na dw orzec. Od 
d y żurnego  ru c h u  po łączył się 
z k o m isaria tem  kolejow ym  w  
K u tn ie , polecając  sp isać p e r­
so n a lia  p asażera  o podanym  
przez sieb ie  rysopisie.

W dw a  dni później do  Z a­
k ład ó w  P etrochem icznych  w  
P łocku  w kroczy ło  2 m ilic jan ­
tów .

— R om an Ja ło ch a?  — zapy­
ta li  m is trza  zm iany .

— T ak  — odpow iedział 38- 
le tn i tech n ik -ch em ik .

— Je s t pan za trzy m an y  — 
ośw iadczyli. — Czy chce się 
p an  pożegnać z żoną?

— Nie — pow iedział.
N apisa ł ty lk o  k a r tk ę :  „Ko­

ch an a  żono! Je s tem  a resz to ­
w an y . Za co, n ie w iem . N ie 
czekaj n a  m nie . R o m an ”.

14 m arca  b r . o godz. 10 — 
R om an Ja ło ch a  vel R om an 
Z aw adzki, sp o tk a ł się z K ry s­
ty n ą  K. K ob ie ta  bogatsza b y ­
ła  o dośw iadczenia  poprzed­
nich sp o tk ań , Ja ło ch a  zaś o 
now e znajom ości, m . In. z p a ­
n ią  p ro k u ra to r  i dw om a m i­
lic jan tam i, k tó rzy  m u tego 
d n ia  to w arzy szy li. S po tkan ie  
m ia ło  m iejsce tak ż e  w  K utn ie , 
ty m  razem  w  gm achu Sadu 
P ow ia tow ego  — z w idok iem  
n a  dw orzec. O skarżony  og lą­
d a ł z w ie lk im  z a in te re so w a­
niem  czubki sw oich bu tów . 
W ysoki Sad w  osobie m łodej, 
p e łne! w dzięku  sędziny i 
dwóch ław n ik ó w , n rzy stap ił 
do p racy . A kt o skarżen ia  za­
rz u ca ł pan u  R om anow i, że:

Po p ierw sze: We w rześn iu  
1965 r. w K u tn ie  k łam liw ie  
ob iecu jąc  K ry s ty n ie  K. za­
w arc ie  zw iązk u  m ałżeńsk iego  
1 zakup  w spólnego m ieszkan ia  
spółdzielczego. w y łudził od 
n ie j. bez z am ia ru  sn e łn ien ia  
ob ie tn icy  I zw ro tu  p ien iędzy , 
k w o tę  7.100 zł.

Po d ru g ie : T akże  w e w rześ­
n iu  1965 r., w  Łodzi, k ła m li­
w ie  ob iecu jąc  D anucie P. za­
w arc ie  zw iązku  m ałżeńskiego 
I z ak u p  w spólnego m ieszkania , 
w y łu d z ił od n iej, bez zam ia­
ru  sn e łn ien ia  ob ie tn icy  i zw ro 
tu  p ien iędzy  k w otę  12.000 zł.

P o  trzecie : W  ty m  sam ym  
m iesiącu  1965 r. w K olusz­
k ach , k łam liw ie  ob iecu jąc  
M arii B. z aw arc ie  zw iązku  
m ałżeńsk iego  i z ak u p  m iesz­
k an ia , w y łu d z ił od n ie j 2000 zł.

Po czw arte ': W okresie  od 
czerw ca do p aźd ziern ika  1965 
roku , w e W rocław iu , d z ia ła- 
jac w  ten  sam  sposób w y łu ­
dził od M arii N. k w o tę  14.700 
złotych.

Po p ią te : W  paźd z ie rn ik u
1965 r. dz ia ła jąc  Iden tyczn ie  
w y łu d z ił w  L askow icach od 
Jad w ig i S. k w o tę  12.000 zł.

Po szóste: L atem  w  B iałej 
P o d lask ie j w y łu d z ił od Bole­
sław y  G. 500 zł.

P rzed  sądem  p rzew ija  się 
d ługi korow ód ko b ie t. — Oszu 
k anych  1 ty ch  co oszukać sie 
n ie  pozw oliły . Z eznan ia  In­
nych, dopiero  „p o d ry w an y ch ” 

z n a jd u ją  się w  ak tach . N au­
czycielka, k raw co w a, ren c is t­

k a , e k sp ed ien tk a , księgow a —
m ów ią  o m etodach : — lis t, 
sp o tk an ie  n a  dw orcu , w y zn a­
nie, u s ta len ie  te rm in u  ślu b u , 
p ien iądze  i te n  o sta tn i l is t  — 
„Je s tem  ch o ry  zakaźn ie , n ie ­
u lecza ln ie . Z egnaj. J a k  w y« 
zd row ieję , to  p rz y ja d ę ”.

— Proszę W ysokiego Sądti
— m ów i Ja ło ch a , tęg aw y , ły ­
sie jący  b londyn . — D ru g ą  żo­
nę  poznałem  rów nież  p rzez  
„ S y ren k ę ' . Ż ona m o ja  je s t 
despotyczna. (D rugiej żony  
osk. Ja ło ch y  n ie  było n a  sa li, 
n a to m ias t z uw ag ą  ś ledziła  
proces jego p ie rw sza  żona, z 
k tó rą  się rozw iódł). C hcia łem  
się rozw ieść. P ra g n ą łe m  po­
znać so lid n ą  k a n d y d a tk ę . P rz y  
ję te  p ien iądze  tra k to w a łe n j 
jak o  pożyczki. O żen iłbym  s ię  
z kob ietą , k tó re j s tan  m a ją t­
k ow y  pozw oliłby  m i n a  sp ła ­
cenie d ługów . Podróże po ca­
łe j Polsce, k w ia ty  — to  kosz­
tow ało . — Czy m i się to  o p ła ­
cało? Nie rob iłem  tego d la  
p rzy jem ności. O płacało  się, 
pon iew aż chodziło  o m o ją  
przyszłość.

W o s ta tn im  słow ie pow ie: —* 
P roszę  o jak  n a jn iższy  _ w y ­
m ia r  k a ry . P ra g n ę  w rócić  do 
żony, w ychow ać dzieci. C hciał 
bym  jak  n a jszybcie j sp łacić  
zac iągn ięte  pożyczki.

Sąd P o w ia tow y  ocenia dzia­
łalność R o m an a  Ja ło ch y  łącz­
nie na 5 la t  w ięzien ia , 10.000 
zł g rzy w n y . Z pow ództw a cy­
w ilnego  zasądza na  rzecz 
K ry s ty n y  K. 7.100 zł, M arii 
N. — 14.700 zł, D a n u ty  P. —
12.100 zł — z 8 proc. od d n ia  
ro zp raw y .

D obiegła końca a fe ra  m a­
try m o n ia ln a , w k tó rą  zam ie­
szani byli: babka k lozetow a, 
ojciec tro jg a  dzieci i k ilk a  
czy k ilk an aśc ie  kobiet. Pow ód 
do śm iechu  i powód do za­
dum y. Ł atw o w iern e  k o b ie ty  
k u p o w a ły  o fe ro w an e  przez J a -  
łochę uczucie, osobę, rę k ę . K u  
pow ały  n a iw n ie , n ie p y ta jąc , 
gdzie, w  k tó ry m  m ieście, w  
jak ie j dz ie ln icy  jes t to  szczę­
śliw e gn iazdko, k to  on zacz — 
p ostępu jąc  w b rew  zw y k łem u  
życiow em u dośw iadczeniu .

B iu ra  m atry m o n ia ln e  s ta ły  
sie o sta tn io  szansą d la  n ie ­
śm iałych . Szansą, z k tó re j ko 
rzy sta  sie  coraz ch ę tn ie j. W  
N R F — 40 proc. zw iązków  
m ałżeńsk ich  zaw arto  w 1964 r* 
p rzez  b iu ra  m a try m o n ia ln e . 
R enom ow ane b iu ra  w  innych  
k ra ja ch  z a tru d n ia ją  p ry w a t­
nych d e tek ty w ó w , d y sk re tn ie , 
szybko sp raw d zający ch  prze­
de w szy stk im  stan  cy w iln y  
k an d y d a tó w , e lim in u ją c  w  ten  
sposób oszustów . U nas n ik t 
w  b iu rach  m atry m o n ia ln y ch  
teg o  n ie  czyni, ba, n aw et n ie  
sp raw d za  się  dow odu osobis­
tego  k a n d y d a tó w  do m ałżeń ­
s tw a. W praw dzie  n ie  zau w a­
żono u nas tab u n ó w  oszustów  
m atry m o n ia ln y ch , a le  p ro stą  
te  czynność n a k az u je  e lem en ­
ta rn a  ostrożność.

P . S . W  c z a s ie  p r z e r w y  w  r o z ­
p r a w i e  — o s k a r ż o n y  R . J a ło c h a  
o t r z y m a ł  a ż  4 p a c z k i  z e  ś n i a d a ­
n ie m . O d  k o g o ?  T o  p o z o s ta n ie  
t a j e m n i c a ,  c h o ć  z n a ć  b y ło  w 
p r z y r z ą d z a n i a  k a n a p e k  k o b ie c a  
r ę k ę .

A. Ł.

d rzew a  e u k a lip tu so w e , a  w ysoko  w  gó­
rach  — s ły n n e  lib ań sk ie  ced ry . C ed r jest 
tu  d rzew em  n ie led w ie  św ię ty m , jest sy m ­
bolem  k ra ju .  Na flad ze  p ań stw o w ej n a  
tle  b iałego  k o lo ru  p o śro d k u  (u gó ry  J u 
d o łu  ko lo ry  czerw one) w id n ie je  c ed r zie­
lony . n a  m onetach  — ced r, p a m ią tk i z L iba­
n u  — to  m . in. m a le ń k ie  rzeźb ione ced ry . 
N ie s te ty , z pow odu dużych  w ty m  ro k u  
śniegów  w  górach n ie  u d a ło  nam  się  do­
trze ć  do re ze rw a tu  cedirów, k tó re  k ied y ś 
w y s tęp o w a ły  w  dużych  ilościach, a  dziś 
z n a jd u ją  się  ju ż  pod o ch ro n ą  i to  w  m ie j­
scach tru d n o  dostępnych . Na u licach i w  
lo k alach  lu d zie  u b ran i po  eu ro p e jsk u , a le  
tak ż e  w  s tro jach  a rab sk ic h : b ia łe  lu b  bor­
dow o fezy na g łow ach, duże  c h u s ty  tzw . 
a ra b ije , p rzew iązan e  szn u rem  czyli k a le - 
fem . A rabk i o  zasłon ię tych  tw a rza ch  do 
połow y lu b  ca łkow icie , na osio łkach , m ło­
de dziew czyny  z nogam i opuszczonym i k u  
■ziemi. W idzi się  I osiołki ob ład o w an e  
p aczkam i owoców  czy innym i artyku łam *. 
a za n im i posuw ających  się  len iw ie  A ra­
bów. Nawet: język  w ty m  m ięd zy n aro d o ­
w y m  m ieście zaw ie ra  coś z m ozaik i: na  
u licy , w  sk lep ie , k a w ia rn i,  u rzędzie  s ły ­
szy  się  a rab sk i I fran c u sk i, a le  tak że  an­
g ie lsk i, czasam i n iem ieck i, czasam i ro sy j­
sk i, ba! n iek ied y  rów nież  I D o ls k i .  Na szy l­
dach  nap isy  a rab sk ie , p rzy p o m in ające  ra - 
czej Jakieś fa n ta z y jn e  w y k resy , niż a lfa ­
bet złożony z l ite r , do k tó ry ch  jesteśm y  
Przyzw yczajen i, M iasto ru ch liw e , niespo­
k o jn e . k rzy k liw e , słow em  — w łaśn ie  ko­
lorow e.

A le Jest I B e jru t b iedny . Na p e ry fe riach  
sp o ty k a liśm y  Lepianki: m ałe , ciasne, jed n a

obok d ru g ie j,  w  k tó rych ' m ie szk ają  ludzie. 
Na d achach  p rzy c iśn ię te  k am ien iam i leżą 
k a w a łk i papy . a b y  n ie  p o zry w ał ich  silny  
p o ry w is ty  w ia tr . T e sk u p isk a  lep ian ek  to  
a z y l d la  u c iek in ie ró w  z Iz ra e la . Iz rae l -iie 
je s t ła sk a w y  d la  A rabów , a k ra je  a ra b ­
sk ie  — d la  Izrae lczyków . W ięc ci, k tó ry m  
w  Iz ra e lu  źle, u c ie k a ją  do L ibanu  i gdzie 
Indziiej. gn ieżdżą sie  w  sk leconych  na­
p rę d ce  lep ia n k ac h  1 szopach, p rzy p o m in a ­
jących d a w n e  koczow iska nad  W isła, k tó ­
r e  ta k  p las ty czn ie  I p rz e jm u ją co  ukazano  
w  film ie  „C elu loza”. W idzieliśm y zan ied b a­
ne, b ru d n e  diziecl, w a łęsa jące  się  po u li­
cach  i p lacach , z  rozb ieganym i oczam i, za­
p e w n e  głodne 1 pozbaw ione  o p i e k i .  W idzia­
łem  ż eb rak ó w  na ch o d n ik u . N a te re n ie  
w y k o p a lisk  rzym sk ich  k ilk u  ź le  o d z i a n y c h  
w łóczęgów  p r z y c z e D i ł o  s i ę  do nas. by słu ­
żyć nam  za p rzew odn ików . Z ap y tan i, czy 
z n a ją  f ran c u sk i lu b  ang ie lsk i, o d p o w i e ­
d z ie l i : ta k , a le  ry c h ło  okaza ło  się. że n ie 
z n a ją  żadnego  z n ich , lecz szli za nam i 
t ro p  w  tro p , p okazyw ali Jakieś o dkopane  
k am ien ie , ś lad y  p o  d aw n y ch  k o ry ta rzach , 
łaźn iach  1 p ro m en ad ach , w  nadziei, że w 
sw el szczodrobliw ości coś im  za ich u s łu ­
gi „odipalim y” . N ad b rzeg iem  m orza g ru ­
p y  w y ro s tk ó w  „bez p rz y d z ia łu ” o a łę ta ją  
s ię  godzinam i. Cz>̂  robią to  z nudów , czy  
z b ra k u  zajęc ia?  W k ażdym  ra z ie  ich w y- 
Pląd I zachow an ie  sie  n ie  w sk az y w a 'y  na 
to , że w iedzie  im  sie  d obrze  j że jad a ją  
re g u la rn e  posiłk i.

I  je s t B e jru t polski. T ak , ta k , w łaśn ie  
p o lsk i. H isto ry czn y  i w spółczesny. S tąd  
z  B e jru tu  Ju liu sz  S łow acki p isa ł sw oje  
p ię k n e  lis iy  do  m a tk i i do pozostałych

W k r a ju  p rzy jac ió ł. T7 Tutego 1B37 ro k u
donosił w  liście : „U w ażam  już  podróż m o­
ja  za slcończoną p raw ie . Z w iedziłem  G re­
cję, E g ip t, S y rię , P a les ty n ę  i p rzy b y łem  
do m ia s ta  po rto w eg o  B e jru t” . T u ro zp am ię­
ty w a ł poeta  sw oją  przeszłość, sw o ją  w ę­
d ró w k ę , chodził na  b rzeg  m orza, p a trz a ł 
na  g rę  fa l, na  sk a ły , ę b m u ry  j słtfńce. 
G ościnni L ibańczycy  p o d arow ali m u ogrom ­
n ą  b u tlę  p rzedniego  t ru n k u , a le  że osio­
łe k  n ie  m ógł je j udźw ignąć, p rzyn iósł m u 
ja  m ocny, ży la s ty  ch łoo  na w łasnych  ple­
cach. W  B e jru c ie  sp o tk a ł się  rów nież  z ro ­
d a k am i, k tó rz y  by li na s łużb ie  u baszy. 
Z ap ew n e  w  te i podróży  p rzyszed ł m u n ie ­
jed e n  pom ysł do  w iersza , a może 1 d ra ­
m a tu . N ie  on jeden  zna laz ł się  tu ta j  na  
tu łaczy m  sz lak u  Dolskiej h is to rii. Na cm en­
ta rz u  w  B e jru c ie  Dochowana została, zna­
na w  o k re s ie  m iedzy dw iem a w ojnam i pie­
śn ia rk a  H anka  O rdonów na. N ie p rzy p u sz­
czała  w ted y , że los zagna 1a aż do B e jru ­
tu , gdzie u m rze  I już na  zaw sze w nim  
pozostan ie. P a trza c  na  tę  p ły tę  z w y ry ­
ty m  na  n ie l po lsk im  n azw isk iem , z ad u ­
m aliśm y  się  nad  losam i człow ieka , a po­
tem  Dołożyliśm y na je1 grob le  bu k iec ik  
fio łków , k u p io n y  na u licy  b e jru c k te j od 
k w ia c ia rk i, ani sie  d o m y ślające j, gdzie 
i kom u złożym y go w  dan i.

W yobraźcie sob ie  nasze  zdziw ien ie , gdy 
w  jednym  ze sk lepów  o p ięk n e j n azw ie  
„ B eau ty ” p rzy  ru e  R iad  Solh n a tra f il iśm y  
n a  rek lam o w ą w izy tów kę w  językłi po l­
sk im . N ie m ogę n ie  zacy tow ać chociaż 
dw óch zdań  z te j  re k la m y : „W szystk im  
P o lakom  I naszym  s ta ły m  k lien tom  u d z ie la ­
m y odpow iednich  ra b a tó w . P rz y  jdzcię, obe

Jrzy  jc ie  i p rzek o n a  jc ie  s ie  sam i. Badzci* 
naszym i m iłym i gosem i”. T en n ieza rad n ie  
z red ag o w an y  1 w y d ru k o w an y  te k s t k ry ją  
w  sobie coś w zru sza jąco  sym patycznego . 
M oże p rad ziad ek  w łaśc ic ie la  sk lep u  by ł 
P o lak iem , uchodźcą z k ra ju ?  A m oże za­
p a ła ł on m iłością do P o lsk i, co w cale  n ie  
jes t rzad k im  z jaw isk iem  za g ran icą?

T ak  czy inaczej n ie  jes te śm y  w św icciS 
o b cy  1 n ieznan i. W d a lek im  L ib an ie  do ­
św iadcza liśm y  dow odów  gościnności i szcza 
rego  za in te re so w an ia  jak o  p isarze . G łów ­
n ie  ja k o  p isa rze  z Polski. Ale p rzed e  
w szy stk im  po p ro s tu  jak o  Polacy.

JA N  K O PR O W SK I



Rozmowa z autorem

O D G Ł O S Y : —  J a k  m o że  p a n  o k re ś l ić  t e m a t  sw o je j  p o w ieśc i?

L . G O M O L IC K I: — B ęd z ie  to  k s ią ż k a  o w sp ó łczesn o śc i, o z a g a d n ie ­
n iu  w sp ó łczesn o śc i, o w sp ó łc z e sn e j m ło d z ieży , p ro b le m a c h  w sp ó łc z e s­
neg o  ż y c ia  i w sp ó łc z e sn e j s z tu k i,  ze szczeg ó ln y m  u w z g lę d n ie n ie m  l i ­
te r a tu r y .  B o h a te re m  je s t  w sp ó łc z esn y  cz ło w iek , ie e o  p o s trz e ż e n ia  
i r e f le k s je .

O D G Ł O S Y : —  H o łd u je  p a n  p ro z ie  a f a b u la rn e j .  Bez a k c ji .  W  p o ­
p rz e d n ic h  p a n a  k s ią ż k a c h  w y c z u w a ło  sie  sw o is te  w s p ó łg ra n ie  g a tu n ­
k ó w  l i te r a c k ic h , p ro w a d z ą c y c h  to k  u tw o ru . R e p o r ta ż  o b o k  e se ju , obok  
fe lie to n u , c za sa m i p a m ię tn ik .. .  C zy ..H a p p e n in ir‘' w v ła m u je  s ie  z te j  
k o n w e n c ji?

L. G O M O L IC K I: — N ie. J e s t  ra c z e j k o n ty n u a c ją .  N a s tę p n a  m o ja  
p o w ieść , k tó rą  n a jc h ę tn ie j  z a ty tu ło w a łb y m : „ P ro z a  10‘‘ („ P ro za "  d la ­
teg o . że to  je s t  w ła ś n ie  p ro z a . N ie  p o w ieść , n ie  n o w e la , n ie  szkic, 
a p ro za . „10“ d la te g o , że to  b e d z ie  m o ja  d z ie s ią ta  pożycia), też  b ę d z ie  
k o n ty n u a c ją  a fa b u la rn e g o  s ty lu  p isa n ia . N ie  zn aczy  to . ocey w iśc ie , 
że  ja  p ra g n ę  za w sz e lk ą  cen ę  k o m p lik o w a ć  fo rm a ln ie  sw o je  k s ią żk i, 
że c h cę  u t ru d n ia ć  c z y te ln ik o w i ich  p e rc e p c je , że chce. p o p rz ez  u d z iw ­
n ien ie , p rz y p o d o b a ć  sie  k ry ty k o w i.  C hodzi o to . że te n  sp o só b  p is a n ia  
p o z w a la  m i n a  p rz e k a z a n ie  (w fo rm ie  m oże n a jp e łn ie js z e j)  sw o ich  p o ­
g ląd ó w , w n io sk ó w , a  n a w e t,  że u ż y ję  o k re ś le n ia  d z ie n n ik a rsk ie g o :  p o ­
s tu la tó w . To tłu m a c z y  ta k ż e  o b ecn o ść  w  m o ich  k s ią ż k a c h  re p o rta ż u  
i e se ju , g a tu n k ó w , k tó re  w  n a jle p sz y  sp o só b  p rz e k a z u ją  tre ś c i  sp o łe cz ­
n e  i t r e ś c i  z w ią z a n e  e  z a g a d n ie n ie m  k u l tu ry .

O D G Ł O S Y : — K ie d y  m o że m y  się  sp o d z ie w a ć  „ H a p p e n in g u ’* n a  p ó ł­
k a c h  k s ię g a rs k ic h ?

L. G O M O L IC K I: N a  to  p y ta n ie  t r u d n o  m i o d p o w ied zieć .
A , M .

Z n a laz łem  się w  m ałe j sa lce  w  ro d za ­
ju  s to łów ki p rzy zak ład o w ej. Ż ad­
nych śladów  podw yższenia, nic z w i­
dow ni. Z w y k łe  sto lik i, tło k  dokoła, 

roznoszą coś do jed zen ia  i picia. W ogólnym  
zg iełku  k toś k lask a ł, aby  zw rócić uw agę 
k e ln e ra . D opiero  brzęk  tłuczonego ta le rz a  
w y ró żn ił a w an tu ru jąc e g o  się: tęg i, łysy , z 
p rzy p ra w io n y m  nosem  k lo w n a . I k e ln e r  też 
w  ro li k lo w n a  a lbo  k lo w n  w  ro li k e ln e ra ; 
w  cy rk o w y m  s tro ju , z tacą  i s e rw e tk ą  pod 
pachą. D em o n stro w an ie  zw y k ły ch , nużących 
gagów . W fin a le  ekspozycji gość w y ry w a  
tacę  i b ije  n ią  po g łow ie k e ln e ra  z n iespo­
d z iew an y m  e fek tem : te a tra ln y  gong, zw ia­
s tu jąc y  początek  w y d a r z e n i a .  Gość 
w lazł na  k rzesło , te ra z  dobrze  w idoczny: 
proszę p ań stw a , rozpoczynam y, m am  za­
szczyt zad em onstrow ać  hap p en in g . Z d ją ł 
m a ry n a rk ę , zostając  w sam ej podkoszulce 
z k ró tk im i rę k a w k a m i, rozchylonej z p rzo ­
du  i w idać ow łosioną p ierś . Spodnie" m a 
cyrkow ego e k sc en try k a  — szerok ie , sp a d a ­
jące.

N astęp u je  skecz z k a r tą  — gość w y b ie ra  
dan ie : f l a k i .  Czas oczek iw an ia  w y p e łn ia  
cyk l a b s trak c y jn y c h  afo ryzm ów . W reszcie
— k e ln e r : w lecze za ręk ę  o p ie ra jącą  się 
dziew czynę. P o d a je  gościowi rzeźn ick i nóż: 
w  k u ch n i m e d a li ra d y , m o ie  p an  sam . — 
I gość, w yp ró b o w aw szy  o strze: zgoda, a le  
p rzy n ieś  m iednicę  i n a s taw  a d a p te r  n a  s tr ip -  
tease . D alsze sceny: paro d ia  s tr ip - te a s e ’u , 
po tem  epizod zak łu c ia  o fia ry . Z resztą  m ało  
co w idać, szam ocą się n a  podłodze. S e n ty ­
m en ta ln a  m uzyczka p rz e ry w a n a  k rz y k ie m , 
rzężen iem  r o z p r u w a n e j  — m o ty w  f la ­
ków . To je d n a k  dz ia ła  — pozostaje  n iesm ak , 
lecz s z O k  je s t au te n ty cz n y . Gość w o ła : m ied ­
nicę! K e ln er podaje , a le  p rzeznaczen ie  m ied ­
nicy się  zm ien ia : o k azu je  się, n ie  je s t  
pusta , są w  n iej go tow ane  k lu sk i czy coś 
w tym  ro d zaju  i oni obaj z dziew czyną, k tó  
ra  w sta ła  zap in a jąc  su k n ię , z an u rz a ją  w  te j 
m ar! ręce  i rzu ca ją  lepk im  ob rzy d listw em  
w p rost w  w idzów . Na szczęście siedzieliśm y 
daleko . Ci, co by li b liżej, w ycofyw ali się w  
panice, s trz ep u jąc  k lu sk i z w ieczorow ych 
suk ien , sm okingów . Śm iech i p rzek leń s tw a  
pół serio , ja k a ś  pan i p łak a ła . W ięc f in a ł z 
ru m o rem  i w yzw olonym  gw arem . J a k  po 
aw an tu rze , z k tó re j uszło się cało.

(R eflek sja  w  k o m en ta rzu  dźw iękow ym : ta k  
się rodzi now a sz tu k a , k tó ra  jeszcze sam a 
nie  w ie  n ic  o sw oim  przeznaczeniu . Jak ież  
m ie jsce  w yznacza lite ra tu rze ?  O baw iam  się, 
że s ł o w o  n ie  zostało, ja k  do tąd , należycie  
i sku teczn ie  z n ią  ożenione).

B yłem  n a  koncerc ie  po lsk ich  beatlesów . 
C hłopcy w  p e ru k ach . W yłazili ze skóry . Ale 
śp iew ali z am iast b i g  - b e a  t  sw oje  m o c n e  
u d e r z e n i e ,  a  to  n ie  b rzm iało  m ocno, Nie 
m ogło brzm ieć  jjioeno. B rzm iało  słabo, żałoś­
nie, gasiło ich zapał. W rzeszczeli, w ili się  w 
d rg aw k ach , gw ałcili sp rzęt dżazow y, ą po­
ty k a li  się o te  taśm ow ce, d ław ili się sy la b a ­
m i. N ik t tego n ie  rozum iał, a  by ło  oczyw is­
te : na leża ło  p rze tłu m aczy ć  im  to  jak o ś dy ­
nam iczn iej. choćby — b i j  w  b e t .  Mimo 
sw ej nonsensow ności, b y łoby  bliższe bigbea- 
tow ym  szałom .

(W łaśnie to  zag ad n ien ie  s ł o w a !  Choć 
k łopo t ze w spółczesnością je s t głębszy. Od 
d a w n a  l i te r a tu ra  n ie  m oże u p o rać  się z ty m  
fan tem . A m oże to  w łaśn ie  i je s t je j pow oła 
n iem  — n ieu sta jące  p o ran ie  się ze w spół­
czesnością?).

Zasadniczy sp ó r n a  temait hap p en in g u .
Pow iedziałem :
— czy p ań stw o  n a p ra w d ę  n ie  dostrzegacie, 

że tu  tk w i coś. w ro d za ju  n ieporozum ien ia , 
albo po p ro stu  n iedom yślen ia?  S zukacie  do­
słowności fak tó w , identyczności fak tów  
zm yślanych  (bo m im o w szystko  przecież 
zm yślanych , czyli p rzed staw ian y ch , dem on­
stro w an y ch ) z au ten ty czn y m i, pon iekąd  fik ­
cji z rzeczyw istością, w  k tó re j w szyscy .są 
uczestn ikam i w y d a rzeń  1 n ie m a widzów, 
a zap raszac ie  n a  sw o je  w y d a r z e n i a ,  o r­
gan izu jec ie  w idow nię . W yliczam  sprzecznoś­
ci n a  razie, a  poza ty m  to. co pokazujecie, 
jes t w  zasadzie  p ro g ram em  ab strak cy jn eg o  
k a b a re tu , k tó ry  trąc i cy rk o w y m  trik ie m , s 
jeśli ju ż  m usi być e p a tu jącą  g ro teską, to 
czem uż boicie się  jak iegoś p o d tekstu . Tej 
w aszej fo rm y  sta rczy  zaledw ie na  p ierw szy  
ok res nowości, snobizu jącej m ody. słow em  
n a  bardzo  k ró tk o  — p rzepow iadam  też na -
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nia egzekucji. Z resztą  koncepcja  ta , ja k  n a j­
bardziej tu  ko n sek w en tn a , iednocześnie. sam  
p rzyznaję , n ie  do zastosow ania.

P la s ty k  K. z tym że g ry m asem  w łasnej 
p rzew agi:

S ta roży tn i, ci isto tn ie  og lądali n a  a ren ie  
n a jau ten ty czn ie jszą  śm ierć , a le  ch y b a  pan 
nie p roponu je , żebyśm y w  kab arec ie  publicz­
nie m ordow ali n a  p rzy k ład  — niem ow leta . 
W edług pana. zdaje  się. m iałoby  to  spow o­
dować ren esans m o ra lite tó w . H appening  tym  
czasem  to  ty lk o  stw ie rd zen ie  fa k tu , to fest
— każdego fa k tu . W ychodzi k toś i z jada 
jab łko , to  w szystko. Może p rzy  ty m  zazna­
czyć, że to  by ło  jab łk o  E w y lu b  A dam a (ana 
tomiczne). a lbo  jab łk o  niezgody, czy po p ros­
tu  ta k  sobie, zw y k łe  jab łk o . J a k  m ożna tego 
r e  rozum ieć? W ty m  szeregu  w szystk ie  fak  

ty są sobie rów ne.
Z rozum iałem : h appen ing  jes t życiem . Al­

bo ieszcze dosłow nie j: życie jest h ap p en in ­
giem .

H A P P E N I N G

tu ra ln ą  śm ierć : hap p en in g i zab ije  n u d a . T a ­
k a  a b s tra k c ja  jest z b y t jed n o s ta jn a .

Cóż pan p ro p o n u je  — zap y ta ł p las ty k  K., 
oczyw iście tonem  pobłażliw ej ironii. T ak  
jak o ś się u sta liło , że happen ing i o rgan izu ją  
p las ty cy . — H appening  to  re w ia  bez a k to ­
ró w  i bez lite rack ich  podtekstów .

Żona K. pa liła  pap ierosa , m ia ła  uśm iech 
m ed ium . S iedzie liśm y to k a w ia rn i, oczyw iś­
cie  m odnej, i to  u tru d n ia ło  skup ien ie . Mimo 
to  p o d jąłem  dalszy  ciąg  m yśli:

N ie  w ą tp ię  jednaik, że to  się  w k ró tce  zm ie­
n i i ta  r e w i a  n ab ie rze  jak ieg o ś głębszego 
sensu , choćby o k ru tn eg o  sensu , a jed n ak . 
Coś chociażby  z o sta tn ie j fali film ów , dobie­
ra ją c y c h  w y d arzen ia  całk iem  rzeczyw iste, 
choć sk ra jn e , b ru ta ln e , z założeniem  na 
p rzy k ład : św ia t w id z ian y  o k ru tn y m  okiem , 
pozbaw ionym  m iłości. K toś przecież z p ie rw ­
szych h ap p en e ró w  w y n a ją ł a u to k a r  i obw o­
ził w idzów  po m ieście, pow tórzyć to, zain ­
sta low aw szy  tak i czy inny  f i ltr :  patrzcie , ile 
p len i się m ak a b ry , ob łędu , k re ty ń s tw a . po­
m ieszanych  ze sóbą bez sensu , iak  p lw ociny  
z błotem . W idzę jed n ak , że ta k i p rog ram  
p o p rzesta łb y  na  sy tu ac jach  k o n w en cjo n a l­
nych , uśw ięconych ju ż  w  sztuce, a  w skazy­
w a łb y  w yjście, ta k  w łąśn ię  — w sk azy w ałb y  
i w yjście, oczyw iście, b an aln e ; b ra k  m iłości 

p rzynosi c ie rp ien ie  u p a d k u  i n ienaw iśc i, w ięc 
b rak iem  c ie rp ien ia  je s t m iłość. A le m ożna 
pom yśleć  o serii d ru g ie j — dośw iadczenie 
rozszerzone n a  cały  św ia t i pogłębione aż 
do różnych  o tch łan i, k am era  nie cofa się 
p rzed  pokazan iem  au ten ty czn e j agonii i 
au ten ty czn eg o  m o rd ers tw a, podobno reżyse­
rzy  film ów  p łac ili za  pozw olenie sfilm ow a­

Nota/tki do n ie  nap isanego  atrtytoułw o  h a p ­
pen ingach :

Zacząć od tego, że czu ję  się  w  p ew nym  
znaczen iu  ró w ieśn ik iem  tego z jaw iska , bo 
p ierw sze  h-gj w  ro k u . gdy u k a za ły  się m oje  
p ierw sze książk i. H -g je s t  jed n ak  z jaw isk iem  
w  sztuce, w życiu  rażąco  now ym , o b iecu ją­
cym  jak ieś , n ieznane  jeszcze przełom y.

3 słon ie, n a  k tó ry ch  stoi hap p en in g : alo- 
giczność, a tem atyczność, azam ierzoność (w 
sensie: bez po rząd k u , żadnego w y reży sero ­
w ania). Może n ie  w y d a r z e n i e ,  lecz im ­
prow izac ja?  a lbo  jeszcze lep ie j — przygoda? 
H -g w czyste j fo rm ie  — n ie  jes t to  c y rk  
an i g ro teska, h ap p en e rzy  u porczyw ie  id en ­
ty f ik u ją  go z życiem , m im o że n ik t w  życiu 
n ie p rzep iło w u je  n.p. fo rtep ian u . A le skoro 
is tn ie je  p iła  i is tn ie je  fo rtep ian  — m ożna go 
przep iłow ać , oczyw iście, ig n o ru jąc  pojęcie 
w arto ści (p raw d ziw ej u ży ty ch  przedm iotów ) 
i celowości (ludzkiego postępow ania).

Z iarno  z a b a w y  (ubaw  — b y łoby  b liż ­
sze), a le  z  e lem en tów  bardzo  pow ażnych, 
u ży tych  po w a riac k u  — tak  p ostąp iłaby  
m ałpa , k tó ra  w ie  ja k  się  p iłu je , lecz nie 
w ie  po co się  p iłu je  itd . To m oże być sy n ­
tezą: m a łp a  na a ren ie  cy rk u , m ałpa  w  ogóle 
jest w  naszych  sko ja rzen iach  zw ierzęciem  
cy rkow ym . H appenerzy  rob ią  coś cy rk o w e­
go, m ałpiego.

W olę o d m ianę  h-gów  — even t. tłu m aczy  
się  jak o  z d a r z e n i e .  R ów nież nieściśle. 
Bliżej byłoby  z a j ś c i e  a lbo  i c z y n n o ś ć .
O co chodzi? E v enerzy  p a  p ro s tu  s ą  s o b ą

Fot. W. Parys

w o b e c  w i d z ó  w . tj .  są n i e  ty lk o  n a tu ­
ra ln i,  lecz rob ią  c o  robią z a w s z e ,  albo in a ­
czej: n ie  rob ią  n i c  t a k i e g o  c z e g o  by nie ro ­
b ili w  życiu. Tu p r z e d e  w s z y s t k i m  w yłańcza  
się pojęcie a k t o r a ,  p o t e m  r e ż y s e r a ,  a w ięc 
w idow iska w ogóle, a t r a k c j i .

O dpow iada mi p e w n i e  p r z e z  sw oje podo­
bieństw o do ż y w i o ł u  p r o z y .  W prozie w każ 
dym  razie  do z a s t o s o w a n i a  j a k  n a j b a r ­
d z i e j  ------ Te pow iązan ia  proszę p rzy jąć  za
dobrą  m onetę.

W yjaśn ien ie  znajom ego m a la rz a  n a  m oje
p y tan ie  o celowości w spółczesnej sztuki:

U t r w a lm y  k sz ta łt zuży tych  rzeczy, k tó re  
a k ty w iz u ją  się w  k a teg o riach  p ięk n a  fo rm y  
(autonom icznej).

Czy to p ro g ram ?  Być m oże, a le  żeby to  
zrobić, n ie  w y s ta rczy  ch y b a  podnieść rzuco­
n y  n a  śm ie tn ik  s ta ry  p an to fe l i pow iesić n a  
ścianie. T ak  m óg łbym  oponow ać, gdyby  cho­
dziło  m i o polem izow anie. A le n ie  chodziło. 
S tw ierdzam  w ięc jed y n ie  fa k t i w idzę w spół 
ne  ten d en cje  w  innych dziedzinach  sz tu k i. 
Bo czym że jes t happen ing?  D ow olną ilością 
jednocześnie odby w ający ch  się  w y d a r z e ń ,  
z łączonych ze sobą bez żadnego w artościow a­
n ia  czy dob ieran ia  d em onstrow anych  czyn­
ności. K toś w chodzi na  d rab in ę , k to ś po ja­
w ia  się  w e f ra k u , b ierze  nożyczki i obcina 
jeg o  poły. k toś rozb ie ra  się  i o w ija  taśm ą  
z ro lk i p ap ie ru  h ig ienicznego — a w szystko 
w  sk up ien iu , z zachow aniem  pow agi, aby 
w idzow ie (w łaściw ie  — św iadkow ie) n ie 
w zięli w y d a r z e n i a  za c y rk . rzeczyw is­
tości — za p r z e d s ta w ie n ie -------

Tu p rz y k ła d  jak  to z jaw isk a  pozornie n ie­
pow ażne  m ogą być m o to rem  pow ażnych prze  
łom ów :

Za m ego d z ieciństw a p ra sa  św iatow a n ad ­
u ży w ała  dw óch a tra k cy jn y c h  w ted y  tem a ­
tó w : p ub liczne  a w a n tu ry  su fraży s tek  1 p u ­
b liczne  a w a n tu ry  fu tu ry s tó w . N a zdjęciach  
um ieszczanych  w  p ism ach: s ta rsze  panie, 
s ta rom odne, w  ćw ik ie rach , t łu k ły  szyby wy;- 
s taw ow e sklepów  i dzie ln ie  w alczy ły  parasol 
k am i z  londyńsk im i bobbys. F u tu ry śc i po k a­
zyw ali się  na  u licach — k u  zgorszeniu n o r­
m aln y ch  o b y w ate li — z w łoszczyzną w  bu ­
to n ie rk ach  i em b lem atam i m alow anym i na  
tw arzach . Ale jed n e  i d ru d zy  — a jeśli idzie
0 sz tukę, to  obchodzą n as g łów nie d ru d zy  — 
szukali w  sw ym  buncie  (b łazeńskim ) środ­
kó w  w y p rzed zan ia  czasu. W yprzedzania, 
oczywiście, s w e g o  czasu. Bo tro p iąc  p rz y ­
szłość, k tó re ]  n ie  m ogli w idzieć jasno , tro ­
p ili w spółczesną im  rzećzjscistość . Może n ie­
co pow ierzchow nie  tro p ili, zas tępu iac  k o n ­
w encjonalnego  pegaza sam olotem . Ju ż  w te ­
dy . u p rogu  p ierw szej św iatow ej, zw rócono 
na to  uw agę: n a iw n a  fe tyszyzac ja, a  m im o 
to  — ja k  n a jb a rd z ie j w  d uchu  czasu.

L udzkość w ła śn ie  w ypow iedzia ła  w o jnę  
p rzestrzen i (L ilien th a l z la ty w ał n a  sw ojej 
m aszyn ie  z pag ó rk a , rob iąc  skok na  odległość 
trzy s tu  m etró w  — obecnie m istrzostw em  
świaita je s t lo t na  Księżyc) i n ie dziw , że 
p rzed m io t (m aszyna) p rzesłon ił ludziom  resz 
tę. A le m y  te raz , po p ew nym  incydencie w 
znanym  japońsk im  m ieście, n ie  m ożem y ju ż  
żyw ić ty ch  sam ych  uczuć (zachw ytu) d la  
postępu  technicznego. P ew n ie  d la tego  też
1 hap p en in g  re zy g n u je  z logiki, z filozofo­
w an ia , z po in tow an ia . I k to  w ie, czy n ie  je s­
teśm y  w  posiadan iu  m etody  (w sztuce) w ła ś ­
c iw ej w  ch w ilach , gdy jes teśm y  w p lą tan i w  
happen ingow e w y d arzen ie , k tó re  m oże w cale  
n ie jes t w y d arzen iem  ju ż  w  tak im  stopniu , 
ja k  się  to  z  b lisk a  w y d a je  — n iew ydarzo - 
n y m  — —
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Pancerni 
i książę

Ż yw iołow y, rzec b y  n aw et 
m ożna, o sza łam ia jący  rozw ój 
w szelak iego  ro d zaju  k o n k u r­
sów  i zjazdów  poetyck ich  
p rzy czy n ił się do śm ierci in ­
s ty tu c ji posiadające j w  ty m  
zak resie  n a jw yższy  w  Polsce 
a u to ry te t ,  do lik w id ac ji F e ­
stiw a lu  Poznańskiego. In ic ja ­
ty w ę  g ru p y  „W ierzb ak ” bez­
lito śn ie  p rze ję ły , ro zm ien ia jąc  
ją  p rzy  ty m  n a  drobne, inne  
ośrodki p ind rzące  się to  na  
reg ionalizm , to  snów  na ogól- 
nopolskość, a le  poezji od tego 
n ie  p rzybyło . Od la t  }u£ n ie  
p o jaw ił się na  ry n k u  k s ię g a r­
sk im  tom ik  w ie rszy  d e b iu tu ­
jącego au to ra , o k tó ry m  m oż­
n a  b y  m ów ić ta k  ja k  p rzed  
la ty  m ów iliśm y  o p ierw szych  
k siążkach  H e rb erta , B iało­
szew skiego, R ym kiew icza , G ro 
ch o w iaka  czy choćby G rześ- 
czaka, la u re a ta  w łaśn ie  Po­
zn ańsk ie j Jesien i.

T ru d n o , oczyw iście, za ten  
s tan  rzeczy obciążać o rg an iza ­
to ró w  w szelk ich  tu rn ie jó w , do 
k tó ry ch  z często tliw ością roz­
g ry w e k  prow adzonych  w  lidze 
p iłk a rsk ie j, s ta ją  m łodzi poeci. 
O kres zach w y tu  w szystk im , 
co m ozolnie u d a je  im  się stw o 
rzyć  pod g u st ju ro ró w , jes t 
p rzy w ile jem  ich m łodego w ie 
k u  i bardzo  jeszcze m ło d z iu t­
kiego dośw iadczenia tw órcze­
go, a  liczne, o szałam iająco  
liczne, w aw rzy n y  sp rz y ja ją  
ro zdm uch iw an iu  m iłości w ła s­
ne j. A czkolw iek n ie  m am y 
jeszcze w k ra ju  ludzi, k tó rzy  
m ogliby sobie w  dow odzie o- 
sob istym  w pisać zaw ód: poe­
ta , m am y  już  p ro fes jo n aln y ch  
obsyłaczy k o n k u rsó w  poetyc­
kich , k tó rzy  zaw sze i w szę­
dzie b io rą  w e  w szystk im  
udzia ł, o b staw ia jąc  z rów ną 
p asją  laick ie  tu rn ie je  spod 
znaku  ZMS. k a to lick ie  o rg a ­
nizow ane przez  „ P a x ” czy

Św iatopoglądow o h iezaan g a io -
w an e, k tó re  f irm u ją  różne sto 
w arzy szen ia  k u ltu ra ln e j  dobro 
czynności.

S ta n  ja k i się  w y tw o rzy ł 
uw ażam  za n iezw y k le  n iebez­
p ieczny  d la  przyszłości po l­
sk ie j poezji, do k tó re j nach a l 
n ie, robiąc łokciam i na  p raw o  
i lew o, w ciska się konform izm  
sow icie p rzy  ty m  n ag rad zan y  
i w ieńczony. K onform izm  
św ia topog lądu  ł konfo rm izm  
p o staw y  a rty s ty c zn e j, k tó re  
c h a ra k te ry z u je  anem iczność 
sto su n k u  do św ia ta  i dziecięce 
ig raszk i z tw o rzy w em . N ie 
p rzy p ad k o w o  zaś pow iada P a -  
ran d o w sk i: „C ałkow ity  k o n ­
form izm  jes t re g u łą  u  p ro d u ­
cen tów  tego, co się podoba, a  
w y ją tk ie m  u  w ie lk ich  pisa- 
rzy'*. K o n k u rso m an ia , k tó rą  
od k ilk u  la t o b se rw u jem y  w  
Polsce, sp rz y ja  te j anem icz- 
ności, n ad a jąc  je j bez m ała  
jak ą ś  całkow icie  d la  m nie  n ie ­
z rozum ia łą  pow agę ra c ji  s ta n u  
i jeś li n ie  je s t to  ra c ja  s tan u  
R zeczypospolitej, to w  k aż ­
dym  raz ie  i tak  Rzeczpospoli­
ta  za n ią  płaci, fu n d u jąc  p rze ­
jazd y  k o le jam i, łożąc na h o te ­
le, z ao p a tru jąc  w  bony na po­
siłk i lau re a tó w  i uczestn ików  
tu rn ie jó w , w y su p łu ją c  publicz  
n y  grosz na  nagrody . Rzecz 
ja sn a , n ak ład y  te  częściowo 
się  zw raca ją , czasem  bow iem  
z tego  la b iry n tu  tu rn ie jó w  
w y d rze  się jak iś  odosobniony 
ta le n t,  ja k  to m iało  m iejsce 
w  w y p ad k u  S tan clik a .

W tych  ligow ych m eczach 
poetów , tru d n o  jes t p rzede  
w szystk im  rozeznać się  w  h ie ­
ra rc h ii, w  w ażności d la  poezji. 
U ży w ając  te rm ino log ii sporto ­
w e j, n igdy  w łaściw ie  n ie w ia ­
dom o, czy je s t to sp o tk an ie  
to w arzy sk ie  czy m istrzow sk ie , 
czy chodzi o b ag a te lk ę  czy o 
n ow y  k sz ta łt sz tu k i. P rzy m io t 
n ik  „zaangażow any”, k tó ry m  
sza rżu ją  zazw yczaj o rg an iza ­
to rzy  u ży w ając  go w prost, 
a lbo  w  n iezb y t tru d n y m  do 
odczy tan ia  podtekście, n ie s ta ­
now i, n ies te ty , żadnego drogo­
w skazu .

To co u śm ierc iło  F estiw a l 
P oznańsk i, opętańcze w p rost 
rozm nożenie  kon k u rsó w , je s t 
w  m oim  p rzek o n an iu  szansą 
d la  łódzkiej in ic ja ty w y  o s ta t­
n iego i bieżącego ro k u , d la  
O gólnopolskiego F estiw a lu  
Poezji. Ju ż  w ub ieg łym  roku , 
p rzy  n ie  w  pe łn i jeszcze w y ­
k ry s ta liz o w an e j koncepcji tego 
z jazdu , łódzka  im preza  nosi­
ła  znam iona  n a jp o w ażn ie jsze ­
go sp o tk an ia  tego ty p u  w  
k ra ju .  S iad y  je j, jak ie  pozo­
s ta ły  z tam ty ch  dni w  p rasie  
lite rac k ie j, n ie  s to ią  w  żadnej 
p ro p o rcji do  rang i, jak ą  festi­
w a l łódzki u zy sk a ł ju ż  w  
chw ili sw ego poczęcia, n ie  po­
tra f i ła  je j dostrzec w e w ła ś­
ciw ych w y m iarach  n a w e t n a ­
sza rodzim a p rasa . Na om ó­
w ien iu  „O dgłosów ” ciążyło 
p ię tn o  d z ien n ik arsk ieg o  po­
śpiechu, sk u tk iem  czego p rze ­
puśc iły  nazw isko  jednego  z

W  c ze rw c u  1967 ro k u  
o d b ęd z ie  s ię  w  Ł o d zi I I  
O g ó ln o p o lsk i F e s t iw a l  
P oezji. U w aż a ją c , i e  te n  
co ro czn y  F e s t iw a l  w i­
n ie n  s ta ć  s ię  w y d a rz e ­
n iem  w a żn y m  d la  ro z ­
w o ju  p o lsk ie j  po ez ji, 
w y p o w ie d z ią  K o n ra d a  
F re jd lic h a  o tw ie ra m y  ła  
m y „ O d g ło só w ” d la  d y s ­
k u s j i  o ro li  i m ie jsc u  
F e s t iw a lu  w  życiu  k u l ­
tu ra ln y m  P o lsk i L u d o ­
w e j.
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DROGI CZYTELNIKU! Re­
dakcja  prosi Cię o w yraże­
nie opinii o „ODGŁOSACH" 
W naszej ankiecie  zaznać? 
znakiem  plus (+ )  działy, któ­
ro  Clę In teresu ją  I które 
uw ażasz za  dobrze redago­
w ane. Znakiem  m inus <—I 
zaznacz to działy, k tó re  oce­
niasz negatyw nie.

Prosim y Clę rów nież o  In­
ne uwagi o naszym  piśm ie.

Każda nadesłana  ankiet?  
w eźm ie udział w com iesięcz­
nym  losow aniu cennych na­
gród książkow ych, a  redakcji 
pom oże w lepszym  zrozum ie­
niu potrzeb czytelniczych Lo­
dzi I regionu łódzkiego.

W ypełnione an k ie ty  prosi­
my nadsyłać do redakcji „Od­
g ło só w ^  n a  ad res: Łódź, 
u l. P io trkow ska  96.

rozmowy 
i w vw iadv

spraw y
m  i e d  z  y n  a  r o d e w  e

i a a a d n i e m a
ekonom iczne
oroblem y 
obyczajowe____
reportaże________
opow iadania 

frag m en ty

p o e z ja __________ ______________
recenzje
książkow e

i te a tra ln e  _____________
film  1 T V _____________
felietony__________ ____________

O czym jeszicze chciałbyś czy­
tać w „O dgłosach"?
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J u tw ó w  ! trie u w zg lęd n iły
w szystk ich , zasługu jących  n a  
uw agę  głosów  w  d y sk u sji. 
Jeszcze w iększe grzechy  ob­
c iąża ją  „O snow ę". J e s t  rzeczą 
zaw sty d za jącą , że firm o w an e  
przez Z w iązek L ite ra tó w  cza­
sopism o, zdobyło się na  za led ­
w ie  szk o larsk ie  sp raw ozdan ie , 
n a  w y liczankę  z dość nieocze­
k iw an y m  zakończeniem , z 
k tó reg o  w yn ik a , że to dopiero  
fe s tiw a l udow odnił, iż „Łódź 
je s t jed n y m  z n a jp o w ażn ie j­
szych ośrodków  tw ó rczy ch ". 
Z acy tow ane zdan ie  stan o w i 
na jw y ższy  w zlo t in te le k tu a l­
n y  sp raw o zd an ia , co ch y b a  
dosta teczn ie  w y raźn ie  o k re ś la  
jego poziom . Zam ieszczony w  
ty m  sam ym  zeszycie k w a r ta l­
n ik a  a r ty k u ł  C hróścielew skie- 
go „Dzień w czorajszy  Łodzi 
p o e ty ck ie j”, stan o w iący  w  
rzeczyw istości jed en  z re fe ­
ra tó w  w ygłoszonych na fe s ti­
w a lu , został przez re d ak c ją  
s ta ra n n ie  pozbaw iony n a j­
m n ie jszej o ty m  choćby 
w zm ian k i.

T ym czasem  trw a ją  przygo­
to w an ia  do następnego , d ru g ie  
go ju ż  z kolei O gólnopolskie­
go F es tiw a lu  P oezji i o rg an i­
zato rzy  ob iecu ją  liczn ie jszy , 
niż w  ro k u  u b ieg łym , udzia ł 
tw órców  ze w szystk ich  reg ip - 

•nów, a sy g n u jąc  na ten  cel 
odpow iednio  w iększe  środk i 
m a te ria ln e . R ozpisano ju ż  ta k ­
że k o n k u rs  n a  w iersz, ściślej 
zaś, trz y  od rębne  k o n k u rsy ,
0 czym  tu  i ów dzie p o jaw iły  
się  k o m u n ik a ty  w  prasie . Je s t  
to , od s tro n y  o rg an izacy jn e j, 
pow tórzen ie  bez m ała  tego, co 
ju ż  m ie liśm y  w  ro k u  ub ieg ­
łym , i co w  sto su n k u  do za­
łożeń, ja k ie  m oim  zdaniem , 
po w inny  p rzyśw iecać ogólno­
po lsk iem u  fe stiw alo w i poezji, 
s tanow i w  g ru n c ie  rzeczy r e ­
gres, o rg an iza to rzy  m ieli bo­
w iem  dość czasu, ab y  im p re ­
zie te j  ran g i, nadać  bardziej 
zasadniczy c h a ra k te r .

W ażność fe s tiw a li p oznań­
skich  po legała  m iędzy innym i
1 na ty m , że p rzed e  w szystk im  
dekorow ano  tam  a u to ra  ju ż  
n ie  jednego  w iersza , a le  a u to ­
ra  książk i w ierszy , a  w ięc 
kogoś o w y raźn ie  ju ż  o k re ś­
lonej postaw ie  tw ó rcze j, a  
w ięc w iersze , o k tó re  ju ż  
m ożna się  sp ierać . W P ozna­
n iu  w ieńczono a u to ra  d eb iu ­
tu jącego , d a jąc  m u  n ie jak o  
g le jt  (jeśli w  sztuce są  m ożli­
w e jak iek o lw iek  g w aranc je) 
n a  tę  c ie rn iow ą drogę in d y ­
w id u a ln y ch  poszukiw ań , k tó ­
re j k am ien ie  m ilow e w y zn a­
cza ją  n a stęp n e  k siążk i. L au re a  
ci P ozn an ia  sp raw d z ili się n a  
ogół, d ek o rac je  n ie b y ły  p rz y ­
padkow e. A le ju ż  tam , nad  
W artą , na  fe s tiw a lu  m łodej 
poezji p o lsk ie j, tak a  bow iem  
n azw ę  m ia ła  in ic ja ty w a  
„W ierzb ak a” , m arzy ło  się 
w szystk im  o dek o rac ji księcia  
poezji, w ie lo k ro tn ie  postu lo ­
w ano , ab y  n ag rad zać  n ie  ty l ­
ko a u to ra  k siążk i d eb iu tan c ­
k ie j, a le  tak że  a u to ra  k siążk i 
w ie rszy  w  danym  ro k u  n a j­
lepszej, księcia  po lsk iej poe­
zji.

D ekorac je  prócz tego, że są!
ce leb rac ją  i cerem onia łem , są  
tak ż e  w y borem  postaw y , k ie ­
d y  ta  po staw a  je s t ju ż  ew i­
d e n tn a  i sp ra w d z a ln a  w  ty m  
zakresie , w  jak im  je s t  sp ra w ­
d za ln a  poezja. Z jazdy  n ie  m o­
gą się  obyć bez re fe ra tó w , re ­
f e ra ty  zaś bez teo re ty zo w a­
n ia . Poezja m oże się obejść 
bez teo re ty zo w an ia , k tó rego  
to  tw ierd zen ia  n ie  m ożna ju ż  
w szakże  odw rócić.

N ie jes tem  zresz tą  p rzec iw ­
k o  teo re ty zo w an iu , o ile  
p rzed m io t rozw ażań zostaje  
p recy zy jn ie  określony . Czy 
jed n a k  jes t m ożliw e d y sk u to ­
w an ie  o 4000 w ierszy  ty siąca  
a u to ró w ?  I czy w śród tych  
k ilo g ram ó w  zapisanego p ap ie ­
ru  zn ajd zie  się choć jeden  
w ie rsz  tak i, co, że pow tórzę  
za B ieńkow skim  „ ja k  ra d a r  
w yb iega  naprzód  i w y ch w y ­
tu  ie  z przyszłości g rozy i o l­
śn ie n ia ? ”

N ie w ą tp ię  zresz tą , że roz­
p isan e  w łaśn ie  k o n k u rsy  zain - 
SDiruja pow stan ie  k ilk u  co 
n a jm n ie j in te resu jący ch  w ie r ­
szy. W ierszy  ró w n ie  udanych  
ja k  te, k tó re  się od czasu do 
czasu t ra f ia ją  na ..W iosnach” , 
„C zó łenkach” , „H o rten sjach ” , 
„R óżach”. A le te  w izy tów ki 
n ie  zm ien ia  zasadniczo o b ra ­
zu  naszej poezji, zagubią  się  
w  ru p iec ia rn i tego, co pod­
ra b ia ją c  cudze głosy, chce za 
w iersze  uchodzić, w  tonach  
ugrzeczn ionej m a k u la tu ry , w  
d en erw u jąco  SDrawnym  w a r ­
sz tatow o  bełkocie. D ew aluac ja  
w y różn ień  poetyck ich  osiąg­
n ę ła  Już n iem al apogeum .

F e stiw a l łódzki m a szansę, 
a le  tu  idzie o p rin c ip ia . F esti­
w a l ten  m usi się p rzec iw sta ­
w ić  dalszem u d ew alu o w an iu  
w artości n ag ród  a rty s ty czn y ch  
1 p rzyw rócić  poezji w  naszym  
k ra ju  n a leżn y  je j a u to ry te t .
I  być m oże w ów czas, w dn iu  
deko ro w an ia  księcia  polskiej 
poezji, w y leg n ie  na  u lice Ło­
dzi tłu m  ludzi ta k  w ie lk i, jalc 
w ów czas, gdy  P io trk o w sk ą  
m ia ł p rzejech ać  czołg „ R u d y ”.

Prowincja 
Zygmunta 

Fi j a s a
Z y g m u n t  F i j a s  • ) ,  s a t y ­

r y k ,  n a p i s a ł  k s i ą ż k ę  l i r y ­
c z n ą  i  t o  m a n i f e s t u j ą c ą  
l i r y z m  z  e m f a z ą ,  j a k a  
n ie c z ę s to  s ię  z d a r z a  n a ­
w e t  w  poez .1 l, z w ła sz c z a , 
n a j n o w s z e j .  B o  p r o z a  .,Z  
n o t a t n i k a  p r o w i n c j u s z a ’* 

J e s t  p r o z ą  z  p o g r a n i c z a  
s e n ty m e n ta l i z m u .  C h o ć  n i e  
J e s t  s e n t y m e n t a l n a :  j e s t  
n a t o m ia s t  s w e g o  r o d z a j u  
t r a k t a t e m  o  s e n t y m e n t a ­
l i z m ie ;  n a w e t  a l e g o r i ą  
s e n ty m e n ta l i z m u .

W ię k s z o ś ć  u t w o r ó w  w 
k s ią ż c e ,  j e ś l i b y  p r z e d e  
w s z y s t k im  z w r ó c ić  u w a g ę  
n a  i c h  r o z m ia r  i  s z k ic o ­
w y  to k  z a p is u ,  m o ż e  r z e ­
c z y w i ś c i e  p r z y p o m in a ć  n o ­
t a t k i .  I  t y t u ł  w ła ś n i e  n a  
t o  z w r a c a  u w a g ę .  T y t u ł  
e k s p o n u j e  r ó w n ie ż  i  t o ,  
ż e  r z e c z  d z i e j e  s ie  n a  
p r o w in c j i .  A le  m i n l a t u r o -  
w o ś ć  u tw o r ó w  n i e  s t a n o ­
w i  a t r y b u t u ,  k t ó r y  b y  
m ó g ł  w  j a k i ś  s z c z e g ó ln y  
s p o s ó b  c h a r a k t e r y z o w a ć  
p r o z ę  F I J a s a .  T a k ż e  l o k a ­
l i z a c j a  w y d a r z e ń  n i e  J e s t  
s p r a w ą  p i e r w s z e j  p o t r z e ­
b y ,  z w a ż y w s z y ,  ż e  t y l k o  
n i e k t ó r e  u t w o r y  m a j ą  a k ­
c j ę  w  s e n s i e  t r a d y c y j n e j  
f a b u ł y .  J e d n a k  t y t u ł .  J a k i  
F i j a s  d a ł  s w e j  k s ią ż c e ,  
n i e  J e s t  p r z e k o r n y .  J e s t  
t y t u ł e m  z u p e łn i e  s e r io .  
N ie  c h a r a k t e r y z u j e  k s i ą ż ­
k i ,  t o  p r a w d a ,  a l e  t y l k o  
w  t y m  s e n s ie ,  ż e  z n a c z y
0  w ie l e  w ię c e j ,  a n i ż e l i  w y ­
n i k a ł o b y  z  p o to c z n e g o  r o ­
z u m ie n i a  z a w a r t y c h  w  n im  
s łó w . N ie  J e s t  t o  t y t u ł  
o r z y g o d n y :  u t r a f i a  w  s e d ­
n o  p i s a r s k i c h  in t e n c j i  F i ­
j a s a .  I  J e ś l i  w a ż n e  J e s t  
to ,  co  e k s p o n u je ,  t o  d l a ­
te g o .  ż e  e k s p o n u j e  o n  p r o ­
g r a m  a r t y s t y c z n y  a u t o r a .

P r o w i n c j a  F i j a s a  b y w a  
c z a s e m  p o ie c ie m  g e o g r a ­
f ic z n y m ,  a l e  j e s t  p r z e d e  
w s z y s t k im  k a t e g o r i ą  a k s ­
jo l o g ic z n ą  1 m o d e le m  w r a ż  
l iw o ś c i .  J e s t  t o  z ie m ia  z 
D n ia  S tw o r z e n i a ,  g d y  h ie ­
r a r c h i a  w a r to ś c i  z a c z y n a  
s ię  l e d w i e  w y ła n i a ć ,  a  j e ­
d y n y m  r z e c z y w is ty m  w a ­
lo r e m  j e s t  w a lo r  o l ś n i e ­
w a n ia ,  d a n y  p o  r ó w n o  
w s z y s t k i e m u ,  c o  I s tn i e j e .
1 j e s t  to  z ie m ia  w i d z i a n a  
d o p ie r o  c o  s tw o r z o n y m i  
o c z y m a ,  d l a  k tó r y c h  w s z y ­
s tk o  J e s t  t a k  s a m o  I n t r y ­
g u ją c e .  k t ó r e  p a t r z ą ,  n ie  
o c e n i a j ą c  i n i e  e l i m i n u j ą c  
n ic z e g o , b o  o b c a  lm  j e s t  
j e s z c z e  r u t y n a  p e r c e p c j i .  
T a k  w id z i  s ię  ś w i a t  w  
d z i e c iń s t w i e  1 d l a t e g o  p r o ­
w in c j a  F i j a s a  J e s t  t a k ż e  
z ie m ią  d z i e c iń s t w a ,  m i e i -  
s c e m  w  c z a s ie .  s t a d i u m  
w r a ż l iw o ś c i .

G d y b y ś m y  j a k i e ś  o k r e ś ­
l e n i e  z  k r ę g u  t r a d y c y j ­
n y c h  g a t u n k ó w  p r o z y  
c h c ie l i  o d n ie ś ć  d o  m i n i a ­
t u r  F i j a s a ,  to  t y l k o  w  
s t o s u n k u  d o  p a r u  z n l^ h  
m o ż n a  b y  z a s to s o w a ć  n a ­
z w ę  o p o w ia d a n ia  l u b  k r ó t ­
k ie j  o p o w ie ś c i .  W  k o n ­
w e n c j i  o p o w ia d a n ia  m ie s z ­
c z ą  s ię  „ K o n f l i k t y ” , . ,R ó -

łycźka , córka’ bbwarzatf-
k a r z a ” , „ S p r z e d a ż  B a b i a n -  
n y  z a  p a r ę  k o n i .  p o w ó z  1 
k ó łk a  k r a k o w s k i e j  u p r z ę ­
ż y ’*. O p o w ie ś c ią  s ą  J e s z ­
c z e  C z te r y  p o d w ó r k a ” . I 
n a  t y m  c h y b a  k o ń c z y  s ię  
l i s t a .  P o z o s ta ł e  u tw o r y ,  
w ię k s z a  c z ę ść  z b i o r u ,  z n a j  
d u j e  s ię  p o z a  o b r ę b e m  
ty c h  f o r m .  A w ię c  p r o z a  
p o e t y c k a ?  T a k i  t e r m i n  ju ż  
p r z y s t a ł  d o  p r o z y  F i ja s a ,  
t a k  j a  z r e s z t ą  a n o n s u j e  
w y d a w c a .  C o  d o  m n ie ,  
s ą d z ę ,  ż e  m i n i a t u r y  F i j a ­
s a  b l i ż s z e  s a  p o e t y c e  t r a ­
d y c y j n e g o  w ie r s z a ,  a n i ż e l i  
k o n w e n c j i  w s p ó łc z e s n e g o  
p o e m a t u  p r o z ą .  A le  o  t y m  
n a  o s o b n y m  m i e j s c u .

W  o p o w ia d a n ia c h ,  w  „ R ó  
ż y c z c e ” , w  „ K o n f l i k t a c h ” , 
w  *, S p r z e d a ż y  B a b i a n n y ”  
w y s t ę p u j ę ,  t r a d y c y j n a  m o ­
d ą ,  z e s p ó ł  p o s ta c i :  b o h a ­
t e r  i  l u d z i e  z  t ł a .  S ą  to  
p o s t a c i e  w y r a z i s t e ,  o  o s t - o  
z a r y s o w a n y c h  k o n t u r a c u ,  

m a ją  s z a n s e  u tk w ić  w  p a ­
m ię c i  c z y t e ln i k a .  S ą  g r o ­
t e s k o w e .  A le  ic h  g r o t e s -  
k o w o ś ć  j e s t  s z c z e g ó ln e g o  
r o d z a j u :  z o s ta ła  z r e d u k o ­
w a n a  d o  m a t e r i a l n e j  fak-« 
t u r y  k u k i e ł e k .  P l a s ty c z ­
n o ś ć  p o s ta c i  F i j a s a  j e s t  
p la s t y c z n o ś c ią  a n i m o w a ­
n y c h  a k t o r ó w  z  t e a t r z y k u  
l a l e k .  T o  n i e  I n d y w id u a ,  
t o  t y p y  — rz e c z  o  i s t o t ­
n y m  z n a c z e n i u  d l a  p r o z y  
f i j a s a .  B o w ie m  n a w e t  w  
ty c h  n i e w i e lu  u t w o r a c h ,  
k t ó r e  z a w i e r a j ą  r e l a c j e  o  
l o s a c h  w y e k s p o n o w a n y c h  
p o s t a c i ,  l u d z i e  s a  t y l k o  
f r a g m e n t a m i  p e j z a ż u ,  w e ­
s p ó ł  z z i e m ią ,  p o w ie t r z e m  
i  n i e b e m  s t a n o w i ą  s c e n e ­
r i ę  e m o c jo n a l n e j  p r z y g o d y  
n a r r a t o r a .  s c e n e r i ę  i n t e ­
g r a l n ą ,  g d z i e  w s z y s t k i e  
e l e m e n t y  m a j ą  j e d n a k ą  
d o n io s ło ś ć .  T a m .  g d z i e  
i s t n i e j e  p r o w in c j a  F i j a s a ,  
t r w a  w c ią ż  a m o r f i z m  ż y ­
w io łó w .  I  w s z y s tk o  m a  
w y m i a r  ż y w io łu .  W  p r o ­
z i e  F i j a s a  n i e  m a  rz ec zy *  
k t ó r a  p o  p r o s t u  „ j e s t ” , 
k a ż d a  r z e c z  „ s ię  d z i e j e ” . 
W s z y s tk o  b e z u s t a n n i e  m a ­
n i f e s t u j e  s w ą  e g z y s t e n c j ę ,  
ś w ię c i  n ic o g r a n ic z o n o ś ć  
w ła d n e g o  i s tn i e n i a ,  w c ią ż  
p r z e k r a c z a j ą c  J e g o  p r z y ­
p u s z c z a ln e  g r a n i c e  i u r z e ­
c z y w i s t n i a j ą c  j a k i ś  n o w y ,  
n i e s p o d z ie w a n y  t r y b  swe*< 
g o  in d y w id u a ln e g o  b y tu .

P r o w i n c j u s z  F i j a s a ,  s k ł a ­
d a j ą c y  w  s w y m  n o t a t n i ­
k u  h y m n  o n i e o g a r n i o n e j  
u r o d z i e  i s t n i e n i a  w ie  J e d ­
n a k .  ż e  ó w  s w o i s ty  p a n -  
t a g r u e l i z m  z b y t y  j e s t  J u ż  
d z i ś  t y c h  r a c j i .  J a k i e  m ia ł  
n a  p o d o r ę d z i u  R a b e la i s .  I  
w ie ,  ż e  J e ś l i  c h c e  d o ś w ia d  
c z y ć  h i p e r t r o f i i  i s t n i e n i a ,  
m u s i  b y ć  p r o w in c j u s z e m .  
W ie  t a k ż e  ż e  J e g o  p r o ­
w in c j a .  z ie m ia  z  D nU i 
S tw o r z e n ia *  jedyne m i e j ­
s c e ,  g d z i e  i s t n i e n i e  w a r t e  
j e s t  c o  n a j m n i e j  d y t y ­
r a m b u  1 g d z i e  m a  p e ł n y  
s e n s  a p o te o z a  i s tn i e n i a ,  
j e s t  m i e j s c e m  n ie  w  p r z e ­
s t r z e n i ,  a  w  c z a s ie ,  o d ­
d a l a j ą c y m  s ię  c o r a z  b a r ­
d z i e j ,  p r z e ś w i t u j ą c y m  J e s z  
c z e  p r z e z  w s p o m n ie n i a  
d z i e c iń s t w a .  P r o w i n c ju s z  
m a  s ie  z a  D o n  K ic h o t a ,  
p o n ie w a ż  w ie ,  ż e  j e g o  
o l ś n ie n ie  n a t u r ą  j e s t  t y l ­
k o  k w e s t i ą  n a s t r o j u  i ż e  
n a s t r ó j  1 est w a r to ś c i o w a ­
n ie m  w y g lą d u  r z e c z y .  
K r e o w a n i e  w y g lą d u  r z e ­
c z y  n a  m i a r ę  a n o lo g i l  
i s t n i e n i a  J e s t  e w o k o w a -  
n i e m  n a s t r o j u  f a s c y n a c j i .  
W  ś w ie c i e  o d d a l a l ą c y m  
s ię  o d  p r o w in c j i  a k c e p to ­
w a n a  p r z e z  n r o w i p d u ^ z a  
r o l a  D o n  K ic h o ta  m o ż e  
s ie  r e a l i z o w a ć  o  tv 1 e . o  
i!o  e w o k o w a n ic  n a s t r o j u  
f a s c y n a c j i  b v w a  s e n ty m e r .  
♦ a l iz m e m . T a k  w ie c  rz e c z

8 sen ty m p n cT ©  <5 o p ro­
w in c j i  s t a j e  s ię  t a k ż e  t r a k  
t a t e m  o  sentymentalizmie*.

S e n s u a l i z m  p r o z y  F i j a ­
s a ,  z n a n y  j u ż  z p o p r z e d ­
n ic h  J e g o  k s i ą ż e k ,  d o p ie r o  
t u t a j ,  w  m i n i a t u r a c h  *,,Z 
n o t a t n i k a  p r o w i n c j u s z a ”  
u j a w n i ł  s ie  w  c a łe j  p e łn i .  
J e s t  t o  s e n s u a l i z m  a g r e ­
s y w n y ,  a n g a ż u j ą c y  w  p e r ­
c e p c ję  r z e c z y w is to ś c i  w s z y ­
s t k i e  z m y s ły  n a r a z ,  r e j e ­
s t r u j ą c y  s p l e n d o r  i s t n i e ­
n i a ,  o l ś n i e w a ją c y  f e s t  n a ­
t u r y  w  j ę z y k u ,  k tó r y  
u r z e k a  b e z l ik i e m  n a z w , 
n i e p r z e b r a n y m  b o g a c tw e m  
e p i te t ó w .  M n o g o ś c ią  z a s k a  
k u j ą c y c h  s k o ja r z e ń .  J e s t  
t o  p r o z a  g ę s ta ,  u j ę t a  v/ 
r y z y  n i e o m y ln e j  k a d e n c j i  
z d a ń ,  to c z ą c a  s i ę  p o p r z e z  
w s z y s t k i e  u tw o r y  w  t y m  
s a m y m  r y tm ie .  I  j e s t  w  
n ie j  c o ś  z c z y n ie n ia  g u ­
s e ł :  r z e c z y  n a j p o w s z e d -  
n i e j s z e  s t a j ą  s ię  n i e z w y k ­
łe., t r a d y c y j n i e  b r z y d k i e  
— p i ę k n i e j ą ,  e p a t u j ą c  s w ą  
o d k r y t ą  n a g l e  n i e z w y k ło ­
ś c ią .  W s z y s tk o ,  c o  F i ja s  
c z y n i  w  z a k r e s i e  j ę z y k a  
j e s t  J e d n o c z e ś n i e  J a k  g d y ­
b y  m n o ż e n ie m  a r g u m e n ­
tó w  n a  r z e c z  w a g i  te g o ,  
c o  p is z e :  p r z e p y c h  l e k s y ­
k o n u  m a  b y ć  ś w i a d e ­
c tw e m  p r z e p y c h u  i s tn i e ­
n i a .  G d y  id z ie  o  o p is .  n ie  
m a  u  F i j a s a  o b ie k tó w  
m n i e j  i  b a r d z i e j  p r z y d a t ­
n y c h .  W s z y s tk i e  n a  r ó w ­
n i  m o g ą  b y ć  p r z e d m io t e m  
f a s c y n a c j i .  E g a l i t a r y z m  
r z e c z y  w o b e c  p e r c e p c j i  n a ­
l e ż y  d o  u r o k ó w  p r o w in ­
c j i  i  j e s t  c e c h ą  s e n s u a l i z -  
m u  p r o w in c j u s z a .

T y p  s k o j a r z e ń ,  w y r a ź ­
n i e  o k r e ś l o n y  i  r y g o r y ­
s ty c z n ie  o b o w ią z u ją c y  r e ­
j e s t r  k a d e n c j i  z d a ń ,  o p l -  
s o w o ś ć ,  p e j z a ż  J a k o  m o ­
ty w  z a s a d n ic z y  — w s z y s t ­
k o  t o  s p r a w ia ,  ż e  p r o j .a  
F i j a s a  b l i s k a  J e s t  k o n w e n ­
c j i  p e w n y c h  t y p ó w  t r a d y ­
c y j n e j  p o e z j i .  U w id a c z n ia  
s ię  t o  n a w e t  w  o b r ę b i e  
s a m e l  k s i ą ż k i ,  g d z i e  w ie r ­
s z e ,  o t w i e r a j ą c e  to m , n i e ­
p o s t r z e ż e n ie  p r z e c h o d z ą  w  
n a s t ę p u j ą c o  p o  n ic h  m i­
n i a t u r y ,  w  to k  p r o z y .  N a ­
to m ia s t  r ó ż n i c e  p o m ię d z y  
p r o z ą  F i j a s a  a  k o n w e n c j ą  
w s p ó łc z e s n e g o  p o e m a tu  
p r o z ą  (M a x  J a c o b ,  H e n r l  
M ic h a u x >  s ą  z n a c z n e :  n i e ­
o b e c n o ś ć  f i l o z o f ic z n e j  k a -  
z u i s t y k l .  t y p  s k o ja r z e ń ,  
k t ó r e  u  F i j a s a ,  m im o  c a ­
ł ą  s w ą  n ie z w y k ło ś ć ,  n i e  
p r z e k r a c z a j ą  n ig d y  g r a n i ­
c y  z a s a d n e j  p o r ó w n y w a l ­
n o ś c i  z j a w is k .  w r e s z c ie  
p r o g r a m o w a  k o n k r e t y z a c j a  
w s z y s t k i c h  n a z w  p o z o r ­
n y c h ,  k t ó r e  p o e m a t  p r o ­
z ą , p r z e c iw n ie ,  z  u p o d o ­
b a n i e m  e k s p o n u je .

Z y g m u n t  F i ja s  n a p i s a ł  
p i ę k n ą  k s i ą ż k ę  o  p ię k n e j  
z ie m i .  K s i ą ż k ę  o  f a s c y n a ­
c j i ,  a p o l o g ię  l i r y z m u .  ' I  
m i s t r z o w s k ą  o b r o n ę  p o ­
t r z e b y  i s e n s o w n o ś c i  u r z e ­
c z e n ia  ś w i a te m .

M IR O S Ł A W  
O S T O J A  O C H O C K I

*) Z y g m u n t  F i j a s ,  .,Z  
n o t a t n i k a  p r o w i n c j u s z a ” , 
C z y t e ln i k ,  1966.

Fot. W . P arys
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„W ie  ł a l o w a e  s t a r y c h  n fitf 
N ie c h  s i ę  c i e s z y  w ie l k i  B ó g  
Z e  S o k r a t e s  p r a w d ę  z n a  
Z e  J u ż  w ie !  Z e  w s z y s t k o  m a !  
Z e  j u i  po sfeed ł, h e n ,  n a

k r a n i e c  
O n  — n a j m ę d r s z y ,  o n  —

w y b r a n ie c
G a lc a n  z  b r z y d k a  m o r d a  p s a  
P o z n a ł  t a n i e c ,  p o z n a t  t a n i e c  
H o p s a ,  h o p s a ,  h o p s a  *— s a ” .

(JULIAN TUWIM)

„G rek  Z orba” n a leży  do 
ły ch  n ielicznych  dzieł, k tó re  
w y m y k a ją  się  w sze lk im  ro z ­
sąd n y m  k ry te r io m  analizy  
k ry ty cz n e j. T r iu m fa ln y  po­
chód tego f ilm u  p rzez  św iat, 
n a  p ierw szy  rz u t oka w v d a ie  
się  n ieu zasadn iony . N ie Jest

Podobnie  Jak  f ilm  w łosk? oka­
zał się godnym  sp adkob iercą  
w ie low iekow ej tra d y c ji  sz tuk i 
w łosk ie j, ta k  i film  g reck i w 
sw ych n a jam b itn ie jszy ch  po­
czynaniach  s ięgnął do is to t­
nych ź ródeł n a rodow ej k u l tu ­
ry . I tu  o tw ie ra ją  się  dw ie 
d rog i: a lbo  w spółczesnej in ­
te rp re ta c ji  dzieł an tycznych , 
o d słan ia jące j ich ponadcza­
sow ą, bo zw iązan ą  z n a tu ra  
lu d zk ą  żyw otność, a lbo  po­
szu k iw an ia  p ie rw ia s tk ó w  h e l­
leńsk ich , an tycznego  m odelu 
w artości w  G recji dzisiejszej.

P ie rw szą  drogą poszedł C a­
coyannis w  zn an e j n am  „E lek  
trz e ” , T zav ellas  w  „A ntygo­
n ie” ; d ru g ą  drogę w y b ra ł ten

Jack iew icz  — człow iek  b y ł  tale 
odw ażny , że ludzi u czy n ił bo­
gam i i tak  rozsądny , że bogów 
o b darzy ł cecham i ludzk im i. 
S ta ro ży tn i s tw o rzy li człow ie­
ka  na  boską m ia rę , lecz da li 
m u  w szystko  co lu d zk ie : n a ­
m iętności i m ądrość, sza leń ­
stw o  i rozsądek, zm ysły  i d u ­
szę. Ten n a jw y ższy  i n a jp e ł­
n iejszy , ja k  dotychczas idea ł 
człow ieka s ta ł  się fu n d a m e n ­
tem  eu ro p e jsk ie j cyw ilizacji. 
R enesans, rozdzia ł chyba  n a j­
w sp an ia lszy  w  dz ie jach  naszej 
k u l tu ry  by ł w szakże próbą  
p rzy w rócen ia  pełnego  b lask u , 
p e łn e j św ietności tem u  ideało­
w i. Ów słoneczny, m ą d ry  h u ­
m anizm  zrodzony  pod bez-

MARIA KORNATOWSKA

Sokrates
tańczący

to  w szakże żadne  arcydzieło . 
W  poró w n an iu  z G odardem  
czy  A nton ion im  film  Cacoyan- 
n isa  sp ra w ia  w rażen ie  tr a d y ­
cy jnego, ch w ilam i sta ro m o d ­
nego, n ie  w olnego od d łu - 
żyzn i p ew nej tea tra ln o śc i. 
T rad y c y jn ie  p o trak to w a n a  
fa b u ła  idzie tu  w  p a rze  z t r a  
d y cy jn ą , aczkolw iek  g en ia lną  
g rą  a k to rsk ą , zw łaszcza w y ­
k o n aw cy  ro li ty tu ło w e j, A n- 
th o n y  Q uinna. P e łn o  tu  s ta ­
ry c h  ja k  św ia t m elo d ram a- 
tycznych  w ą tk ó w  i k o n flik ­
tów . No i co z tego? W ielkość 
tego  f ilm u  tk w i ca łk iem  gdzie 
indzie j...

Z asadniczą cechą now ego 
k in a , je s t, m im o pew nych  
cech w spó lnych , szu k an ie  w łas 
nych , o ry g in a ln y ch  d róg  w  
płaszczyźn ie  k u l tu ra ln e j  ok reś 
lonego k ra ju .  T ak  d z ie je  się w  
A ng lii, F ra n c ji, C zechosłow a­
c ji itd . K in e m a to g ra fia  g recka  
n ie  n a leża ła  do tychczas do 
b ry la n tó w  o n a jw sp an ia lszy m  
b lask u , w  d iad em ie  e u ro p e j­
sk ie j X  M uzy. A le  je j n a jw y ­
b itn ie js i p rzed staw ic ie le : C a- 
coyannis, K oundouros, T za- 
ve lla s , a o sta tn io  M anussak is 
zrozum ie li, że ich w ie lk ą  
szansę stan o w i m ożliw ość w y ­
k o rz y stan ia  w span ia łego  dzie­
d z ic tw a  k u l tu r y  h e lleń sk ie j.

że C acoyannis re a liz u jąc  „Stel 
lę ” z M eliną M ercouri, „Dziew 

czynę w  cze rn i” , K oundouros 
re a liz u jąc  „Sm oka” , M anussa­
k is  — „ S trac h ” . W kon tekście  
współczesności p ow ró t do t r a ­
dycji an ty czn y ch , szukan ie  
w ciąż jeszcze żyw otnych  p ie r ­
w iastk ó w  helleńsk iego  po j­
m o w an ia  św ia ta , posiada znacz 
n ie  głębsze i w y k racza jące  
poza g reck ie  g ran ice  znacze­
nie, S tanow i o ry g in a ln ą  propo  
zycję  filozoficzną, próbę 
w sk rzeszen ia  bezcennych w a r ­
tości k lasycznego  h u m an iz ­
m u . „G rek  Z orba” w y d a je  się 
być m an ifes tem , w yznan iem  
w ia ry  te j  now ej o r ien tac ji.

N aw et św ieżo upieczonym  
m a tu rzy s to m  n ie  trze b a  chyba 
p rzypom inać , że nasza  cy w i­
lizacja  i k u l tu ra  czerp ią  swe 
życiodajne  soki ze źródeł H el­
lady . N iew iele  jes t rzeczy, 
k tó ry ch  by  p rzed  nam i n ie 
znali ju ż  s ta ro ży tn i G recy . 
A le  a b s tra h u ja c  od n au k i, f i ­
lozofii, l ite ra tu ry ,  n a jc en n ie j­
szą w arto śc ią  k u l tu ry  g reck ie j 
by ł stw orzony  przez n ią  m o­
del hu m an izm u . K u ltu ra  grec 
ka  b y ła  k u ltu ra  an tro p o cen - 
try czn a  i w idz ia ła  w  człow ie­
k u  jed y n a  m ia rę  w szechrze­
czy. W  ow ych czasach — po­
w ied zia ł p ięk n ie  A lek san d er

Zachwalające najnowsze pro­
d u k ty  p lastykow ego  ra ju .

Otóż film ow cy  greccy  sięg­
nę li do rodz im ej t ra d y c ji  nie 
ty lk o  po to, by  głosić św ia tu  
n ieśm ie rte ln ą  ch w ałę  sw ych 
przodków , a le  po to p rzede  
w szystk im , by  w ydobyć z za­
pom nien ia, o d k ry ć  raz  jeszcze 

i po tw ierdz ić  w arto ści h e lle ń ­
skiego h u m an izm u .

N ie znam  pow ieści, k tó re j 
a d ap tac ją  je s t  f ilm  C acoyan- 
n isa , d la teg o  m ów ić będę w y ­
łączn ie  o zasługach reży se ra . 
„G rek  Z orba” jes t d la  m nie  
n ad e  w szystko  próbą  bardzo  
g w a łto w n e j, bardzo  n a m ię t­
n e j p o lem ik i z postaw ą ro z ­
pow szechnioną w  k ręg ach  
dzisie jszych in te lek tu a lis tó w , 
a  d a ją cą  się  w  sw ej n a jo g ó l­
n ie jszej postaci sprow adzić  do 
n eg ac ji życia i jego w artości. 
D la  C acoyannisa życie je s t  
w sp an ia łą  przygodą p e łn ą  cu ­
dow nych  m ożliw ości, podobnie 
ja k  by ło  n ią  d la  an ty czn y ch  
herosów . T rag izm  je s t jed n y m  
z e le m en ta rn y c h  sk ład n ik ó w  
życia. S ystem  k o n w encji, sy ­
stem  re g u ł g ry , jak im i obw a­
ro w a ł się w spółczesny czło­
w iek , n ie  pozw ala  'm u je d ­
n a k  zakosztow ać a u ten ty czn e  
go sm ak u  życia. Z orba jes t 
w o lny  i kocha życie poniew aż 
n ie  u z n a je  k o n w encji, n ie 
u zn aje  re g u ł g ry . Do w szyst­
k iego p rz y k ła d a  w łasną , oso­
b is tą  m ia rę . R eag u je  sp o n ta ­
n icznie, żyw iołow o. I  na  tym  
m iedzy  in nym i, polega owo 
szaleństw o, bez od ro b in y  k tó ­
rego  — ja k  m ów i — człow iek 
n ig d y  n ie  będzie p raw d ziw ie  
w olny . Jego  radość i ból w y ­
raża  się  w  tań cu , bow iem  w 
tań cu  m ożna w ypow iedzieć

ch m u rn y m  n iebem  P o łu d n ia , 
p rzeżyw a obecnie n ie w ą tp li­
w y  k ryzys. W ie lo rak ie  są je ­
go p rzyczyny  i różnorodne  
p rze jaw y .

Ju ż  od czasów D osto jew sk ie­
go d e fin ity w n ie  zburzony  zo­
s ta ł ów  an ty czn y , pełen  św ia ­
tła  i radości m odel w artości 
lu d zk ich . N asta ła  epoka pow ­
szechnego m asochizm u. W szys­
tk o  co człow iecze sta ło  się 
o b rzy d liw e . W ystarczy  zajrzeć 
do tw órczości B ecketta , G e- 
n e ta , A lbee. K a rty  książek , 
p łó tn a  e k ran ó w  ro ją  się od 
postaci pó łludzi, p ro d u k tó w  
epoki pieców , epoki tw o rzy w  
sztucznych i bom by a to m o w ej, ' 
k u l tu ry  m asow ej i hom ogen i­
zac ji, s f ru s tro w an y c h , w y a lie ­
now anych  i co tam  jeszcze. W 
k ońcu  te  cieniów  cien ie, o fia ­
ry  h is to rii, spo łeczeństw a, a l ­
bo biologii u zn an e  zostały  za 
osta teczna  m ożliw ość rozw o­
ju  człow ieka.

Jednocześn ie  w okół nas po­
s tę p u je  w ciąż i p rzy b ie ra  na 
sile, proces un ifo rm izac ji. 
Ś rodk i m asow ego p rzekazu  
bez końca pow ie la ją  o k reślo ­
n e  s te reo ty o y  w artości, s te reo  
ty p  człow ieka. L udzie  s ta ią  
się  w  p rz e ra ża ją c y  sposób so­
b ie  podobni. Śm ieszni, zab ie­
gan i, z ap a trzen i w re k la m y

siebie, podczas jpdy Języtć ope­
ru je  ju ż  gotow ym i s te reo ty ­
p am i. Za p o średn ictw em  sw e­
go b o h a te ra  C acpyannis a f ir -  
m u je  m ia rę  jed n o stk i. T a w  
g ru n c ie  rzeczy apo teoza w y ­
bu jałego , a le  po ry w ająceg o  in ­
d y w id u a lizm u , s tanow i cenną 
p ropozycję w  dobie u n ifo rm i­
zacji i s ta n d ary z ac ji człow ie­
ka.

Z orba je s t  n ie  ty lk o  szalo­
ny , je s t tak że  m ąd ry . M ądrość 
s ta ro ży tn y ch  zna jd o w ała  sw ój 
na jw y ższy  w y ra z  w  u n ieza ­
leżn ien iu  się od ig raszek  fo r­
tu n y , zm ienności losu. Z orba 
je s t  w olny , poniew aż rozum ie 
b ieg  rzeczy i a k ce p tu je  go. 
D latego  okoliczności zew n ę trz ­
n e  n ie  m a ją  nad  n im  m ocy. 
Z orba n ie  m oże ponieść p ra w ­
dziw ej k lęsk i an i w  m om en­
cie śm ierci w dow y, an i w  
chw ili fin a ło w ej k a ta s tro fy . 
J e d y n y  ra tu n e k  człow ieka 
tk w i w  sam ym  człow ieku, 
z d a je  się  m ów ić C acoyannis, 
p o lem izu jąc  z p rz y ję ty m  obec 
n ie  po jm ow an iem  człow ieka 
jak o  p rzed m io tu , jak o  liścia 
bezw oln ie  m io tanego  w ic h ra ­
m i w y d arzeń .

J e s t  rzeczą ba rd zo  c h a ra k te ­
ry sty czn ą , że ca ła  polem ika 
C acoyannisa. jego propozycje 
m yślow e i c redo  św ia topog lą­
dow e w y p ow iedziane  zostały  
n ie  ty le  poprzez k reo w an ie  
kon sek w en tn ej i h a rm o n ijn e j 
rzeczyw istości ek ran o w e j, po­
przez o k reślony  system  insce­
n izacji, w ybór s ty lu , a le  po­
przez człow ieka, poprzez ty ­
tu łow ego  b o h a te ra . Sam o siw o 
rżen ie  te j postaci je s t ju ż  m a ­

n ifestem . G lina, z jak ie j Ca- 
coyannis u lep ił sw ego b o h a te ­
ra  m a w  sobie z  jed n e j s tro ­

n y  -pierw iastek ftlozofH sto ic­
k ie j, z d ru g ie j zaś e p ik u re j-  
sk ie j. Od sto ików  w ziął on  poj 
m ow an ie  m ądrości i wolności, 
od ep ik u re jczy k ó w  u m iłow a­
n ie  u ro d y  życia, p ięk n a  d e lf i­
nów  i sz lachetnego  sm ak u  w i­
na, radości zab aw y  1 p ięk n a  
kobiecego c ia ła . Z orba je s t  p e ­
łen  zachw ytu  d la  świafta. a le  
zach w y tu  bezin teresow nego. 
Ś w ia t stan o w i d la ń  źródło  roz­
koszy zm ysłow ych , a  zatem  
najw yższe j dkm izy jek iej fo r ­
m y  radości. T a d io m zy jsk a  is­
k r a  ja k ą  re ży se r tch n ą ł w  sw e 
go b o h a te ra  i p o rte -p a ro le  go­
dzi w  kon su m p cy jn y  c h a ra k ­
t e r  w spółczesnej k u ltu ry , w in ­
d u jące j na  p iedesta ł w artości 
czysto m a te ria ln e  i  u ży tkow e.

T w orząc Zorbę, cudow nego 
S okra tesa  tańczącego, poczęte­
go z d u ch a  słonecznej H ella ­
dy , C acoyannis p ro p o n u je  jak o  
lek a rs tw o  n a  chorobę  w ieku , 
k ry zy s  naszej k u l tu ry  — po­
w ró t do je j źródeł, p o w ró t do 
tego. co jego  zdan iem , n a jeen  
n ie jsze  i n a jtrw a lsze . Czy jest 
to  p ropozycja  rea ln a , tzm. m o­
ż liw a do p rzy jęc ia  i do  z rea li­
zow ania? N ie  fe lie ton iśc ie  p rzy  
stoi odpow iedź n a  tego rodza­
ju  py tan ie .

Jed n o  pozostaje bezsporne. 
Jeże li film  C acoyannisa d z ia ła  
ja k  u zd raw ia jące  c a th a rs is  na  
nasze  s te ra n e  różnorodnym i 
w ątp liw ościam i serca , to  dzię­
ki p raw d ziw ie  lu dzk ie j, z c ia ­
ła i d u szy  u lep ionej postaci 
sw ego bo h a te ra . ..Jakże  c za ru ­
jącym  jes t człow iek, jeżeli 
jes i człow iek iem ”. — pow ie­
dział s ta ro ży tn y  m ędrzec. I  to 
jest ch yba  na jg łęb szy  sens 
p ięknego film u  M ichaela Ca­
coyannisa.

ROMAN ŁO BO D A

W A R S Z A W A -  Ł O D Z 22̂
Je s t  godr.. 82.00. W prze­

dzia le  pusto. Być może, ie  
uda się  nam  uciąć m ałą 
d rzem kę albo  p rzy n ajm n ie j 
popaść w n iew ie lka  kon tem ­
plację, k tó ra  tak  bardzo kon­
so lid u je  um ysł rozpraszany 
przez w spółczesną cywillz-a- 
cję.

P u s ty  przedział, dudn ien ie  
kó t i  pow olne zapadanie...

K oniec m arzen ia . Je s t  godz. 
22.05, wchodzi w iększe tow a­
rzystw o, pól w agonu  n apeł­
n ia  rad o sn a  wrzaw a.

A trzeb a  w iedzieć, że o so ­
b o w y  22.16 n ie  jes t jak im ś 
tam  60b ie  zw yczajnym  po­
c iąg iem ; m ożna do niego 
zdążyć z  każdego nieom al 
sp ek tak lu  tea tra ln eg o  w W ar 
szaw ie, no  i  oczywiście do­
jech ać  do  Lodzi.

N iby nic. a  jak  w iele, je ­
że li pom yśleć zdrow o o  łą ­
czności k u ltu ra ln e j te re n u  ze 
stolicą. N asi a rty ści do  W ar­
szaw y, a  m y za  n im i pocią­
gam i. Pow ró t do  rodzinnego 
łóżka  zapew nia  PKP.

Otóż z żyw iołow ych re ak ­
c ji tow arzystw a, k tó re  napeł­
n iło  p rzedział, zaczęło powo­
li  w ynikać, że to  pielgrzym i, 
ż e  w raca ją  od  M elpom eny 
sto łeczne j 1 są  zdrowi. We­
sz ła  Jeszcze jed n a  pan i w 
średnim  w ieku z d ru g ą  pa­
n ią  w  białych, d ługich  poń­
czochach 1 spódniczce zakry­
w a jące j górną część ud. 
B ardzo sym patyczne obie. 
m ilcząc usiadły . Pielgrzym i 
tym czasem  doszli od ogó­
łu  do  szczegółu i konkluzji, 
że „Dziś do c ieb ie  przyjść

n ie  m ogę", to  udana p re ­
m iera, tym  bard z ie j w ięc u- 
d an a , iż au to ram i „Dziś do 
c ieb ie  p rzy jść  n ie  m ogę" są: 
Ireneusz  K anick i i Lech Bu- 
d reck i „rodak  łódzki” i lite­
r a t  naszego oddziału , k tó ry  
od jechał do  W arszaw y (nie 
oddział ty lk o  B udrecki) po­
śpiesznym  pociągiem  15.20. 
M ożna tym  pociągiem  zdążyć 
na „R adosne d n i"  Sam uela  
B ecketta  („W spółczesny"), na 
„ In cy d en t w y ich y "  A rtu ra  
M illera  i „Z m ierzch" Izaaka 
B abla  („A teneum "), na „K ró­
la  czw artego" S tan isław a 
G rochow iaka i „P ieszo w 
pow ie trzu" Eugene Ionesco 
(T eatr Polski) oraz  na  sztu- 
ki ang ie lsk ich  gn iew nych: 
„U rodziny S tan ley a"  H arol­
d a  P in  te ra  i „N ie do obro­
n y " Jo h n a  O sbom e‘a  (T eatry : 
Polski i  W spółczesny). Moż­
n a  nim  zdążyć, a  jak  ktoś 
n ie  zdąży, to  trochę poczeka 
i w  naszych tea trach  sztuki 
obejrzy , gdy „sp raw dzą" s i3 
w  w arsżaw skich .

T ym czasem  pociąg 22.16 ru­
szył. D udnił, dudnił, chrobo­
ta ł  i n aw et n ie  spostrzeg liś­
m y się, a S k iern iew ice za 
namL W yszedłem  na  pap ie­
rosa, bo przedział d la  n iepa­
lących, patrzę , przecieram  
oczy... T adeusz Łom nicki! 
Znakom ity  ak to r, ja k  w ie­
my, tw ó rca  w ielu  niezapom ­
nianych postaci scenicznych. 
O grom nie ucieszyłem  się i 
py tam  czy Jodzie do  Łodzi. 
O dpow iedział, że tak . Jesz­
cze bard z ie j u radow any  za­

p y tu ję : n a  zaw sze? Zasm u­
c ił się  w ielce, i w idząc m o­
j e  zasm ucenie  ją ł m nie  po­
cieszać, że te raz  już  częściej 
n iż daw n ie j, bo a k u ra t kręci 
film , a  później d rug i ze 
Skolim ow skim  i w ogóle t-J 
p a rę  kilom etrów , k tó re  nas 
dzielą, to w łaśc iw ie  nic. Nic 
to  n ic  — m yślę i p a trz ę  z 
w ia rą  w jego tw arz  szczerą 
i rozum ną. Gdy uzm ysłow i­
łem  sobie, że jodzie do nas 
po dw óch sp ek tak lach  n ie ­
dzielnych, po  dzie lnych dwóch 
sp ek tak lach  gn iew nego O sboi- 
n e ‘a, to  współczuć począłem  
jego  tru d o w i m ów iąc: po 
czterech  godzinach w ybebe­
szan ia  się  na  scenie, jak  
m ożna Jeszcze w  podróż pu­
ścić się, skąd  te  siły  i ha rt?

Z aśm iał się  ty lk o  dobro tli­
w ie  i pow iedział: a k to r m u­
si kształcić  n ie ty lk o  talen t, 
a le  1 ch arak te r. Ju tro  próba.

W film ie  — pow iadam  do­
m yślnie.

T ak  — pow iedział — w  fil­
m ie. (Z apew ne w id z ie liśce  
państw o  w te lew izji T adeu­
sza Ł om nickiego jak  szyb­
kim  krokiem  przem ierzał, z 
ukochanym  naszego d o rasta ­
jącego wyżu G ajosem  - pan ­
cernym , ja k  p rzem ierzał uli­
ce naszego m iasta).

T ak, pow iedział, a le  spo j­
rzen ie  jak b y  zasn u te  mgłą 
c iem ną, a  ja  zadaje  sobie w 
d uchu  p y ta n ie , po py tan iu  
jak ąż  to  niezręczność mogłem  
uczynić słow ną: — Nie lep ie j 
wypocząć, w yspać się i  do ­
p ie ro  ra n o  — pytam .

N igdy po spek tak lu  n ie  k ła­
d ę  się  od  razu, w ięc lepiej 
jechać. 1 tak  bym  n ie  za­
sn ą ł — dorzuca. Po chw ili: 
n ie  podobała się  p an u  sz tu ­
ka?

Z araz  zrozum iałem : g ru- 
b lań sk o  zabrzm iało  słow o — 
w ybebesza. A jed n a k  — m y­
ślę — coś je s t  w  Ł om nickim , 
co p row oku je  to  słowo. Jego 
bezkom prom isow a p as ja  w eie 
lan ia  się  w postać d ram a­
tu ; jego gniew , s trach  i zu­
chw ałość każą zapom inać o 
grze. On je s t K onradem , Ul, 
B illem  a  nie sobą. J e s t  każ­
dym  z tych, k tórych życie 
zm usza do  „w yp ru w an ia  s>- 
b ie  ży ł"  w rozrach u n k u  ze 
sobą i św iatem .

T ak  je s t  w „N ie  do  obro­
n y " O sborne‘a. O grom na ro­
la: Bill M aintland, choć czło­
w iek ta k i sobie. Zw yczajny. 
T o „k ażdy" człow iek, k tó re ­
go w  w ieku do jrzałym  
(O sborne najczęściej porusza 
p rob lem y w ieku  dojrzałego) 
dopadnie  czas rozrachunku . 
Co się osiągnęło? Ja k ie  m am  
m ożliwości ? D ram at pow sze­
chny, k tó rego  k o n tu ry  dopie­
ro  w  św ie tle  re flek to ró w  za­
rysow ują  się  ostro .

Bill je s t  tak  p raw dziw y  za 
sp raw ą O sborne‘a 1 Łom nic­
kiego, że jak b y  ktoś grzech 
p ierw orodny  z w nętrzności 
w yazarpyw ał. D latego uży­
łem  słow a w ybebeszać — po­
w iedziałem .

— M onolog z Jones n a jb a r­
dziej — godzi się  Łom nicki.

— Je s t p e łen  gniew u, roz­

paczy  i rozczarow ania  — d o ­
rzucam .

— Czuję, że  po  tym  m ono­
logu publiczność jak b y  od­
rzu ca  sw ój negatyw ny s to ­
su n ek  do Billa. To je s t p rz e ­
łom.

T ak, Bill s ta je  p rzed  wy­
rw ą, k tó rą  trzeba  p rzesk o ­
czyć.

— O d tego m om entu  sz tu ­
k a  n ab ie ra  akcen tów  w yraź- 
n ię  m oralizato rsk ich  — m ówi 
Ł om nicki.

P rzedtem  bezuczuclowość 
św ia ta  i p ragn ien ie  w yjścia  
z  bezosobowości pcha B illa 
do  ero tyzm u i egotyzm u.

— Bill M ain tland  to  tru d ­
n a  ro la. Z nakom ity  i jęd rn y  
języ k  w  oryginale, je s t w ręcz 
k ap ita ln y  — m ówi Łomnicki.

— Ja k  londyńczyk L indsay 
A ndęrson daw ał sobie radę  
z  reży se rią  na  scen ie  pot- 
sk ie j ?

— Znam y się  od  daw n a  i 
p rzy jaźn im y  się  — m ówi 
Ł om nicki — to  n ieprzeciętny  
ta le n t reży se rsk i z  p rzedziw ­
nym  zm ysłem , k tó ry  pozwa­
la ł m u n aw et w obcym  Ję­
zyku w yław iać w łaściw e 
brzm ien ia  i n a jtra fn ie jsze  
zw roty. Na przyk ład  w  tłu­
m aczeniu  było: ...ton id io ta  
w p ad n ie  w reszcie  pod tram ­
w aj, z am iast id io ta  powie­
działem  na k tó re jś  z  prób: 
ten  palan t. A nderson pod­
chw ycił to  na tychm iast, wy­
sm akow ał b rzm ien ie  tego 
n ieznanego  m u słowa i, jak  
pan  słyszał. jes t palant. 
Z m ienił rów nież tram w aj na 
au tobus uw ażając , że lep ie j

siedzi w e -współczesnej cywi­
lizacji.

— Początek  sz tu k i je s t tro ­
chę  m ylący — zauw ażam .
-  M yśli p an  o  pierw szej 
scenie?

— T a scena  — prolog suge­
ru je , że postęp 
techniczny  i społeczny Jest 
jak im ś obsesyjnym  w yzna­
n iem  w iary  bo h a te ra . Tym ­
czasem  z całości sz tuk i wy­
n ik a , że postaw a b o h atera  
je s t  nihilistyczinym  pro testem  
przeciw ko au to m aty zac ji i 
o rg an izac ji m asow ego społe­
czeństw a.

— T ak  — m ów i Ł om nicki — 
rów nież m iałem  pew ne w ąt­
pliw ości co  do  te j sceny: by­
ła  n aw et propozycja, żeby ją  
n ieco  zm ienić, a le  pozostali­
śm y w ie rn i au torow i. W yda­
je  się  jak b y  w stęp  został do­
p isan y  d la  n ad an ia  sztuce 
szerszego znaczenia.

W K oluszkach b ia łe  poń­
czochy te j m łodsze] p a i i  
m ignęły  nam  w drodze do 
toale ty .

— Ci gniew ni dobrzy  są  do 
gran ia .

— Ś w ie tny  je s t  P in te r  — 
m ów i Łom nicki. G łębszy od 
O sborne‘a.

Jeszcze m ów iliśm y to  1 
owo. O W itkacym ; a  gdy 
„otw orzyliśm y" różew iczow - 
ską  „ K arto tek ę"  pom ruku jąc  
z zachw ytem , Łódź się fa­
bryczna zaczęła. Z trudem  
p rzerw aliśm y  gadulstw o i  z 
żalem  rozstali.

Z W arszaw y do Łodzi na­
p raw d ę  n ie  je s t  daleko.



Kto, co, kiedy?
E X PO  67

W  Do te j  p o ry  odbyło 
się  około 30 w y s ta w  św ia  
tow ych . W ystaw a w 
M on trea lu , Expo 67, k tó ­
r a  trw a ć  będzie od k o ń ­
ca  k w ie tn ia  do końca 
paźd z ie rn ik a  b r. pom y­
ślan a  je s t  jak o  n a j­
w iększa  i n a jw sp an ia lsza . 
J e j  tem a tem  jes t czło­
w iek , jego d z ia łan ie  i 
tw.órczość. W w y staw ie  
w ezm ą u dzia ł 73 k ra je , 
w  ty m  J8 z E uropy , 22 
z A fry k i, 11 z A zji. Kosz 
ty  w y s taw y  są  o lb rzy m ie  
i idą w  m ilia rd y . N ajdroż  
szy p aw ilon  w y s ta w ia  sa ­
m a K anada . B udow la ta  
w zniesiona je s t  w fo rm ie  
odw róconej p iram id y  i 
nosi nazw ę „ K a tim a v ik ” , 
co w  języ k u  Eskim osów  
oznacza m iejsce sp o ty k a  
n ia  się. W span ia łe  p a w i­
lo n y  z a p re ze n tu ją  ZSRR, 
S ia n y  Z jednoczone, Cze­
chosłow acja  i inne  p a ń ­
stw a. D ziew ięćdziesiąt 
p ro cen t paw ilonów  jes t 
ju ż  ukończonych lu b  n a  
ukończeniu .

E x p o  67 p o w s t a j e  w  100 
r o c z n i c ę  i s t n i e n i a  K a n a d y .  
W  r a k u  1867 s f c c t e r o w a ly  
s i ę  b r y t y j s k i e  k o lo n ie  N o ­
w a  S z k o c ja ,  N o w y  B r u n -  
s z w lk ,  O n t a r i o  i Q u e b ę c .  
W ó w c z a s  K a n a d a  l i c z y i a  
t r z y  i  p ó ł  m ilio in a  m ie s z ­
k a ń c ó w ,  d z i ś  m a  ic h  20 
m i l io n ó w .  M o n t r e a l  J e s t  
n a j w i ę k s z y m  m i a s t e m  k a ­
n a d y j s k i m .  G łó w n y  d w o ­
r z e c  m ie ś c i  s ię  p o d  z l e ­
p i ą ,  w  J e d n y m  z w ie ż o w ­
c ó w  p r a c u j e  20.000 lu d z i ,  
m e t r o  J e s t  n a j c i c h s z e  n a

H A B IT A T  67, b lok  m iesz  
ka n io w y  którego p ro je k ­
ta n te m  jes t M oshe S a fd ie

śwlecie, ponieważ wagony 
Jeżdżą na gumowych ko­
łach. i  Jest to pierwsza 
miasto, gdzie w ban«u 
wydaje się kobietom per­
fumowane czeki.

J a k  Już pisaliśm y, monu 
m entalną rzeźbą, stabilem , 
n a  wystawie będzie „Czło­
w iek” Caldera. Im ponują­
cą buowlę wystawia Izrael. 
Będzie to dzieło ar­
chitekta z Izraela, Moshe 
Safdie „H abitat 67” , za­
w ierający 160 m ieszkań, b u

K A T IM A V IK , k a n a d y jsk i  
paw ilon  w  kszta łcie  od­
w róconej p ira m id y

d o w la  b ę d ą c a  r e a l i z a c j ą  
z a ło ż e ń  a r c h i t e k t o n i c z n y c h  
L e  C o r b u s i e r a .

P o d c z a s  w y s t a w y  w  M o n t 
r e a l u  o d b ę d z ie  s ię  w s p a ­
n i a ły ,  n a j w i ę k s z y  d o tą d  n a  
ś w ie c i e  f e s t i w a l  k u l t u r y .  
O g r o m n a  w y s t a w a  p l a s t y ­
k i  o d  c z a s ó w  s t a r o e g l p -  
s k i c h  (g ip s o w e  r z e ź b y  
s p r z e d  3 i  p ó ł  t y s i ą c a  l a t )  
a ż  p o  w s p ó ł c z e s n e  m a l a r ­
s t w o  1 r z e ź b y  o d  M o o re  
d o  O ia c o m e t t i e g o .  P r o j e k ­
t u j e  s ię  m ię d z y n a r o d o w ą  
w y s t a w ę  f o t o g r a f i i ,  t u r n i e j  
p o e t y c k i ,  k o n k u r s y  m u ­
z y c z n e ,  p r z e d s t a w i e n i a  t e a ­
t r a l n e  I b a l e to w e  n a j w y ­
b i t n i e j s z y c h  a r t y s t ó w  ś w i a ­
t a  i  n a j s ł y n n i e j s z y c h  z e s p o  
łó w ,  k tó r y c h  w y m ie n ić  n ie  
s p o s ó b .  D o ść  p o w ie d z ie ć ,  
ż e  n a  w y s t a w ę  w  M o n t ­
r e a l u  z a p o w i e d z i a ło  s w ó j  
p r z y j a z d  d w a d z i e ś c i a  p ię ć  
t y s i ę c y  a r t y s t ó w  z  p o n a d  
d w u d z ie s t u  p ię c iu  k r a j ó w .  
P r z e w i d u j e  s i ę ,  ż e  n a  t e  
im p r e z y  z o s t a n i e  s p r z e d a ­
n y c h  p o n a d  c z t e r y  m i l i o n y  
k a r t  w s t ę p u ,  a  l i c z b a  z w ie  
d z a j ą c y c h  w y s t a w ę  o s i ą g ­
n i e  40.000.000 o s ó b .

IM U Z E U M  V A N  G O G IIA  
W  A M S T E R D A M IE

V  W  A m s te r d a m ie  p o ­
w s t a ć  m a  w ie l k ie  m u z e u m  
p o ś w i ę c o n e  ż y c iu  i t w ó r ­
c z o ś c i  V a n  G o g h a .  W e d łu g  
p r o j e k t u  b u d o w l i ,  z a t w i e r ­
d z o n e g o  j u ż  p r z e z  w ła d z e  
p a ń s tw o w e ,  e k s p o z y c j a  o -  
l e jn y c h  d f i e ł  h o l e n d e r s k i e ­
g o  m i s t r z a  u m ie s z c z o n a  b ę  
d z ie  w  J a s n o  o S w ie t lb n y c h  
s a l a c h ,  z a ś  r y s u n k i ,  k t ó ­
r y m  ś w i a t ł o  m o g ł o b y  z a ­
s z k o d z ić ,  r o z w ie s z o n e  z o ­
s t a n ą  w  s a l a c h  o d p o w ie d ­
n io  p r z y c i e m n i o n y c h .  M u ­
z e u m  z a w i e r a ć  b ę d z ie  350 
o b r a z ó w  o l e j n y c h  i r y s u n ­
k ó w  V a n  O o g h a .

W IS I E L C Z Y  H U M O R

H  . .P e w ie n  s t a t e k  z a t o ­
n ą ł  n a  m o r z u .  J e d n e m u  z  
p a s a ż e r ó w ,  A n g l ik o w i ,  u d a ­
ło  s i ę  u r a t o w a ć  ż y c ie  1 
d o b r n ą ć  d o  b r z e g u .  N ie  
m i a ł  J e d n a k  p o j ę c i a  n a  j a ­

k i  l ą d  w y s z e d ł .  B łą k a ł  s i ę  
J a k i ś  c z a s  w  g ę s tw in i e  
k r z e w ó w ,  a ż  w r e s z c ie  u j ­
r z a ł  z a b u d o w a n i a .  N a  p l a ­
c u  s t a ł a  s z u b ie n i c a ,  a  n a  
n ie j  k o ły s a ł  s i ę  w is ie le c .  
„ C h w a ł a  B o g u  — w y k r z y k  
n ą ł  u r a d o w a n y  A n g l ik  — 
J e s te m  w  k r a j u  c y w i l iz o ­
w a n y m ” .^  O to  p r z y k ł a d  
p r a w d z iw ie  w i s i e l c z e -  
g  o  h u m o r u  z a c z e r p n i ę t y  
z k s ią ż k i  p t .  „ L .lv re  b l a n c  
d 1’h u m o u r  n o i r ”  ( B ia ła  
k s ię g a  c z a r n e g o  h u m o r u )  
a n t o lo g i i  z e s t a w i o n e j  p r z e z  
M ie h e la  C h r e s t i e n  i  J e a n -  
P a u l  L a c r o i x .  „ H u m o r  w i­
s ie l c z y  J e s t  ś m i e r t e l n y m  
w r o g ie m  c z u ło s tk o w o ś c l ”
— p o w ie d z ia ł  A n d r ć  B r e ­
to n ,  k t ó r y  w y d a ł  m . tn .  
k s i ą ż k ę  o  w is ie l c z y m  h u ­
m o r z e .

W  A n g l i i  z a  p r z e d s t a w i ­
c i e l a  u p r a w i a j ą c e g o  r ó w ­
n ie ż  p i s a r s t w o  c h a r a k t e r y ­
z u j ą c e  s ię  w is ie l c z y m  h u ­
m o r e m  u c h o d z i  S w i f t  j a k o  
a u t o r  „ A  M o d e s t  P r o p o -  
s a l ” . W e F r a n c j i  t e g o  r o ­
d z a j u  h u m o r u  m o ż n a  s ię  
d o p a t r z y ć  n a w e t  w  n i e k t ó ­
r y c h  b a j k a c h  L a  F o n -  
t a i n e ’a .

W ś ró d  p i s a r z y  z a j m u j ą ­
c y c h  s ię  t e g o  r o d z a j u  h u ­
m o r e m ,  t y c h  k tó r z y  z b ie ­
r a l i  J e g o  p r z y k ł a d y  lu b  s a ­
m i g o  u p r a w i a l i ,  m o ż n a  w y  
m i e n ić  n a z w i s k a  t a k i e  J a k  
n p .  S t e p h e n  L e a c o c k ,  A m - 
b r o s e -  B ie r c e ,  A lp h o n s e  
A l la is ,  E u g e n e  M o u to n ,  
H e n r j  M o n n ie r ,  P i e r r e  D o -  
r i s ,  a  t a k ż e  J e a n - P a u l  S a r -  
t r e  z je g o  „ L a  r u e  d e s  
B l a n c s - M a n ł e a u x ” .

A  o t o  J e s z c z e  J e d e n  p r z y  
k ła d  w is ie l c z e g o  h u m o r u ,  
t y m  r a z e m  n a  t e m a t  p r z y ­
s ło w io w e g o  s k ą p s t w a  S z k o ­
tó w .  O tó ż  p e w n a  m ło d a  
S z k o tk a ,  w c h o d z ą c  n a  
m o s t  w r ę c z y ł a  s t r a ż n i k o w i  
J e d n e g o  p e n s a .  „ H a lo !  — 
z a w o ł a ł  z a  n i ą  s t r a ż n i k  — 
o p ł a t a  z a  p r z e j ś c i e  m o s tu  
w y n o s i  d w a  p e n s y ” . „ N o , 
t a k  — o d p o w ie d z ia ła  d z i e w  
c z y n a  — a l e  j a  c h c ę  
p r z e j ś ć  t y l k o  p ó ł  m o s tu .  
N a  ś r o d k u  r z u c ę  s i ę  d o  
W o d y '1.'

Z Ł O T Y  M E D A L  D L A  
C H A R L E S -R O U X

P E dm onde C h arles- 
R o u x  la u re a tk a  n ag ro d y  
G oncourtów  za powieść 
„O u b lie r P a le rm e ” (Za­
pom nieć Pa lerm o) o trzy ­
m ała  z ło ty  m ed a l ód 
p rzed staw ic ie ls tw a  m ia ­
s ta  P a le rm o , gdyż jak  
s tw ie rd z iła  tam te jsz a  r a ­
da m ie jsk a , a u to rk a  „po 
k aza ła  w  sw ej powieści 
w szy stk ie  p ro b lem y  spo­
łeczne lu d u  sy cy lijsk ie ­
go”.

Foto. W. P arys

K RO N IK A R Z ŁÓ D ZK IEJ {PALARNI

W łodzim ierz P arys jes t n ieo fic ja ln ym  acz n a der sk ru p u la tn ym  
kro n ika rzem  łódzkiego środoiuiska p lastycznego. Z w ią za n y  z P a ń ­
stw ow ą  Wj/isz<t Szko łą  S z tu k  P la s tyczn ych  w  k tó re j prow adzi pra­
cow nię fo to g ra fic zn ą , zw ią za n y  jes t jednocześnie w ięza m i tow a- 
r zy rk im i lub p rzy ja c ie lsk im i z w ielo m a  a rty s ta m i starszego i m ło d ­
szego pokolenia. W achlarz „usług" P arysa św iadczonych  p la s tyk o m  
jest bardzo szeroki. R ep ro d u kc je  obrazóu’, g ra fik  i rzeźb , zdjęcia  
do katalogóio i prasy, do a rch iw u m  fo togra ficznego  szko ły , por­
tre ty  poszczególnych tw órców .

Te  różnorakie  zw ią zk i z  p la s tyką  w y w a r ły  bezpośredni w p ły w  
na tw órczość fo togra ficzną  P arysa. U ksz ta łto w a ły  w  p e w n y m  stop­
n iu  zarów no fo rm ę  a r ty s tyc zn e j w yp o w ied zi ja k  i sam ą tem a ty kę .  
D obrze opanow ane rzem iosło  pozw ala  P arysow i dow oln ie  k szta łto -  
U’ać fo togra ficzne  tw o rzyw o . W rodzona skruftu lą tnppć i zam iłow a­
n ie  iIV  „ dolfte j ro b o ty"  chro)ii<i go sku tec zn ie  przed  ta n im i, jed ­
n o ra zo w ym i «e fe k ta m i . , . . . .

Z a kres ten fa tyki', k tórą  P arys b ierze  na sw ó j w a rszta t jest szeroki. 
W n ętrza  m a larskich  pracow ni, s y lw e tk i i p o rtre ty  tw órców , zdjęcia  
reportażow e a przede  w sz y s tk im  tioarze i s y lw e tk i  kob ie t. K obieta  
w  jego tw órczości za jm u je  m ie jsce  poczesne, jes t sw ojego .rodzaju  
obsesją, m o ty w e m  p o w ta rza ją cym  się ciągle i w  ró żn e j w ersji. Jest 
w  ty m  ja k ie ś  poszu k iw a n ie  sym b o lu  kobiecości, jakiegoś m odelu  
w spółczesnej ko b ie ty . P o rtre ty , a k ty , d zie w czyn y  ubrane i roze­
brane, upozoiuane i n ieupozow ane, b rzyd k ie  i ładne — w szys tk ie  
m ają  coś w spólnego, coś, co stanow i odw ieczną ta jem nicę, odw iecz­
ną zagadkę l  P a ry s  jak b y  chciał tę zagadkę rozw iązać, zestaw ia  ie 
obok siebie, p rzym ierza , szu ka  w spólnego m ia now nika . P ow sta je  
w  ten  sposób coś na k sz ta łt  antologii w spółczesnej ko b ie ty .

A N D R Z E J  G R U N

P O L O N IC A
W IĘ C E J  N I Z  

W S P Ó Ł P R A C A  
A R T Y S T Y C Z N A

W  n u m e r z e  z 1 m a r c a  
„ R u d e h o  P r a v a ”  u k a z a ł  
s ię  a r t y k u ł  p ió r a  J o s e f a  
D o le ż a la ,  w  k t ó r y m  a u t o r  
p is z e  o  w r a ż e n i a c h  w y n i e ­
s io n y c h  z  p o b y tu  w  Ł o d z i  
i k o n t a k t a c h  m ię d z y  łó d z ­
k im  T e a t r e m  P o w s z e c h ­
n y m  i  p r a s k i m  T e a t r e m  
S . K . N e u m a n n a .

(. . . )  B y ło  t o  w  c z e r w c u  
1963 r o k u .  P o c z ą t e k  w s p ó ł  
p r a c y  d w u  t e a t r ó w ,  w s p ó ł  
p r a c y ,  k t ó r a  n ie  p o z o s t a ł a  
t y l k o  n a  p a p i e r z e  1 n i e  z a ­
k o ń c z y ła  s i ę  n a  p ie r w s z e j  
w y m ia n ie .  P r z e c i w n i e ,  p r z e  
k s z t a ł c i ł a  s i ę  w  p r z y j a ź ń  
n i e  t y l k o  a r t y s t y c z n ą ,  a l e  
i o s o b is tą .  I  r o z w i 'a  s ię .  
D y r e k t o r  a d m i n i s t r a c y j n y  
T e a t r u  S . K . N e u m a n n a ,  
to w .  Z i e g l e r ,  b o  z n im  s ię  
p r z y p a d k o w o  s p o tk a ł e m ,  
n ie  p r z y j e c h a ł  t u  t y l k o  n a  
o t w a r c i e  T e a t r u  W ie lk ie g o ,  
a l e  r ó w n ie ż  b y  o m ó w ić  n o ­
w ą  w iz y tę  ł ó d z k ie g o  t e a ­
t r u  w  P r a d z e .  P r z y j e c h a ł  
d o  p r z y j a c ió ł .

Z  p o l s k i e j  s t r o n y ,  j a k  
w y m a g a  t e g o  . p r o t o k ó ł  d y ­
p lo m a ty c z n y ,  m ó w i  d y r e k ­
t o r  i  r e ż y s e r ,  R o m a n  S y ­
k a ł a :  „ M y ś lę ,  ż e  p r a ż a ­
n o m  t e ż  s i ę  u  n a s  p o d o ­
b a ło .  B y l i  t u  r ó w n ie ż  w  
1963 r o k u .  W id z ie l i ś m y  l  
„ T r z e c h  m u s z k i e t e r ó w ” , 
„ T r z e c h  c h ło p ó w  w  c h a ł u ­
p i e "  i „ W  80 d n i  d o o k o ła  
ś w i a t a " .  A  p o te m  p r z y s z ł a  
n a s t ę p n a  w y m ia n a  w  1965 
r o k u ’*.

O tw ie r a m y  w y d a w n ic t w o  
p o ś w ię c o n e  d w u d z ie s t o l e ­
c i u  p r a c y  t e a t r u .  W  s p i ­
s ie  s z t u k  j e s t  t a k ż e  „ T a k a  
m i ło ś ć ”  K o h o u ta ,  g r a n a  
43 r a z y ,  o b e j r z a ł o  *ą  21.854 
w id z ó w . W  w y d a w n ic t w i e  
s ą  t e ż  z a z n a c z o n e  w y j a z d y  
z a g r a n i c z n e  t e a t r u .  O p r ó c z  
C z e c h o s ło w a c j i ,  J u g o s ł a w ia ,  
A u s t r i a ,  W ę g ry ,  J a p o n i a . . .

„ W s z ę d z ie  b y ło  p i ę k n ie  — 
m ó w i R . S y k a ła  — a l e  z  
T e a t r e m  S . K . N e u m a n n a  
je s t e ś m y  J u ż  j a k  d w ie  r o ­
d z in y .  W y m ie n i a m y  r ó w ­
n ie ż  p r a c o w n ik ó w  t e c h n lc z  
n y c h ,  c z ło n k o w ie  n a s z e g o  
z e s p o łu  J e ż d ż ą  n a  u r l o p  d o  
C z e c h o s ło w a c j i ,  a  p r z y j a ­
c i e l e  z  P r a g i  d o  n a s ,  d o  
P o l s k i ” .

„ M y  c z u je m y  s i ę  w  Ł o ­
d z i  J a k  w  d o m u ”  m ó w i 
to w . Z ie g le r .  „ W ła ś c iw ie  
t a k  n a  p ó ł  t o  J u ż  t u  n a l e ­
ż y m y ,  b o  J a  i Ł o h n i s k y  
j e s t e ś m y  h o n o r o w y m i  o b y ­
w a te l a m i  m i a s t a ” .

„ T a k  to  w ła ś n ie  r o z u m ie  
m y .  I  m o ż e m y  te ż  p o c h w a  
l i ć  s ię  c z e c h o s ło w a c k im  
o d z n a c z e n i e m  „ Z a s łu g i  d l a  
r o z w o ju  p r z y j a ź n i  i  w s p ó ł ­
p r a c y ” , d o d a j e  z  u ś m io  
c h e m  R . S y k a ła .  „ A le  t e ­
r a z  j u ż  p r o s z ę  n a  w id o w ­
n ię .  Z o b a c z y c i e  s z tu k ę ,  z  
k t ó r ą  c h c e m y  w  ty m  r o k u  
j e s i e n l ą  p r z y j e c h a ć  d o  
P r a g i .  J e s t  t o  „ T a n g o ”  
S ł a w o m i r a  M r o ż k a ,  (w )

P O L O N IC A

N o t a i k i

n a  m a rą in a ó ia

D rugi dzień św ią t — 
w ięc w szyscy jesteśm y  
ociężali, nieco zmęczeni 
trad y c ją , w ysokokalorycz 
n y m  jedzen iem , ciżbą 
gości. D la re la k su  w y ­
b ieram y  się do p a rk u .

W  p a rk u  im . K sięcia 
P onia tow skiego  — t łu ­
m y. T ym  razem  i aż do 
zm roku , k iedy  to p a rk  
zam ien ia  się w  dżunglę, 
a le jk i za ludn ili ojcow ie 
rodzin  z m ałżonkam i i 
pociecham i. S ta rsi z n ie­
sm ak iem  p a trz ą  n a  — 
ja k  zaw sze — potłuczo­
ne lam py , na  szczątki 
ław ek , na  rzuca jące  si<̂  
w  oczy ślady  w an d aliz ­
m u .

N ajw ięcej ty ch  p o tłu ­
czonych lam p  p rzed  po­
ste ru n k iem  ORMO, na 
zapleczu m uszli koncer­
tow ej. B ardzo to  djfiw- 
ne: w idać, orm ow cy z 
P a rk u  Poniatow skiego 
b a ry k ad u ją  się na  noc 
w  sw ej tw ierdzy . A m o­
że m ają  tam  św ietlicę 
i p a trząc  w  szk lan y  e -  
k ra n , podziw iają  dziel­
nych (jak  np. w  Rio 
B ravo) szeryfów ? I  d la ­
tego  n ie  zw raca ją  uw agi 
n a  b rzęk  tłuczonych  
lamp?.

•  •

W padł m i w  ręce n u ­
m er zachodnion iem ier- 
kiego ty g o d n ik a  „Spie- 
g e l”. W sw ej s ta łe j r u ­
bry ce  film ow ej zam ieś­
cił on ty m  razem  recen­
zję  z „Popio łów ” W aj­
dy, w y św ietlan y ch  na 
zachodnioniem ieckich  e - 
k ran ach  pod zm ienio­
n y m  ty tu łe m  „Legioniś­
ci” (Legionare). O to frag  
m encik  te j  recenzji.

„N arodow y epos W a j­
d y  zro zu m ie li jego ro­
dacy  jako  s ą d  n a d  
n a r o d e m .  „Spójrzcie
ja cy  je s te śm y , pisał k ry  
t y k  A n d rze j Janecki — 
o kru tn i, g łup i ale w ie r ­
n i"

i d a le j — zaczerpn ięty  
z recenzji opis film ow e­
go obrazow ania  „Popio­
łó w ” :

„W ajda rzuca  do sz tu r  
m u  las bagnetów , u k a ­
zu je  so lda teskę  m o rd u ­
jącą (...) zaw odzących  
obłąkańców , gw ałcone za 
konnice, sza le jących  w o­
kó ł m a ru d eró w . S trasz­
liw e  m a sa kry , prow adzo  
ne z p u n k tu  w id zen ta  
‘m ilitarnego  po d y le ta n -

c ku  zm ien ia ją  się w  m e  
lo d ram atyczne  sceny i nie  
kończące się k a w a lk a d y .  
N igdy  jeszcze kon ie  n ie  
zro b iły  ta k  w ie le  d la  
f i lm u " .

T yle  z te j  „ in te resu ­
ją c e j”  recenzji. W strzy­
m u ję  się od ko m en ta ­
rzy .

•
•  •

W  naszym  łódzkim  m u 
zeum  sz tuk i — z jego 
now ą ekspozycją — dzie 
je  się to, co zazw yczaj 
p rzeży w am y  w  tzw . o- 
k resie  d o jrzew an ia  przy  
jaźn i: jesteśm y  w ciąż 
pod u rok iem , a le  ju ż  
dostrzegam y i (któż ich 
n ie  m a?) w ady .

T ym  razem  chodzi o 
w ad y  niezaw in ione. P ro  
szę, dokonajcie  państw o 
następu jącego  ek sp e ry ­
m en tu : n a jp ie rw  proszę 
p rzejść  przez całą eks­
pozycję w  je j n o rm al­
nym  k ie ru n k u  zw iedza­
n ia  a  n astępn ie  zaw ró­
cić i jeszcze raz  o bej­
rzeć w szystko idąc  z po 
w ro tem  — n ie jak o  „pod 
w łos”.

T eraz  m ożem y porów ­
nyw ać i w yciągać w nio  
ski. P ra w d a , ja k i tłok  
p a n u je  .w  części ekspo­
zycji pośw ięconej sztuce 
now oczesnej? T u  isto tn ie  
rządzi p raw o  w spółczes­
ności: n o rm y  no rm o ­
w anej pow ierzchn i na  
„ lo k a to ra ”, „ d o k w ate ­

ro w a n ia ” , hyperzagęsz- 
czenie. N ie sp rzy ja  to 
p rzejrzystości ekspozy­
c ji, s tw a rz a  n as tró j n ie ­
p o ko ju  i p rz y p ra w ia  o 
oczopląs.

Ja k a  na  to  rad a?  O- 
czyw iście — now y gm ach  
m u zealny , now a g a le ria . 
A le  to  m arzen ia  p rz y ­
szłości. A n a  razie?  Mo­
że w reszcie zdecydow ać 
się n a  hero iczną decyzję 
i n a  w zór w arszaw sk i 
(np. Dom  Chłopa) p rze­
znaczyć część p a r te ru  
jak ieg o ś nowo wznoszo­
nego gm achu  na pom ie 
szczenie ekspozycyjne. 
O by ty lk o  — przy  P io tr  
kow skie j, w  Ś ródm ieś­
ciu!

R a d u je  nas coraz b a r­
dziej p o p u la rn a  k o n k u ­
re n c ja  d la  m a la rs tw a  
ty p u  „ je leń  na  ry k o w is­
k u ” — m am  na  m yśli 

sp rzedaż  i k ie rm asze  r e ­
pro d u k c ji m a la rs tw a  
św iatow ego, o rgan izow a 
ne przez „Dom K siąż­
k i”. Isto tn ie  — i w y b ó r 
św ie tny , i jakość  re p ro ­
d u k c ji często znakom i­
ta . A le.

Że też  zaw sze m usi 
być  jak ie ś  ale i

T ym  razem  chodzi o 
z jaw isko  aż  nazb y t do­
brze znane  w  naszej 

„ K u ltu rz e ”. Im p reza  po­
w yższa bow iem  łączy 
p ięk n e  — ze swoiście 
p o ję ty m  „pożytecznym ” , 
i „Dom K siążk i"  p rzy  o- 
k az ji „ d ren u je ”  ile się

da! C ena d u żej, z ag ra ­
nicznej rep ro d u k c ji w a­
h a  się bow iem  w  g ra n i­
cach ca 120—200 zł. Dom 
K siążk i o fe ru je  nam  je  
n a to m iast po o p raw ien ia  
za 400—500 zł.

M arszandzl zarab ia li, co 
p raw d a , m iliony n a  o- 
b razach  zapoznanych zra  
zu, a  później s ła w ­
n ych  m ala rzy . A le żeby 
rob ić  — w  ram ach  ta k  
p ięk n e j akcji — krocie 
n a  ram ach ?  Fe!

•  •

D ziw ne b y w a ją  losy 
książek . Z am ykam  d ru ­
gi z w ydanych  w  ZSRR 
dw óch grubych  tom ów  
dzieł zb iorow ych A lek­
sa n d ra  G rin a , zachwyr- 
cony tą  ro m an tyczną  a 
zarazem  i now oczesną 
prozą — i m yśleć m uszę 
nad  zadziw ia jącym  z ja ­
w isk iem  p rzyp ływ ów  i 
odp ływ ów  popularności 
p isarsk ie j.

G rin  — zresz tą  syn 
polskiego pow stańca z 
1863 ro k u  — by ł S yb i­
rak iem , m ary n a rzem , ry  
bak iem , m yśliw ym , po­
szukiw aczem  zło ta , żoł­
n ierzem . To osobowość 
podobna do L onSana. 
M aterię  a rcybogatych  do 
św iadczeń życiow ych 
p rzek sz ta łc ił on w  sw ym  
późniejszym  dorobku  pi­
sarsk im  (pisał w  języ­
k u  rosy jsk im ) w  tw o ­
rzyw o  fascy n u jące  nie 
ty lk o  re lac ją  n iezw y­

k ły ch  przygód lecz i su r  
realis ty czn y m  w ręcz ko 
lo ry tem  i k sz ta łtem  fo r 
m alnym . Do la t  d w u ­
dziestych jego powieści 
i opow iadan ia  cieszyły 
się ogrom ną p o p u larn o ­
ścią. P o tem  nastąp ił 
zm ierzch i przyszło  za­
pom nien ie  ta k  g łębokie, 
że pew ien am b itn y  lecz 
traw io n y  niem ożnością 
w arszaw iak  . usiłow ał na 
w e t ja k ą ś  jego now el­
kę w y d ru k o w ać  pod 
w łasn y m  nazw isk iem . 
S p raw a  na m om ent s ta ­
ła  się g roźna, m ów iono 
ju ż  jed n ak  nie o p isa r­
stw ie  G rina , lecz o p a r ­
tactw ie  m o ra ln ym  p la ­
g ia to ra . W kró tce  zresz­
tą  i to  ucichło.

Lecz oto te ra z , po 
czterdz iestu  la tach , A lek 
san d er G rin  p rzeżyw a 
w ZSRR sw ój renesans. 
Jego  powieści i opow ia­
dan ia , n iesam ow ite, eg­
zotyczne i pełne  niedo­
pow iedzianych  pod tek ­
stów  — szczególnie ła t­
w o tra f ia ją  do m łodego 
czy te ln ik a . W arto  do­
p ra w d y  by p rzy pom nia­
ły  sobie o n im  i w y ­
d aw n ic tw a  polskie.

* •  *

W ystaw a W spółczesnej 
Ł ęczyckiej Sztuk i L udo­
w ej — bardzo  p ięk n a  
d la  każdego, k to  jest 
w raż liw y  n a  u ro k i fol­
k lo ru  — pow sta ła  jak o  
pokłosie k o n k u rsu  o w ie  
lu  m ecenasach. E kspo­
now ano ją  z razu  w  Łę­

czycy — osta tn io  zaw ę­
d ro w ała  do Łodzi, do go­
ścinnego K lu b u  Dzienni­
ka rza .

W arto  ją  obejrzeć choć 
by  po to, by choć chw ilę 
uw agi pośw ięcić rzeźbom  
w  d rzew ie  sta reg o  Ig n a­
cego K am ińskiego ze 
wsi O raczew , ty m  w szy­
stk im  u ro k liw y m  a n a ­
iw n y m  M iernikom , Bo­
ru to m , Żydom  i M uzy­
kan to m .

I  ty lk o  jed n a  w ą tp li­
wość: czy Ignacy  K a­
m ińsk i jes t isto tn ie  tw ó r 
cą ludow ym ? M oje py ­
tan ie  brzm i jak  herez ja , 
lecz m uszę je  postaw ić, 
bo ta  w ątp liw ość  gnębi 
m n ie  ju ż  od d aw n a: K a 
m ińsk i — praw dziw a i 
godna uw agi in d y w id u ­
alność tw órcza  — to  prze 
cież duchow y k rew n iak  
N ik ifo ra  i O ciepki, ty le , 
że jego p asja  to  n ie fa r 
b y  a  tw o rzy w o  jeszcze 
oporniejsze: drzew o. A 
czy N ik ifo ra  nazw ałby  
k to  tw órcą  ludow ym ? 
S p ra w a  ta  w cale  z r ^ z -  
tą  n ie  w y d a je  m i się 
b łah ą  g rą  pojęć facho­
w ych: chodzi o rzecz 
w ażn ie jszą . S z tu k a  lu ­
dow a — jak  sądzę — 
to jed n o lity  ciąg  tra d y ­
cji. A sz tu k a  K am ińsk ie  
go, to oczyw isty  i n ie­
p o w ta rza ln y  in d y w id u a ­
lizm ,' w olny , ja k  sądzę, 
od zobow iązań trad y c ji. 
To sp ra w a  w yłączn ie  
K am ińskiego. Czy się 
m ylę?

W ACŁAW  B ILIŃ SK I



f~Tt lem la b y ła  n iew dzięczna, sucha , po- 
g  zbaw iona roślinności, ja ło w a  k ra in a ,

t —i  p o k ry ta  beżow ą pośw iatą  p u s ty n n e ­
go p y łu , n ieżyczliw a ludziom . Jak ieś  

400 la t  tem u osied lili się tu  a rab scy  ry b a ­
cy  i p lem iona koczu jących  B eduinów . Eyli 
g łów nie  z ry b o łów stw a, połow u k rew etek , 
k ra b ó w , hom arów  i pereł. K u w ejt, m ały  
s łabo  zalu d n io n y  sz e jk a n a t, nic n ie  znaczący 
n aw et na B lisk im  W schodzie. Ludność sc a la ­
ła  się pow oli, w eg etu jąc  w biedzie, n ie prze 
czu w ając  n aw et przyszłości te j su ro w ej zie­
m i. N ie będziem y opisyw ać je j 400-letniej 
h is to rii. Tuż przed p ierw szą  w o jną  św ia to ­
w ą  rozpoczęto p o szuk iw an ia  ropy  naftow ej, 
a  w  1946 r. rozpoczęto je j w ydobycie na 
sk a lę  p rzem ysłow ą. K u w e jt znalaz ł się w 
c e n tru m  za in te re so w an ia  całego św ia ta . S ta ł 
się  jpdnym  z najbogatszych  źródeł ropy 
n a fto w ej na św iecie. W praw dzie  dziś 50 
p ro cen t akc ji to w a rzy stw  naftow ych  należy 
do A nglików . 25 p ro cen t do A m erykanów , 
a  ty lk o  25 do sze jk a , a le  i to w y sta rcza , by 
k r a j  w s tą p ił na  drogę g w ałto w n y ch  p rze ­
m ian  gospodarczych i społecznych.

M aleńk i k r a j ,  położony nad  Z atoką P e r ­
ską m a 15 i pół ty siąca  km  k w ad ra to w y ch  
p ow ierzchni, około 450 tysięcy  m ieszkańców , 
k tó ry ch  połow a (bo 206 tysięcy) p rzypada  
n a  stolicę o te j sam ej nazw ie. Ten m aleń k i 
k r a j  je s t p rzedm io tem  dużego za in tere so w a­
n ia  naszego h a n d lu . M iędzy innym i — m iesz 
czącej się w Łodzi C en tra li Im portow o-E ks­
p o rto w ej P rzem y słu  S kórzanego  Skórim pex . 
K o n ta k ty  han d lo w e  z K u w ejtem  u trz y m u je ­
m y  od 5 la t. W łaśnie p. R om an H a ra s t ze 
S k ó rim p ex u  pow rócił z K u w e jtu , gdzie do­
k o n y w ał k o le jn e j tran sak c ji h and low ej. Co 
sp rzed a jem y  w ty m  k ra ju ?

P rzed e  w szy stk im  obuw ie. C hodzą już  
od d aw n a  po K uw ejcie  s ta ro g ard zk ie  san ­
da ły , cieszą się uznan iem  i zdobyły  dobrą  
m ark ę . T ak  sam o lak  „ d ez e rty ” . czyli bu ty  
p u sty n n e , w e lu ro w e  bucik i na m ik rogum ie, 
k o lo r beż (to w ażne), szn u ro w an e, co zapo­
biega d o staw an iu  się p iasku  do w n ętrza . 
Podobno sp ec ja ln ie  p rak ty czn e  na p ielg rzym  
k i do M ekki. In n y m  ty p em  pop u larn eg o  pol­

skiego obuw ia  są  pó łbucik l bez sznurow ań ,
ła tw e  do zdejm ow ania . Nóg kobiecych nie 
odziew am y. P an ie  w K uw ejcie  noszą pan ­
to fle  o rien ta ln e , bardzo  kolorow e, z dużą 
ilością złoceń — jed n y m  słow em , n ie nasza 
specjalność.

S k ó rim p ex  m a zam iar zaoferow ać ku- 
w e jck iem u  ry n k o w i teczki 1 inne skórzane  
pom oce szkolne. O św iata  je s t tam  bezp ła t­
na, państw o  w yposaża dzieci rów nież  w 
podręczn ik i, teczki itd . F a k t, że u m acn iam y  
się na ty m  ry n k u , gdzie sp o ty k a  się o strą  
k o n k u re n c je  całego św ia ta , ch lu b n ie  św iad ­
czy o naszych w ysiłkach . D ecyduje  jakość 
to w a ru , term inow ość  dostaw , pow ażne po­
dejście. N ie je s t to ry n ek  ła tw y . W alkę  k o n ­
k u re n cy jn a  pow iększa fa k t,  że h an d el jest 
z lib e ra lizo w an y , n ie  m a  żadnych ograniczeń 
cen. T am te js i k u p cy  są solidni, uczciw i 
i sy m p aty czn i, a le  t ru d n i w u zg ad n ian iu  
w a ru n k ó w  sprzedaży . P od an e j ceny  nie 
u w aża ja  za o sta teczną  i to  trze b a  u w zg lęd ­
niać  p rz y stęp u jąc  do rozm ów  hand low ych . 
Za to czasu n a  p e r tra k ta c je  nie ż a łu ją , roz­
m ow a trw a  n ie raz  3—5 godzin i na  zegarek  
spoglądać n ie wolno, by  rozm ów cy n ie  do t­
knąć. W ypada n a to m ias t pop ijać  k aw ę  lu b  
h e rb a tę , k tó rą  gościnnie p o d e jm u ją , nap o je  
m ocne i a ro m aty czn e , p rz y p ra w ia n e  zap a­
cham i ko rzen n y m i.

Nasz ag en t han d lo w y  w  K uw ejcie  p rz e ja ­
w ia  dużo in ic ja ty w y , p ro p o n u je  nasilen ie  
ak c ji rek lam o w ej, u rząd zen ie  w y s ta w y  to­
w aró w  m ade 'in B olonija , bo tak  tam  Pol­
skę nazy w ają . S k ó rim p ex  nosi się z zam ia­
rem  zorgan izow ania  tak ie j w y staw y  łącznie 
z innym i c en tra la m i h and low ym i ek sp o rtu ­
jącym i do K u w ejtu .

T Z  u w e jt  jes t k ra je m  paradoksów . Po-
I V  k ry ty  siecią ru rociągów  naftow ych , 

biegnących nad i pod pow ierzchnią  
p iaszczyste j ziem i, c ierp i na b ra k  

w ody. W oda je s t tu  d roższa niż n a fta , w oda 
jes t tu  n a  w agę złota. N iedaleko, bo 17 m il 
od g ran ic  K u w e jtu  p łyn ie  rzeka , a le  rzeka  
ta  n a leży  do Irak u . K u w e jt n ie m a do niej 
dostępu, n ie  pozw ala ją  na  to A nglicy i A- 
m ery k an ie . D latego jed n ą  z pow ażniejszych  
inw estycji rządow ych  są u rząd zen ia  dopro­
w adzające  i d e sty lu jące  w odę m orską.

W K uw ejcie  sa zn ak o m ite  au to s tra d y , n a j­
lepsze i na jnow ocześn ie jsze  sam ochody za­
chodnie. z k tó ry ch  obserw ow ać m ożna w to­
pione w  k ra jo b ra z  p u sty n n y  nędzne szałasy  
z pap ie ru , te k tu ry  czy b lachy, zam ieszkane 
orzez ro bo tn ików  n aftow ych , g łów nie  em i­
gran tó w  z sąsiedn ich  k ra jó w , tu sz u k a ją ­
cych pracy. T ak ie  szałasy  są siad u ja  w n ie­
da lek ie j odległości z m ałvm  m iasteczk iem  
A hm adi, n a jw ięk szy m  p ortem  n aftow ym  
św ia ta . L uksusow o u rządzone, zabudow ane 
dom kam i w  sty lu  an g ie lsk im , zam ieszkałe  
przez n a fto w a  e litę  e u ro p e jsk o -a m e ry k ań - 
ską, zazie len ione roślinnością, k tó ra  poch ła­
nia w ie le  cennej w ody. posiada n iecodzienną 
scenerię  w iecznie palącego się ognia. L iczne 
źród ła  gazu w y d obyw ającego  sic z ziem i zo­
s ta ły  zapalone, by  gaz n ie  z a tru w a ł pow ie­
trz a . Szczególne w rażen ie  robi w idok tych 
p łonących p u n k tó w  św ie tln y ch , og ląd an y  z 
lo tu  p tak a .

R ?ąd fn ^ e p tu je  duże su m y  na ośw iatę, 
szko ln ic tw o i p o praw ę w a ru n k ó w  bytow ych 
społeczeństw a. T ek tu ro w e  sza łasy  zn ik a lą , 
ich m ieszkańcy  w p ro w ad zają  się do dom ów  
m ieszkalnych , budow anych  sp ec ja ln ie  d la 
nich. Z czasem  zn ik n ą  też  o r ien ta ln e , m a­
low nicze bazary , n a  k tó ry ch  m ożna kup ić  
dosłow nie w szystko , od luksusow ych  a r ty ­
k u łów  fran cu sk ich , an g ie lsk ich , niem ieckich 
po na jp ro s tsze  p ro d u k ty  żyw nościow e. R zad 
b u d u je  o lb rzy m ie  now oczesne h a le  ta rg o ­
we, tam  przenoszą sw ój to w ar k u pcy .

t~W  jak ich  ro z ry w ek  k u ltu ra ln y c h  może 
g  sk o rzy stać  Po lak  w godzinach w ol- 

nych od zajęć służbow ych? P rak ty cz  
nie z żadnych. Poza k inem  (w yśw ie­

tla jący m  głów nie film y  a rab sk ie ) nie ma 
w łaściw ie  żadnych lokali rozryw kow ych , 
te a tru ,  im prez  m uzycznych itp . T elew iz ję  
og lądać tru d n o , b o  p ro g ram  w  znacznej

części w y p e łn ia ją  w ielogodzinne p rzem ó w ie­
nia duchow nych  m uzu łm ań sk ich , p rzyw ód­
ców różnych sek t. Być m oże d la tego  n a d a ­
w anie  rek lam  w  trak c ie  p ro g ram u  je s t tam  
zabron ione. W te lew iz ji w y s tęp u ją  g łów nie 
m ężczyźni, jeśli pokaże się  kob ieta , to  p rz e ­
w ażnie  E g ip c jan k a , n igdy  K u w e jtk a . Rząd 
p a tro n u je  rozw ojow i sz tu k i, założono sk ro m ­
ne na  raz ie  m uzeum  reg io n a ln e , k tó re  ek s­
p o n u je  m. in. p race  k ilk u  tw orzących  w  Ku- 
w e jcie-s to licy  p las ty k ó w . P race  in te re s u ją ­
ce, o ry g in a ln e , łączące te m a ty k ę  w spółczes­
ną z trad y c ja m i sz tu k i W schodu, rów nież 
fo rm aln ie  s ta ra ją c e  sie znaleźć w łasny  styl. 
w  k tó ry m  znaleźć m ożna 1 odbicie w spół­
czesnych k ie ru n k ó w  e u ro p ejsk ich  i s ta re  
trad y c je .

Na ogół jed n ak  pow iązań  z k u l tu rą  eu ro ­
p e jsk a  je s t bardzo  m ało. K u w ejtczycy  b ro ­
n ią  sie p rzed  eu ro p eizac ją . K ra j całkow icie 
m u zu łm ań sk i, po A rab ii S au d y jsk ie j n a j-

nich obow iązkow o b ia łe  p an ta lo n y . A na 
ulicy n ie po k azu ją  się  bez czarnego, d łu g ie ­
go, obficie d rap o w an eg o  płaszcza, k tó ry  cał­
kow icie u k ry w a  ich k sz ta łty . N a raz ie  nic 
nie w sk azu je  na to, by chcia ły  w yzw olić 
się z ty ch  zaw ojów . A le n a  p rz y k ła d  ju ż  w 
P ak is tan ie , k o b ie ty  róg  tak ieg o  p łaszcza za­
czy n a ją  zarzucać n a  ra m ię , odsłan ia jąc  
część spodniego s tro ju .

M ężczyźni rów nież noszą u b io ry  tr a d y ­
cy jne, w ie rzch n im  odzieniem  jes t obszerny  
płaszcz, sięg a jący  ziem i, czarny , b rązow y  
lub  szary . Szerokość ręk aw ó w  je s t w p ro st 
p ro p o rc jo n a ln a  do zam ożności w łaściciela. 
Jeśli u b ie ra ją  się  po eu ro p e jsk u , to  bardzo 
sk rom nie, z dużym  sm akiem . T rad y c je  m a ­
ja  zazw yczaj tak że  p ra k ty c zn e  uzasad n ie ­
nie. Z ak ry w an ie  całej sy lw e tk i płaszczem  
jes t n iezastąp ione  w  czasie b u rz  p iasko­
w ych. C hroni p rzed  p iask iem , k tó ry  E u ro ­
pejczykow i w d z iera  się do uszu, g a rd ła ,

skonmpex

b ardziej o rto d o k sy jn y  na B lis k im . W scho­
dzie, ściśle p rzestrzega  zachow ania  s ty lu  ży ­
cia  i bycia. 28-dniowy ram ad ań , ok res pos­
tu  przed św iętam i idów jest ogólnonarodo­
w ym  obow iązkiem , tak  sam o jak  zakaz  je ­
dzenia w iep rzo w in y  czy picia a lkoho lu . P i­
wo, n aw et w  lokalach  d la  E uropejczyków , 
n ie jes t podaw ane. Poprzedn i szejk  w tes­
tam en cie  zalecił ca łk o w itą  p ro h ib ic ję  na 
ok res pięciu la t  1 w ola zm arłego  rea lizo w a­
na je s t z całą surow ością. N otabene u ro ­
czystości re lig ijn e  rz u tu ją  też w pew ien 
sposób na sp ra w y  h and low e. N ajw iększe  na 
silen ie  zakupów  m a m iejsce  p rzed  św ię ta ­
mi. K ażdy, n aw et n a jb ied n ie jszy  K u w ejt- 
czyk, m usi n a  św ię ta  k u p ić  sobie coś now e­
go. Z ty m  h a n d e l n ie  m oże się n ie  liczyć.

S urow e życie w ed łu g  w sk azań  K oranu , 
żadnych  ro z ry w ek  ty p u  eu ro p ejsk ieg o  czy, 
ty m  bard z ie j, am ery k ań sk ieg o , n iem al ca ł­
k o w ite  zachow anie  m iejscow ych t ra d y c y j­
nych stro jó w . K w ef na tw a rzach  kobiet trzy  
m a się jeszcze bardzo  m ocno. M ężatki noszą 
w p raw d z ie  e u ro p e jsk ie  bluzeczki, a le  do

oczu, za ko łn ie rz , choć obrona  p rzed  tym  
żyw iołem  (chm ury  p iask u  w zb ija ją  się na 
w ysokóić do 4 k ilom etrów ) jes t bardzo t ru d ­
na, n a w e t w m ieszkaniach  osiada na  sp rzę ­
tach 3—(-ram  w ars tw ą  p y łu .

Z k ażd y m  rok iem  K u w e jt zm ien ia  obli­
cze, ro zw ija  się, ro zb udow uje, um ac­
n ia  sw oją  pozycję w  św iecie. Gości 
n a  sw ej ziem i E uropejczyków  i A- 

m erykanów , ko rzy sta  z ich dośw iadczeń 
technicznych, broni się p rzed  w p ły w am i ich 
k u ltu ry  i obyczajów , k tó re  ze sobą p rzyno­
szą. Za 10—20 la t  będzie całkow icie  in n y  w 
zak resie  u p rzem y sło w ien ia , budow nic tw a, 
rozw oju tech n ik i. Czy uda m u się zachow ać 
w 'asn e  obyczaje w n ieskażonej postaci, żyć 
n a ia l  w ed ług  zasad św ię te j księgi — su ­
rowej i tru d n e j?

N otow ała:
TERESA W OJCIECHOW SKA

* P R Z E C Z Y T A J  W  T R A M W A J U * P R Z E C Z Y T A /  W  P O C IĄ G U * P R Z E C Z Y T A ! U  O E N W S 7Y  *

Lewym  

okiem

O T A JE M N IC A C H  1 GRZYBIE

N ie było  w  Łodzi n ig d y  za m kó w  książęcych  an ‘ 
odciętych  od św ia ta  k lasztorów  z la b iryn tem  
p o d ziem nych  k ru ig a n k ó w , ro m a n tyczn ych  k o m ­
na t i lochów . N ie s tra szy ły  tu  białe d a m y , nie  
p ły w a ły  zło te  ka czk i po srebrnych , zapadnię­
tych  w  m ro k  jeziorach. Żeby  choć jedna  w iększa  
piw nica , jakiś zapom niany  kanał lu b  opuszczone  
fu n d a m e n ty , sk ry te  pod w arstw ą  — no, choćby  
dziesięcioleci, skoro o w ieka ch  m a rzyć  n ie  m oż­
no... Jest! M am y go! B ył p rzec ież  b ro toar Ha- 
berbuscha z ro z leg łym i ponoć p iw n icam i! 1 już  
cała prasa podkręca sensację: „Tajem nice  parku  
S ta rom ie jskiego", „Tajem nice łódzk ich  podzie­
m i”... Zgłaszają się św iadkow ie  i lic y tu ją  się 
w za je m n ie  w  k reślen iu  ogrom u lochów , w  k tó ­
rych  k ied yś  b łądzili, lub o k tó rych  im  opow ia­
dano. R elacje  rozkłada  się na m a lu tk ie  fra g m en ­
ty , żeby na d łu że j starczyło . N areszcie jest szan - , 
sa n a  od krycie  czegoś m ato  znanego na ty m  
n u d n y m  św ie c ie .,.^ ,  :

Szansa odkrycia  istn ie je  na tu ra ln ie  d latego, żs
k ied yś  coś zostało za k ry te , i to ca łk iem  n ied a w ­
no ._ A le  ja się n ie śm ie ję. W  ta k im  w ła żen iu  to 
n a jb a rd zie j za kazanych  d ziu r jes t coś sportow e­
go, coś co p rzyp o m in a  p iękn e  w zru szen ia  dzie ­
ciństw a. Sam  b ym  się ucieszył, g d y b y  nagle pod  
m o im  k rzesłem  w  biurze o tw o rzy ł się w ła z do 
ta jem n iczych  podziem i, choćby n aw et okaza iy  
się późn ie j n a szym  w ła sn ym  a rch iw u m , za m u ­
ro w a n y m  p rzez przeoczenie razem  z archhoistką  
podczas rem o n tu . N ie śm ieję  się, trochę m n ie  na ­
tom iast m a r tw ią  peany łó d zk ie j prasy na  cześć 
św ie tnego  łódzk iego  piw a, k tó re  k ied yś  le ża ko ­
w ało  w  setkach  beczek pod d zis ie jszym  park iem  
i m oże gdzie in d zie j też, tra fia ło  podobno na r y n ­
k i zagraniczne  — a dziś? G dzie ten  cym es? J a k ­
ie  doszukać go się w  żó łtym , g o rzko -kw a śn ym  
p łyn ie  o zapachu c zka w ki  i w y rzu tu  sum ienia?

1 jeszcze  n iepokoi m nie m y ś l, dlaczego w ła ś­
ciw ie te podziem ne m aga zyn y  zo sta ły  ta k  bez­
trosko  zasypane? Jeśli g łup ie  dw adzieścia  lat 
tem u  b y ły  w  pełn i u ży te c zn y m  odpow iednio  
p rzys to so w a n ym  pom ieszczen iem  u ż y tk o w y m  — 
to k to  kaza ł zaklepać p iaseczkiem  w ejścia , m ach­
nąć ręką  na cenną in w estyc ję , w alić  m ilio n y  w  
budow ę n o w ych  „obiektów ", lu b  co gorsza  — 
nie m a jąc  tyc h  m ilionów  za dużo  — tlam sić  pro­
d u k c ję  bez m a g a zyn ó w , bez zaplecza, z  dnia na 
d zień , w  n ieu sta n n e) gen ia lne j im prow izacji?

K to  się ze tk n ą ł z p rzem ys łem  ten  w ie  dobrze, 
jąk  w ą z iu tk im  gard łem  są m a g a zyn y . C hciałbym  
m ieć absolu tną pew ność, że  p rzyn a jm n ie j dziś  — 
skoro przeszłości odwrócić n ie  m ożna  — m iaro­
dajne in s ty tu c je  po tra fią  docenić i w yko rzys ta ć

w szy s tk o ,  co się do w yko rzy s ta n ia  nadaje. A
w łaśn ie  podaje „ P o lityka "  że rokrocznie  tra ­
c im y  w  m iastach oholo d w u d zie s tu  pięciu tysięcy  
izb m ie szka ln ych  na sk u te k  grzyba  dom ow ego. 
Jeśli n a w et połow a tyc h  izb w y k ru szy ła b y  się 
i bez grzyba , z sam ej starości, to przecież jesz­
cze dw anaście tys ięcy  ro zsyp u je  się bez jakie jś  
losow ej konieczności. Bo m oże ta k  je budow ano, 
ja k  dom , w  k tó r y m  m ieszka m . Stoi za ledw ie  
osiem  lat. P rzez te osiem  la t tr zy k ro tn ie  ry to  
dookoła, zakładano  stu d zien k i, sm ołow ano fu n ­
d a m e n ty  żeby  uchronić od grzyba. Raz ty lk o  
ja kieś dziecko  zapyta ło , dlaczego nie robiono te­
go od ra zu  p rzy  budow ie. D ziecinne py tan ie!

T en . sam  n u m e r „ P o lityki"  podaje także, że 
średnia w ielkość  m ieszkan ia  budow anego w  ro­
k u  1961 w yn o siła  47,7 m . k w .,  a w  1965 — 39,i  
m . k w ., p rzy  o b o w ią zu ją cym  n o rm a tyw ie  44 m  
k w . Ż eb y  ta k  podczas b u d o w y  pam iętać o g rzy ­
bie, to ow ych  dw anaście tys ięcy  izb, zam iast się 
ro zsyp yw a ć , rozłożyłoby  się p iękn ie  na pozostałe  
izb y  i n o rm a ty w  da łb y  się m oże u trzym a ć .

Bo chyba n ie  o to chodzi, żeby  zdrow e, mocno 
p iw nice  postaw ić  w  odstaw kę  na  dw adzieścia 
la t, a p o tem  o d kryć  je  jako  ta jem nicze  lochy do 
zw iedzan ia  p rzez w ycieczk i T o w a rzystw a  P rzy ­
jaciół Łodzi. A n i o to , żeby  now oczesny b lok  
sta ł się po k ilk u n a stu  zim ach m alow niczą  ru iną, 
przysparza jącą  m iastu  p osm aku  sędziioości i h i­
storii. Bardzie] chodzi o to, żeby p iw o m iało  się 
gdzie odleżeć i nabrać sm a ku , a ludzie  żeby cho­
dzili na  g rzyb y  do lasu , a nie  do w ła sn e j sy ­
pialni.
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